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(Wiosną br. k r a k o w s k i nauko -
w i e c m g r inż. J. R o d z y n k i e -
w ic z z Ins ty tu tu G e o d e z j i 
A G K skons t ruowa ł u r ządze -
nie t r anzys to rowe , t zw . l oka -
l i zator . P r z e znac zony on jest 
do wyznac zan i a tras i r o z ga -
łęz ień p r z e w o d ó w p o d z i e m -
nych oraz do ustalania g ł ębo -
kości ich po łożenia . N a z d j ę -
ciu: l oka l i z ac j a p r z e w o d ó w 
podz i emnych w r e j on i e k ra -
k o w s k i e g o S ta rego M ias ta 

Z D J Ę C I A : C A F 

Pe łną parą ruszy ła k a m p a n i a ^ 
cukrown i c za . N a zd j ęc iu : w y - ~ 
ładunek b u r a k ó w w c u k r o w n i 
„ L u b l i n " na Lube l s z c zy żn i e 

W 26 roczn icę l ądowan i a od -
d z i a ł ó w 5 A r m i i W P śpieszą-
cych z pomocą p o w s t a ń c z e j 
W a r s z a w i e , na p r z y c zó ł ku 
c z e r n i a k o w s k i m z łożono w i e ń -
ce oraz w i ą z a n k i k w i a t ó w 

wr ześn ia w F i l ha rmon i i 
N a r o d o w e j w W a r s z a w i e r o z -
począ ł się M i ę d z y n a r o d o w y 
Fe s t iwa l M u z y k i Wspó ł c z e s -
n e j „ W a r s z a w s k a Jes ień" . 
Rozpoczą ł g o „ K o n c e r t na o r -
k i e s t r ę " Be l i Bar toka w w y -
konaniu W i e l k i e j Ork i e s t r y 
S y m f o n i c z n e j Po l sk i e go R a d i a 
pod d y r e k c j ą K a r o l a K o r d a 

M in i s t e r K u l t u r y i Sztuki , 
L u c j a n M o t y k a , odznaczy ł 
K r z y ż e m K o m a n d o r s k i m O r -
deru Odrodzen i a Po l sk i z 
G w i a z d ą w y b i t n e g o p isarza 
Jerzego Pu t ramen ta , autora 
„ W r z e ś n i a " , „ M a ł o w i e r n y c h " , 
w i e l o t o m o w e g o cyk lu w s p o m - ^ . 
n ień „ P ó ł w i e k u " i innych ^ ^ 

dzianka? Czy to prawda? 
- Prawda. Wkrótce dowiecie się | 

więcej... « 

K l u b Gospodyń W i e j s k i c h w e 
ws i Ł y s e ( w o j . b ia łos tock ie ) 
c ieszy się op in ią ż y w e g o o -
środka ku l tura lnego ; w y m i e -
nia się tu n ie t y lko pog l ądy 
na t ema ty gospodarsk ie , a le 
k u l t y w u j e też l u d o w e t r a d y -
c j e ku rp i owsk i e tego reg ionu 



B A N K P K O S . A . 
23, rue Taitbout, PARIS IX-ème 

1 la boutique 
v 

polonaise 

25, rue Drouot téléphone: 7 7 0 - 8 3 - 3 7 
PARIS 9 e c.c.p. Paris: 189 .46 -68 

poleca nastçpujqce książki po cenach najniższych: 

R o m a n Bra tny — K o l u m b o w i e . Roczn ik 20 (3 t o m y ) 10,00 
A d o l f C ibo rowsk i — W a r s z a w a — o zniszczeniu i od-

budow i e miasta — p i ękny a lbum w oprawie . 33,30 
A l eksander Dumas — T r z e j muszk i e t e row ie 9,50 
W a c ł a w Gąs iorowsk i — S z w o l e ż e r o w i e g w a r d i i 12,70 
Jan Gerhard — N i e ma El Do rado (415 str.) 10,30 
J e r z y G i ż y ck i — Z szachami przez w i e k i i k r a j e 19,95 
S. Jod łowsk i i W . Taszyck i — S ł own ik o r t og ra f i c zny 

i p raw id ła p i sowni po lsk ie j . 816 str. w oprawie . 14,00 
K a z i m i e r z K a c z m a r e k — P o l a c y w b i tw i e pod Budz i -

s z ynem 4,15 
Mar i a Konopn icka — Opowiadan ia 4,10 
K a z i m i e r z K o s k o r o w i c z — P r z y ł b i c e i kap tury — 

powieść h istoryczna 12,70 
Józef I gnacy K r a s z e w s k i — Wa l i g ó ra (445 str. w o -

p r a w i e ) 15,20 
Mar i a K u n c e w i c z o w a — Cudzoz i emka 4,00 
W i t o l d L ipsk i — Ro ln i c two w Po l sce 2,80 
A n s g a r y M o r o z — Ś lusars two — Montaż i naprawa 5,25 
El i za Orzeszkowa — N a d N i e m n e m 7,70 
M . P a w ł o w s k a , A . Ta rnowska , Z . Szkutnik — Grama-

tyka f rancuska w dia logach 7,90 
W ł a d y s ł a w R e y m o n t — Chłop i (2 t o m y ) 15,85 
W ł a d y s ł a w R e y m o n t -— Z i em ia obiecana 19,75 
H e n r y k S i enk iew icz — P a n W o ł o d y j o w s k i 19,85 
K r y s t y n a W r o c h n o — K o b i e t y w Po l sce 2,80 
Stanis ław Wysp iańsk i — Wars zaw ianka 4,20 
Z b i g n i e w Załuski — L e s Po lona is sur le f r on t de la 

deux i ème gue r r e mond ia l e 4,15 
S te fan Ż e romsk i — S y z y f o w e prace 5,00 

Do cen p o w y ż s z y c h do l i c zamy koszty w ł a sne pr zesy łk i p o c z t o w e j . 
Ks i ę ga rn i a posiada stale na sk ładz ie s ł own ik i po l sko - f rancusk i e i 
f r ancusko -po l sk i e oraz podręczn ik i do nauki j ę z y k a po l sk i ego i f r a n -
cuskiego . 

P o s i a d a m y też w i e l k i w y b ó r p ł y t nag ranych w Po l sce i w e F ranc j i . 

Rozmowa z doktorem Eugeniuszem 
prezesem zasłużonej instytucji 

Kusielewiczem 

„ T y g o d n i k P o l s k i " jest p i e r w -
szą gazetą, w k t ó r e j dr Eugeniusz 
Kus i e l ew i c z podał do w iadomośc i 
p r z y j e m n y dla ca łe j Po lon i i za-
g ran iczne j f ak t , że poc ząwszy od 
1971 r. Fundac ja Kośc iuszkowska , 
ins ty tuc ja Po l on i i amerykańsk i e j , 
będz ie udzie lać pomocy f inanso-
w e j w studiach i pracach nauko-
w y c h nie t y l ko u b i e g a j ą c y m się o 
tę pomoc kandyda tom mies zka j ą -
c y m w Po l sce i U S A , a le także 
kandyda tom z oś rodków po l on i j -
nych w innych krajać^», m. in 
r ó w n i e ż kandyda tom z Po l on i i 
f rancusk ie j jak i Francuzom. D o -
tąd, to jest do roku 1970 ani sta-
tut Fundac j i na to nie pozwa la ł , 
ani Fundac ja nie mia ła tego w 
swoich f i n a n s o w y c h planach. 

K i m jest dr Eugeniusz Kus i e l ew i c z ? 
— Jaka jest dz ia ła lność F u n d a c j i K o ś -
c iuszkowsk i e j ? G d z i e się z n a j d u j e i 
c z y m się z a j m u j e ? Skąd pochodzą j e j 
boga t e fundusze na pomoc w studiach 
i badaniach n a u k o w y c h ? 

D r Eugeniusz K u s i e l e w i c z jest u r zę -
d u j ą c y m p re z esem F u n d a c j i Kośc ius z -
kowsk i e j , k tó ra ma swą s iedz ibę w 
N o w y m Jorku. O d w i e d z i ł on ostatnio 
w r a z z ma ł żonką K r y s t y n ą , Europę , 
b a w i ł także w Po l sce i w e F r a n c j i . 
P r z eds t aw i c i e l „ T y g o d n i k a P o l s k i e g o " 
m ia ł możność p r z ep r owadzen i a z P a ń -
s t w e m K u s i e l e w i c z a m i k i l ku r o z m ó w 
oraz uzyskan ia cennych i n f o r m a c j i o 
dz ia ła lnośc i i n o w y c h zamiarach z a -
s łużone j insty tuc j i , j aką obecn ie pan 
K u s i e l e w i c z k i e ru j e , a jaką jest F u n -
dac j a Kośc ius zkowska . 

P a ń s t w o K u s i e l e w i c z o w i e twor zą 
przemi łą parę . On — w y s o k i , p r z y s t o j ny , 

pogodnego usposobienia, o s u c h y m p r a -
w i e już ang losask im humorze , m ó w i 
w p r a w d z i e b i eg l e po po lsku, a le z a -
m e r y k a ń s k i m akcentem. O d czasu do 
czasu w p a d a l ekko w k o n f l i k t z g r a -
m a t y k ą polską. Ona — urocza, tak sa -
mo pogodna i opanowana , ubrana z 
w d z i ę k i e m , p o m a g a m u w p r z e z w y c i ę -
żaniu g r a m a t y c z n y c h trudnośc i . M ó w i 
b o w i e m po po lsku bezb ł ędn i e i bez 
akcentu amerykańsk i ego . 

P a n Eugeniusz Kus ie lewicz urodzi ł się, 
j ak to wyraźn i e podkreś la , nie w N o w y m 
Jorku, ale w Brook lyn ie . A przecież 
B rook l yn —• j ak w i a d o m o —• jest j edną 
z na jstarszych dzielnic właśnie N o w e g o 
Jorku. W y s u w a n i e m B r o o k l y n u przed N o -
w y Jork chce powiedzieć , że pochodzi 
z dzielnicy amerykańsk i e j b iedy. Kosz tem 
wie lu wyrzeczeń ukończy ł j ednak studia, 
zdoby ł doktorat i jest cz łonkiem rosnące j 
g rupy intel igencji Po loni i amerykańsk i e j . 

Ce lem, j ak i sobie d a w n o w y t y c z y ł , 
zresztą zgodn ie z za ł o żen iami i c e l em 
F u n d a c j i Kośc ius zkowsk i e j , b y ł o i j est 
s twor zen i e m ł o d y m A m e r y k a n o m p o l -
sk iego pochodzenia , moż l iwośc i w e j ś -
cia do t e go zby t m a ł e g o j eszcze g rona 
in t e l i g enc j i Po l on i i amerykańsk i e j , l i -
c zebnego j e j pow iększen ia , zw i ększen ia 
w p ł y w ó w i p op raw i en i a w a r u n k ó w ż y -
c i o w y c h u ta l en t owane j m ł o d z i e ż y oraz 
tak i ego ro zpowszechn ien ia os iągnięć 
Po l sk i i j e j udz ia łu w r o z w o j u A m e -
r y k i i świata , by ludz i e w y w o d z ą c y się 
z po lsk iego w y c h o d ź s t w a , choć są dziś 
p r a w d z i w y m i A m e r y k a n a m i , m o g l i b y ć 
dumn i ze s w e g o pochodzen ia . 

W spo łeczeńs tw ie a m e r y k a ń s k i m o -
braz Po l sk i n ie jest b o w i e m w y r a ź n y . 
O g ó ł A m e r y k a n ó w n i e w i e l e o n i m w i e . 
A m e r y k a n i e ba rdzo ma ł o a lbo zgo ła 
nic nie w i ed zą też o udz ia l e P o l a k ó w 

Dalszy ciąg na str. II 

W najbliższym numerze „Ty-
godnika Polskiego" przedstawi-
my kilkustronicowy fotorepor-
taż Władysława Sławnego z 
wielkich dni polskich, jakimi 
żyło ostatnio Saint-Jean-de-
Luz (Bayonne). W wir imprez 
odbytych w ramach tych dni 
wciągnięci zostali nie tylko 
wszyscy mieszkańcy miasta, 
ale również liczni jeszcze w 
tym czasie turyści i wczasowi-
cze. Na naszym zdjęciu frag-
ment uroczego miasta Saint-
Jean-de-Luz w okresie Tygod-
nia Polskiego 

Ważne dla ambitnej młodzieży 

Od 1971 stypendia i pomoc 
FUNDACJI 

KOŚCIUSZKOWSKIEJ 
r ó w n i e ż d l a 

P O L O N I I F R A N C U S K I E J 

2 3 , rue Taitbout - P A R I S I X - è m e 
Tél. 8 2 4 - 4 2 - 0 2 Métro: Chaussée d'Antin 

B A N K P O L S K A K A S A O P I E K I S . A . 
• Udziela wszelkich informacji osobiście, telefonicznie i odpowiada 

na zapytania listowne. 

m Przyjmuje zlecenia z FRANCJI do POLSKI na towary PKO oraz pie-
niądze jako pomoc I dary dla rodzin i znajomych w Polsce. Dostawa 
towarów i gotówki następuje wprost do domu adresata. 

• Przekazuje wpłaty na koszty podróży dla osób zaproszonych z Pols-

ki do Francji. 

• Przyjmuje wkłady na oprocentowanie oraz załatwia wszelkie inne 

operacje bankowe. 

• Na żądanie wysyłamy nasze prospekty, cenniki i materiały infor-

macyjne. 

Bardzo niskie koszty, szybka i wykwalifikowana obsługa 



BAL w MONTREUIL pod PARYŻEM 
W sobotę l17 października 1 9 7 0 r. od godziny 
21 do iwitu t rwać będzie organizowany przez 

Stowarzyszenie „ O d r a N y s a " 

WIELKI BAL POLSKO-FRANCUSKI 
w sali Merostwa Montreuil-Sous-Bois (metro Montreuil) 

Znakomita polska orkiestra Braci Kub iaków z Pas-de-
Calais, którą znamy z l icznych balów, z radia, t e l ew i z j i i na-
grań na płytach Barclay, p r z yg r ywać będzie do tańca. Bufet 
zaopatrzony będzie obf ic ie w polskie specjały. Organizatorzy 
obiecują liczne atrakcje i niespodzianki. Sale gmachu mero-
stwa w Montreui l zostały ostatnio pięknie odnowione. 

Zabawa zapowiada się znakomicie! 
Przybqdzcie licznie! 

GRANDE NUIT FRANCO-POLONAISE 
L'Associat ion „Odra -Nysa " organise samedi, le 17 octobre 

à Montreui l sous-Bois un bal de nuit: G R A N D E N U I T 
F R A N C O - P O L O N A I S E . Vous pourrez danser au r y thme de 
la célèbre format ion polonaise du Pas-de-Calais: l 'orchestre 
des Frères K U B I A K . De nombreuses attraction et surprises 
vous attendent ainsi qu' in bu f f e t abondant en spécialités po-
lonaises. Dans la salle rénovée et cl imatisée de la Mair ie de 
Montreui l (métro Montreui l ) une bel le soirée vous attend: 
la danse, la gaité, la jo ie et — l 'amit ié franco-polonaise. 

List do Redakcji 

KILKA OWAG PO WAKACJACH SPĘDZONYCH W KRAJO 
Spędz i ł em w t y m r o k u w Po l sce ca-

ły l ip iec. P o b y t w K r a j u nasunął m i 
szereg u w a g , k t ó r y m i c h c i a ł b y m się p o -
dz ie l ić z C z y t e l n i k a m i „ T y g o d n i k a " . 

P i e r w s z y m spostrzeżen iem, k t ó r e go 
w Po l sce dokona ł em b y ł o to, że p r z y -
j echa ło w t y m roku o d w i e d z i ć nasz 
K r a j bardzo dużo t u r y s t ó w z F r anc j i . 
W y w o ł a ł o to m o j e z d z i w i e n i e i radość . 
Z d z i w i e n i e d la tego , ż e w e F r a n c j i obo -
w i ą z y w a ł y j eszcze og ran iczen ia d e w i -
zowe , k t ó r e nie s p r z y j a ł y w y j a z d o m 
w tak " da leką podróż , uwłaszcza s a m o -
chodem. U c i e s z y ł e m się w i ę c bardzo , 
w i d z ą c na po l sk i ch d rogach t y l e w o -
z ó w f rancusk i ch i u tw i e rd za ł em się 
w p r zekonan iu , ż e P o l s k a m a jak i ś m a -
gnes, j akąś w i e l k ą s i łę p r z yc i ągan ia 
tu rys t ów . P r z e k o n u j ą się ludz ie , ż e 
K r a j nasz j es t c u d o w n i e p i ękny i c o -
r a z l i c zn i e j jadą, aby go og lądać . Są 
w p r a w d z i e j eszcze t zw . „na r z ekac ze " , 
k t ó r z y n i e w i a d o m o z j ak i ch p o w o d ó w 
na to i na o w o na r z eka j ą , a le coraz 
częśc ie j do Po l sk i p r z y j e ż d ż a j ą . 

Tematem, k tóry ci n iezadowo len i często 
poruszal i , jest o d p r a w a celna. M o i m zda -
n i em nie m a z nią żadnych trudności, t rze -
ba t y l ko pos tępować tak, a b y samemu so-
bie nie przysparzać utrudnień. P i e r w s z y 
w a r u n e k to jest ten, że jeżeli się jedzie 
d o jak iegoś k r a j u , t rzeba się zastosować do 
j e go p rzep i sów celnych. Ca ły personel w ł adz 
ce lnych w Polsce jest n a d z w y c z a j up rze j -
my , niestety j e dnak t r a f i a j ą się ludzie, 
którzy tę uprze jmość s ta ra j ą się w y k o r z y -
stać i nadużyć . 

A przec i e ż w s z y s t k i e k ł opo ty , j ak i e 
m a j ą turyśc i z c ł em na g ran i cy są na -
p r a w d ę do uniknięc ia . Ja o d w i e -
d zam K r a j często, p o n i e w a ż jest to 
m ó j K r a j , k t ó r y k o c h a m i w k t ó r y m 
m a m r o d z i c ó w , r odzeńs two , dalszych 
k r e w n y c h , k o l e g ó w ze s zko lne j ł awy . 
P o z a t y m j adąc do P o l s k i spędzam w 
n i e j "znakomicie w a k a c j e . Jedżdżąc do 
Po l sk i n ie m a m żadnych innych ce lów, 
n i g d y n i e j adę t a m z myś lą , aby na 

W Y S T A W A O POLSCE W COTE D'OR 
P r z e d w a k a c j a m i o d b y w a ł a s ię w D i j o n w y s t a w a o P o l -

sce, z a t y t u ł o w a n a „25 ans de l a P o l o g n e N o u v e l l e " . P r o -
t ek to ra t h o n o r o w y nad nią ob j ą ł p. M i e c z y s ł a w M a j e w s k i , 
K o n s u l G e n e r a l n y P R L w L y o n i e . W y s t a w a ta, o r g a n i z o -
w a n a p r ze z K o m i t e t B u r g u n d z k i S t owar zys z en i a O b r o n y 
Gran i c na Odr z e i N y s i e oraz komi t e t „ F r a n c e - P o l o g n e " 
z D i j on , odw iedz i ł a os ta tn io inne j eszcze ośrodki . 

P r z e z p e w i e n czas eksp ł onowano ją w D o m u M ł o d z i e ż y 
i K u l t u r y w Ma lad r i è r e s -Va rennes , w j e d n e j z n a j b a r d z i e j 
o ż y w i o n y c h dz ie ln ic D i j o n . W k r ó t c e po t em z a w ę d r o w a ł a 
w y s t a w a do Ta lan t , na p r zedmieśc i a D i j o n , gd z i e r ó w n i e ż 
znalaz ła s ię w salach D o m u M ł o d z i e ż y i K u l t u r y . W s p ó ł -
o r gan i za t o r em i m p r e z y by ł o s t owarzys zen i e „ L e s Soirs de 
T a l a n t " . 

Ostatn io wres z c i e w y s t a w a o 25-leciu Po l sk i L u d o w e j 
z a w ę d r o w a ł a do M o n t b a r d , do gmachu m i e j s k i e g o ratusza. 
R e g i o n a l n y Cen t r e Cu l ture l w M o n t b a r d zapozna ł m i e j -

scową ludność ze s t o w a r z y s z e n i e m „ F r a n c e - P o l o g n e " , k tó -
r e g o za ł o życ i e l em b y ł F r y d e r y k Jo l io t -Cur ie , z j e go histo-
r ią i ce lami , j a k i m s t owar zys z en i e s łuży : zapoznawać lud-, 
ność f rancuską z Po l ską dawną i obecną, dopomagać do 
n a w i ą z y w a n i a k o n t a k t ó w p o m i ę d z y obu K r a j a m i w dz ie -
dz in i e ku l tury , techniki , gospodark i . 

Dz i ęk i c i e k a w y m zd j ę c i om , w y k r e s o m , kop iom doku-
m e n t ó w w y s t a w a ta odeg ra ł a w zakres i e p o p u l a r y z o w a -
nia w i e d z y o Po l s ce i j e j ku l tur ze ro l ę bardzo w a ż n ą . N a 
w y s t a w i e o t r z y m a ć m o ż n a by ł o f o l d e r y , b roszury i inne 
ma t e r i a ł y tu rys t yc zne o Po lsce . 

P o z o r gan i z owan iu bardzo udanych dn i „ M ł o d e g o T e a -
t ru" , Cen t r e Cu l ture l w M o n t b a r d p o d j ą ł się urządzen ia 
w y s t a w y o Po lsce . P o j e j zakończen iu s tw ie rdzono , że 
by ła to impre za r ó w n i e udana j ak poprzedn ia . 

F . R . 

p o d r ó ż y t e j z rob ić interes. W i o z ą c ze 
sobą p r e z en t y dla r odz iny , k t ó r e są do -
z w o l o n e i to n a w e t w! d u ż e j i lości, nie 
z a b i e r a m żadnych r z ec zy na handel , co 
jest zabron ione . M ó w i o t y m w y r a ź n i e 
d ek l a ra c j a c e l n o - d e w i z o w a . Jeśl i p r a -
cu j ę c i ę żko j edenaśc ie mies i ęcy w r o -
ku, to p o to, ż e b y w mies iącu u r l opo -
w y m odbyć p r z y j e m n ą pod ró ż bez k ł o -
p o t ó w i spędz i ć m i ł e w a k a c j e w Po lsce . 

Są j eszcze ludz ie , k t ó r z y nada l m y -
ślą, ż e w Po l s ce ws z y s tk i e go b r a k u j e 
i p r z y w o ż ą do K r a j u dużą i lość b e z w a r -
t o ś c i owych n a w e t „ c i u c h ó w " , j ak to 
s ię m ó w i , z k t ó r y m i n i e w i e d z ą pó ź -
n i e j co zrobić . T y m c z a s e m w k a ż d y m 
sk lep ie P K O w Po l s c e m o g l i b y te r z e -
czy kup ić i to dużo tan ie j . W mie j scu 
p r z e j ś ć g ran icznych , na lotnisku, w 
por tach są sk lepy , w k t ó r y c h za d e w i -
zy można kup ić ws zy s tko jeszcze ta -
n i e j aniże l i w P K O . N a p r z y k ł a d bu -
te lka w ó d k i e k s p o r t o w e j na g ran i cy 
ko s z tu j e 90 c en t ów , to jest n ieca łe 5 fr . , 
a ta s ama bute lka w e F ranc j i kosz tu je 
37 f r . Z a u w a ż y ł e m w i e l u tu rys tów ame-
rykańsk i ch , k t ó r z y p r z y j e ż d ż a j ą do 
Po l sk i z ma lu tk im bagażem, a w r a c a -
ją z Po l sk i o b ł a d o w a n i n i esamowic i e . 
K u p u j ą c za d e w i z y w Po l s c e w sk l e -
pach P K O wszys tko co im się podoba 
m ó w i ą , że to jest dużo t an i e j aniże l i 
w U S A . W y j e ż d ż a j ą c z Po l sk i n ie m a j ą 
p r z y odpraw ie ce lne j ż adnych k ł opo -
tów , pon ieważ o k a z u j ą p o k w i t o w a n i a 
na r zeczy zakup ione w P K O . 

Jeszcze j e d n y m t e m a t e m narzekań , 
k tóre często słyszę, jest b rak w a r s z t a -
t ó w r e p e r a c y j n y c h d l a s amochodów , 
t zw . „ A u t o - S e r v i c e " . P r a w d a , ż e jest 
ich jeszcze ma ło , a le t e k t ó r e is tn ie ją , 
są dobrze u r ządzone i zaopa t r zone w 
części zamienne . S a m się o t y m p r z e -
konałem, k i e d y b y ł e m zmuszony oddać 
samochód do n a p r a w y w K r a k o w i e . 
N o w e części zosta ły s p r a w n i e za łożone 
i cała r e p e r a c j a nie kos z t owa ła drogo . 
Jako turys ta zag ran i c zny m i a ł e m p i e r -
w s z e ń s t w o i n ie mus ia ł em czekać w k o -
le jnośc i . N i k t się na to n ie oburza ł , 
bo u P o l a k ó w upr ze jmość jest w r o d z o -
na. P o d w a r u n k i e m j ednak , żeby t e j 
up r z e jmośc i turys ta n ie n a d u ż y w a ł . 

Jednym s ł o w e m każdy turysta ma świet -
ne możl iwośc i spędzenia w a k a c j i w P o l -
sce. B ę d ą one ba rdzo p r z y j e m n e i żadnych 
trudności turysta mieć nie będzie, jeśl i 
ty lko nastawi się przychy ln ie do Po lsk i i 
do P o l a k ó w oraz jeśli nie będzie się starał 
p rzy okaz j i podróży rob ić interesów. Św i a t 
jest dzisiaj tak skomp l ikowany , że pod -
czas w a k a c j i pow inn i śmy starać się o t ym 
zapomnieć a nie k o m p l i k o w a ć sobie egzy -
stencji jeszcze bardz ie j . 

Się jak na j s e rdec zn i e j s z e p o z d r o w i e -
nia dla S z a n o w n e j R e d a k c j i „ T y g o d n i -
ka P o l s k i e g o " i wszys tk i ch C z y t e l n i k ó w 
naszego p isma. 

R o d a k z Cô te d ' A z u r 
J A N L E J A ( V a l b o n n e ) 

TRZEBA POMYŚLEĆ WCZEŚNIEJ 
SE Z O N turystyczny letni dobiegł koń-

ca. Wprawdz i e w wie lu a t rakcy jnych 
miejscowościach, w krajach i okol i-

cach znanych z p iękne j jesieni spotyka się 
jeszcze turystów, nie zaważą oni jednak w 
sposób znaczny na statystycznym bilansie 
roku. A l e i tych jesiennych miesięcy nie mo -
żna lekceważyć. Dowodzą one ogólnego 
wzrostu turystyk i i podróżowania dla p r z y -
jemności, dla poznania nowych reg ionów, 

. ich kulturalnego i ekonomicznego dorobku i 
nowych ludzi. W ie lu jest nawet takich, któ-
r zy właśnie jesienną porę uważają za na j -
bardz ie j odpowiednią dla spędzenia urlopu, 
nie ma już bow iem wtedy turystycznego 
tłoku, trudności z hotelami, poza t ym jest 
na ogół tanie j niż w pełni lata. 

P e ł n y bilans roku w skali nie ty lko świa-
towe j , ale i poszczególnych k ra j ów , znany 
będzie dopiero gdzieś w po łowie przysz łego 
roku. N a razie podsumowanie robią poszcze-
gólne biura podróży, by po up ływ ie grudnia 
dol iczyć ty lko do ogó lne j sumy jesienno-zi-
mową końcówkę. Z danych, jakie znamy w 
te j chwil i , można wnioskować, że w przyb l i -
żeniu rok 1970 w porównaniu z rokiem po-
przednim przyniósł wzrost turystycznego 
ruchu, a t y m samym pieniężnych obrotów i 
dochodów o około 20 procent. Ang l i c y ogło-
sili, że samych cudzoziemców, którzy odwie-
dzi l i W y s p y Bry ty jsk ie , zanotowano do końca 
sierpnia około trzech i pół mil iona osób (o mi-
lion w i ę ce j niż w 1969), w t ym ponad mil ion 

Amerykanów , zaś ogólny bilans roku, mo-
ż l iwy do uchwycenia poprzez biura tury -
styczne, p r z e w i d y w a n y w W i e l k i e j Brytani i 
obe jmie ponad 9 mi l i onów osób. 

Bardzo poważnie wzrósł ruch turystyczny 
w takich kra jach jak Norweg ia , Jugosławia, 
Bułgaria, Finlandia i innych. Równ ież w e 
Franc j i i Po lsce zanotowano znacznie w i ęk -
szy p r z y j a zd turystów zagranicznych aniżeli 
w latach poprzednich, chociaż jak dobrze 
w i e m y kra j e europejskie nie mia ły w mi -
n ionym sezonie szczęścia do dobre j pogody. 

Od ki lku lat charakterystyczną cechą mię-
dzynarodowego ruchu turystycznego są po-
dróże ludzi wywodzących się z innych oko-
lic świata niż ich obecne stałe mie jsce by to -
wania. Pragną oni poznać k ra j swych przod-
ków. P o dziesiątkach lat a nieraz i po upły -
w i e w ieku od chwi l i opuszczenia o j c zyzny 
przez pradziadów, o których często n iewie le 
wiedzą, odzywa się w potomkach jakiś głos 
tęsknoty drzemiący gdzieś w głębi i czło-
w iek pragnie choć na krótko znaleźć się w 
miejscu, z którego wywodz i l i się i w y r u -
szyli w świat j ego przodkowie . 

P r z e w a g ę statystyczną w t ym dziale tury -
styki ma ją Amerykan i e przeróżnego pocho-
dzenia — angielskiego, francuskiego, włos-
kiego, skandynawskiego, słowiańskiego, nie-
mieckiego itd. Społeczeństwa amerykańskie 
stanowiące stop ludnościowy z różnych grup 
etnicznych spłacają teraz t ym i podróżami 

s tarym k r a j o m dług zaciągnięty wobec nich 
za dostarczanie przez długie lata ludzi zdro-
w y c h i silnych, k tórzy s tworzy l i amerykań-
skie bogactwo. 

Jest rzeczą godną podkreślenia, że odwie-
dzanie o jczystych stron przodków obe jmuje 
coraz szersze kręg i młodz ieży , a że młodzież 
dzisiejsza jest bardz ie j wykształcona niż w 
j e j w ieku b y ł y poprzednie pokolenia, w ięc i 
w podróżach radz i sobie sprawniej , pozna je 
w i ęce j i t y m samym wzbogaca się umysło-
wo. Poza t ym młodzież może podróżować 
znacznie taniej , gdyż ubiera się w drogę 
skromnie, w jedzeniu jest mało wybredna, 
jest p r zy t ym odporniejsza na trudy, może 
spać w domach wyc i ec zkowych i w schro-
niskach szkolnych, rezygnując z hoteli. A 
tych ostatnich wobec wzmożonego ruchu 
wszędz ie na świecie jest za mało. Turys tyka 
młodych, ich wycieczki , w y j a z d y do k r a j ó w 
o j c ów są z jaw isk iem n i e zwyk l e korzyst-
nym. Wszys tk ie k ra j e starają się ją popie-
rać, a u rozsądnych rodz iców wszędzie bu-
dzi pełne zrozumienie. 

Biura podróży powo l i bilansują dorobek 
minionego sezonu. N i e jest to zresztą ich je -
dyna praca. Już teraz bow i em myślą o p r zy -
sz łym sezonie letnim, zapewnia ją sobie m ie j -
sca u swych zagranicznych kontrahentów. 
Trzeba w ięc aby i każdy z nas pomyślał 
wstępnie jak spędzić wakac j e w roku p r zy -
szłym, gdzie w y j a d ą jego dorastające dzieci. 
Uniknie się w t edy przypadkowośc i i waka-
c je będą lep ie j zorganizowane, każdy z nas 
w i ęce j wynies ie z nich korzyści dla swego 
zdrowia i dla swe j w i edzy o świecie. 



P i e r w s z y w Po lsce i p r a w d o p o -
dobn i e j eden z n i e l i c znych w ś w i e -
c ie S A M O D Z I E L N Y Z A K Ł A D T E -
O R I I I M E T O D Y K I S P A D O C H R O -
N I A R S T W A is tn ie j e p r z y W y ż s z e j 
Szko l e W y c h o w a n i a F i z y c z n e g o w e 
W r o c ł a w i u . P r z y j ą ł on w ub i e g ł ym 
roku a k a d e m i c k i m p i e rws zy ch stu-
den tów . Spośród z d a j ą c y c h e g z a m i -
ny ws t ępne w y b r a n o w ó w c z a s g r u -
pę 16 osób i sk i e rowano j e na obóz 
k w a l i f i k a c y j n y . Jedenaśc ie d z i e w -
cząt i p ięc iu ch ł opców stanęło przed 
trudną p róbą o d w a g i i charakteru . 

Z a n i m o d d a m y głos naszemu r e p o r -
t e r o w i p r z y t a c z a m y f r a g m e n t y l istu j e -
d n e j z uczestniczek, nap isanego do r o -
dz i c i e l sk iego domu. 

Kochana Mamusiu! 
Jak już pisałam, w czwartek zgodnie 

z planem miałyśmy lot próbny. Żad-
nego wrażenia samolot na mnie nie 
zrobił. W piątek miałyśmy skakać lecz 
pogoda była nieodpowiednia, toteż sko-
ki przełożono na sobotę. 

W sobotę 23 sierpnia 1969 r. o godz. 
11.00 wyskoczyłam z samolotu i wyko-
nałam swój pierwszy skok. Byłam o-
statnia w samolocie. Trzy babki gdy 
podeszły do wylotu chwyciły się drzwi 
i nie wyskoczyły, ale później tak! Wy-
obraź sobie, że nie bałam się pierw-
szego skoku. Byłyśmy jak manekiny 
ponieważ nie wiedziałyśmy jak to wy-
gląda, dlatego skakałyśmy z ciekawoś-
ci. Ręce miałam złożone i leciałam w 
dół jak worek i czekałam na szarpnię-
cie spadochronu. Długo czekałam a jak 
się otworzył, to odczułam to dotkliwie. 
Wiesz jak ślicznie się leciało!? 

A teraz głos m a nasz reporter Donat 
Zatonski , który towarzyszy ł p r óbnym 
egzaminacy jnym skokom. 

Siedzą w z d ł u ż ścian - ; ab iny n iby 
spoko jn i , po zo rn i e opanowan i , a le d w a j 
c z u w a j ą c y obok ins t ruktorzy w i e d z ą , 
że narasta lęk, że puls p r z e k r o c z y ł już 
100 uderzeń na minutę , że k i edy za 
c h w i l ę zapal i się c z e r w o n e św ia t e łko 
i t r z eba będz i e stanąć w o t w o r z e o -
t w a r t y c h d r z w i — nogi i r ę ce z e s z t y w -
n ie ją , d łon ie zacisną się na k r a w ę d z i 
i nade j d z i e d ł aw iący , pa ra l i żu j ą cy lęk . 
T o będz i e ten drug i skok w życ iu , p o -
dobno na j t rudn i e j s z y , pe ł en desperac j i 
i pan ik i — strachu o w ł a s n e życ ie . 

M a j ą po d w a spadochrony . T e n 
p i e r w s z y o t w o r z y się. sam, a le ten d ru -
g i s ta j e się n a j w a ż n i e j s z y — jest szan-
są, g d y b y z aw i ód ł ten p i e rws zy . I t y l -

Ż y c z l i w a z i emia jest coraz b l i ż e j ; 
j eszcze t y l k o t w a r d e lądowanie . . . 

k o to s ta j e się w a ż n e — zdążyć ! Z d ą -
ż y ć poc iągnąć za u c h w y t bezp i eczn ika 
spadochronu be zp i e c z eńs twa ! T r z e b a 
skoczyć . M y ś l i k o t łu j ą się, w i r u j ą , j e -
szcze sekundy z w ł o k i i już... 

— Każdy się boi — p o w i e d z i a ł m i in -
s t ruktor A d a m s k i — przecież najważ-
niejsze, by ten strach przezwyciężyć. 

Cia ło sk r ę ca j ą strugi pow i e t r z a , huk 
s i ln ika odda la się... Gdz i e ś da l eko za 
samo lo t em po t ę żny ws t r z ą s pos taw i 
r z ec zyw is tość na s w o i m m i e j s cu — jest 
horyzont , jest w do l e z i em ia a nad 
g ł o w ą dob ro c z ynny paraso l spadochro -
nu. I w t e d y w s z y s t k o j es t i nacze j : j e -
den ś m i e j e się, i n n y k r z y c z y a j eszcze 
inny w c a ł k o w i t e j c iszy p r z e ż y w a s w o -
j e w i e l k i e szczęście. 

O p e łn e j radośc i n i e m o ż n a j ednak 
m ó w i ć , k i edy skok i l i czy się na palcach 
j e d n e j ręk i . Jest t y l k o z a d o w o l e n i e ze 
z w y c i ę s t w a nad sobą s a m y m , j ak np. 
w t y m p r z y p a d k u . 

Dokończenie na str.- 20 

O d samolotu oddz ie l i ł się o d w a ż n y c z ł ow iek , a sekundy l iczą j e go samotność 

N A J W A Ż N I E J S Z E : 

P R Z E Z W Y C I Ę Ż Y Ć 
S T R A C H 

A N - 2 4 p r z y g o t o w a n y do startu. W y n i e s i e skoc zków na wysokość tys iąca m 

Z a minutę t r zeba będz i e w y s k o c z y ć . O c z y m myś l i w t e j chw i l i d z i e w c z y n a ? 

M ł o d y m spadochron iarzom m a t k u j e K r y s t y n a L i gocka , j edna z c z o ł o w y m 
zawodn i c z ek w t e j dz iedz in ie sportu; t r o sk l iw i e bada n i e zawodność sprzętu 



XA K O L O N I A C H w P O L S C E 

Dom Wczasów Dziecięcych w Bardo Śląskim. Tu mieszkała grupa młodzieży 

SŁ O Ń C E dopiero prze-
bi ja ło się przez poran-
ną mgłę. Na horyzon-
cie zarysowały się 
szczyty gór okala ją-

cych kotlinę, w k tóre j położone 
jest Bardo Śląskie, a w Ośrodku 
wczasów krzątały się już kuchar-
ki p rzygo towujące śniadanie dla 
śpiących jeszcze małych poloni j -
nych gości. 

7.30 odezwał się z g łośników 
popularny przebó j polski — pio-
senka Mary l i Rodowicz i j e j g i -
tarzystów; zaś w przerwie mię -
dzy zwrotkami głos pana Zbysz-
ka instruktora: „Śpiochy wsta-
wać! Za chwilę zbiórka!" Po pa-
ru minutach jeszcze tęgo zaspani 
chłopcy i dz iewczęta wyb i eg l i w 
barwnych kostiumach na gimnas-
tykę. 

Dopiero po takie j porannej za-
prawie, zakończonej b ieg iem do-
okoła k lombu nastąpiło upragnio-
ne śniadanie. Po krótk im w y p o -
czynku młodzi wyruszy l i na w y -
cieczkę w góry . P o drodze zw i e -
dzali zabytkowe kaplice i kościół-
ki. Szturmowal i k r z e w y leśnych 
malin, tàk rzadko spotykanych w 
p ó ł n o c n e j F r a n c j i . Codzienna korespondencja stanowiła dla młodych chwile emocji... Oto szczęśliwcy, którzy otrzymali listy z Francji 

Z W Y C Z A J N Y 

Czyj ruch? Będzie mat, czy szach? Z t w a r z a m i u m a z a n y m i m a l i n o w y m 
sokiem, ze ś p i e w e m na ustach zb iega l i 
z p a g ó r k ó w i z gó r do miasta , gdz i e co 
w i ę k s z e ł akomczuchy r o zb i ega ł y się w 
poszuk iwan iu s k l e p ó w z cuk i e rkami . 

T a k up łynę ło p r zedpo łudn ie . 
W poob i edn i e j s jeśc ie p r z ys i adam 

się do g r u p y m ł o d z i e ż y o d p o c z y w a j ą -
c e j w m a ł e j zac iszne j al tance. N i e 
wszyscy tu m ó w i ą po po lsku: 

— Powiedzcie, jak wyobrażaliście 
sobie spędzenie wakacji w Polsce, co 
się z tego spełniło, a na czym się za-
wiedliście? I czym różni się pobyt na 
kolonii od waszej codzienności we 
Francji? 

A n d r é W I E N S R O L z B l anc -Mesn i l : 

— W P a r y ż u to idę do szkoły , a tu ... 
j e s t em w o l n y , j e s t em z ko l egami . T a m 
j es t em w szko le od 8.00 do 18.00. M y -
ślałem, że tu będę osobno i ze s tar -
r z ymi , a nie z r ów i e śn ikami . G d y 
p r z y j a d ę do domu, będę ża łowa ł , bo 
chętn ie zos ta łbym w Po l sce i na s i e r -
pień. 

D id i e r L E M D U L T z T r o y e s : 

— P o d o b a j ą m i się tu ta j wyc i e c zk i , 
organizac ja . . . w i e c zo rk i . W d o m u j e s -
t em z a j ę t y w szko le do 19 w i e c z o -
rem. Myś l a ł em , ż e tu będz i e w i ęks za 
dyscyp l ina , og ran iczen ie wo lnośc i ; 
t ymczasem j es t em j ak g d y b y na oboz i e 
p r z y j e m n o ś c i ; n ie myś l a ł em, ż e b ę -

dz i e g imnas t yka ; ba rdzo m i się to p o -
doba... 

S t ephane H A D A S z V n i t r y : 

— T u t a j o d p o c z y w a m , a w P a r y ż u 
pracu ję . Jes tem w Po l sce p i e r w s z y 
raz, n ie myś l a ł em , że będz i e m i s ię tu 
aż tak podobać ; t rochę są n i edobr zy 
w y c h o w a w c y , bo m ó w i ą : nie w o l n o 
się kąpać, gdy ż w o d a zimna... D o b r z e 
tuta j , jest j ednak ale... szkoda, że tak 
ma ł o m a g a z y n ó w - s k l e p ó w . Za to cho-
dzę na g r z yby , lub i ę smażyć k ie łbaski . 
Jeże l i w y c h o w a w c y p o z w o l ą w y j ś ć na 
r y b y •—• j es tem szczęśl iwy. . . 

Zbys z ek W Y R Z Y K O W S K I 
tor. 

M o n i -

— Jes tem ju ż p ią ty raz na k o -
loniach, a w ogó l e w Po l sce s i ódmy 
raz. Ł a d n i e jest . N a j ł a d n i e j s z e co w i -
d z i a ł em to K r a k ó w . B y ł e m już na 
k i lku ko lon iach — a le tu ta j jest n a j -
l ep i e j . W p r z y s z ł y m roku chc i a łbym 
też p r z y j e c h a ć do Po lsk i . 

R i cha rd K O L A N O z N e u v i l l e : 

— P o d o b a m i s ię ba rdzo w Bardo . 
P i ę k n i e tu jest. M a m y dużo w o l n e g o 
czasu, m o ż n a się kąpać. W e F r a n c j i 
tak n ie można . G d y l e c i a ł em samo l o -
tem i d o j e cha ł em do Poznan ia , m y -
ś la łem że wszys tko w Po l s c e będz i e 
zakazane . N a j b a r d z i e j w B a r d o p o d o -
bał m i się b iwak. . . to b y ł o ś l i czne ! 

M a r i a - M a g d a l e n a J A N K O W S K A z 
P a r y ż a : 

— C h c i a ł a b y m zobaczyć W r o c ł a w , 
Lub l in , W a ł b r z y c h bo Po l skę z n a m 
t y l ko t roszeczkę . G d y b y ł a m na p o -
p r z edn i e j ko lon i i w T u r a w i e , to n ie 
by ł o tak p ięknie . T u t a j jest ł adn ie j , 
e l egancko i w y c h o w a w c z y n i e są b a r -
dzo dobre . M a m y w s l n e godz iny , m o -
ż e m y rob ić co chcemy , można się k ą -
pać... 

Pasca l C H E D O T z P o t i g n y : 

— W P a r y ż u na ul icach w i ę c e j sa-
m o c h o d ó w i ludz i n iż w Po l sce i to 
m i się bardzo podoba. W i d z i a ł e m już 
ró żne ładne kraje . . . W Po l s ce jest dużo 
l asów . N i e myś l a ł em, ż e ko lon ia będz i e 
taka ładna i duża. Sądz i ł em, że w y -
c h o w a w c z y n i e będą n iedobre , a te są 
ba rdzo mi łe . M a m y dużo czasu, jest 
się z k i m baw ić . Jeże l i rodz i ce p o z w o -
lą, to chętn ie do Po l sk i p r z y j a d ę j esz -
cze raz. 

Jean O C H O T N Y z Sa l l aumines : 

— T u jest l ep i e j niż na ko lon iach 
w e F ranc j i . M o ż n a chodz ić gdz i e się 
chce, ł adn i e j tu niż gdz i e indz i e j . 
W s z ę d z i e jest dużo mie j sca . N i e m y -
ś la łem, ż e będz i e można chodz ić do 
kina. 

P r z y j a d ę d o Po l sk i j eszcze n ieraz , 
bo chc i a łbym zobaczyć Gdańsk i L u -
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z B lanc -Mens i l , D id ier Lemou l t z T royes 

Zespół „Luki-L,uki" powstał na kolor 

bl in. C h c i a ł b y m jeszcze być tu p r z y -
n a j m n i e j z pó ł mies iąca, na ko lon i i 
w Bardo . 

G e r a r d S U R E K z D a m m a r i e - l e s -
L y s : 

— Jes tem już t rzec i raz na k o -
lon iach ; n a j b a r d z i e j m i się podoba w 
B a r d o ; m y ś l a ł e m że będz i e tak samo 
j ak na tamtych. . . T u jest dobre w y ż y -
w i en i e ; jest basen. W e F r a n c j i m a m 
da l eko do basenu. N a j b a r d z i e j p o d o -
ba ły m i s ię w y c i e c z k i do K r a k o w a i 
do Zakopanego . 

B r u n o G Ę B A R S K I z Ja rgeau : 

— B y ł e m już w Po l s c e d w a r a z y z 
rodz i cami , t e raz j e s t em na ko lon iach, 
na j l eps z e b y ł y wyc i e c zk i , f ba rdzo mi 
się podoba ł b iwak , no i ż e by ł o dużo 
k ie łbasy i malin.. . 

G d y skończy ł s ię poob iedn i o d p o c z y -
nek p r zed ko lac ją o d b y ł s ię w i e l k i 
konkurs w i e d z y o Po lsce . W z i ę ł o w 
n i m udz ia ł w i e l u m ł o d y c h z a w o d n i -
k ó w gorąco d o p i n g o w a n y c h przez p o -
zos ta łych ko lon i s tów . Z w y c i ę z c a m i z o -
stal i D id i e r L e m d u l t i A n d r é W i e n s -
ko l . 

P y t a n i a nie na l e ża ły do n a j ł a t w i e j -
szych, d o t y c z y ł y histor i i i g e o g r a f i i 

ii ku uciesze młodzieży i opiekunów 

Po lsk i , j e j z a b y t k ó w oraz z a b y t k ó w i 
m i e j s cowośc i z w i e d z a n y c h na k o l o n i j -
nych wyc i e c zkach . 

P o ko l a c j i odby ła się w i e l k a z aba -
w a . S t r o j e od m in i d o max i , k o l o r o w e 
b luzk i i b luzeczk i , w s z y s t k o m i go t a ł o 
w b a r w n y c h k o r o w o d a c h c iągnących 
p r z e z salę. Z a b a w i e p r z y g r y w a ł b i g -
b e a t o w y zespół, k t ó r y pows ta ł tu ta j na 
ko lon i i i został n a z w a n y L u k i - L u k i ! 

Jak do tego doszło o p o w i a d a j ą : 
A n d r é W i ensko l , G é r a r d Surek i C y n 
Cho jnack i . 

— P o prostu zna l e ź l i śmy t u t a j s ta-
rą g i tarę bez strun. P i an ino już by ło , 
b y ł też u c h w y t od m ik ro f onu , no i p o -
ws ta ł zespół... 

N a ś l a d u j e m y t y l k o m i m i k ę i ruchy 
m u z y k a n t ó w , nie ś p i e w a m y , p a r o d i u j e -
m y różne zespo ły w r y t m muzyk i , 
k tórą o d t w a r z a m y z p ły t . 

— A skąd mac i e tak ie b e r m u d y ? 
— A ... to b y ł y k i edyś ... na począ t -

ku ko lon i i d ług ie spodnie, t y l ko u d o -
łu z rob i l i śmy f r ędz l e , no i ... r o zp ru ł y 
się aż do ko lan. 

K i e d y p o k i lku dniach o d j e ż d ż a ł e m 
z Bardo , uczestnicy ko lon i i p r z y g o t o -
w y w a l i się z zapa ł em do konkursu 
piosenki , a w i ę c do n o w y c h p r z y j e m -
ności, n iespodz ianek . 

Tekst i zdjęcia: 
Marek K A L I N O W S K I 

Rozkoszy kąpieli w basenie zażywali wszyscy koloniści z Bardo Śląskiego 

Ciekawe, co słychać w domu. Jak spędzają urlop rodzice, bracia i siostry? 

Wakacje bez wody to nie wakacje — twierdzi Maria-Anna Jankowska 
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W I E D Z A 
d la 

WSZYSTKICH 

k u k u r y d z i a n e j r ó w n i n i e W o j w o d i n y 

S K A R B P A W Ł A P O L A K A 
PO P U L A R N E szlaki let-

nie, k tó rymi co roku 
dążą turyści nad M o -
rze Czarne i Adr ia tyk , 
omi ja ją Ostoiczewo. 

Być może ty lko dlatego ta osada 
nad Cisą w północno-wschodnim 
zakątku jugosłowiańskie j W o j w o -
d iny nie traf i ła dotąd na łamy 
polskich dz ienników i czasopism, 
chociaż j e j polskie dz ie je nie u-
stępują legendarnemu już A d a m -
po lowi (w Turc j i ) nad niezbyt od-
l e g ł ym stąd Bosforem. 

Popa t r zmy więc przede wszyst-
k im na pamią tkowy głaz w śro-
dowisku te j osady, poświęcony, 
jak w każdej z osad w Jugosławii, 
po l eg ł ym partyzantom. Widn ie ją 
na nim takie imiona i nazwiska: 
A n d r z e j Urbanek, P a w e ł Szalbut, 
Józef Bujak, Janko Pi lch, Stano 
Dziura. 

Brzmiące jak najczyśc ie j po 
polsku nazwiska, splecione z dwo-
ma serbskimi imionami łączą się 
w w ie lk im łańcuchu chwały z 
nazwiskami i imionami czysto 
serbskimi. 

Skąd jednak wz ię l i się Po lacy 
w krainie nad Cisą? 

Dz i e j e Ostoiczewa brzmią jak 
na jbardz ie j n ie typowo. 551 Po la -
ków, zamieszkujących obecnie o -
sadę, tra f i ło tu nie skutkiem w o j -
ny lub prześladowań narodowoś-
c iowych lub re l ig i jnych. Ich 
przodków z okolic Krakowa , Cie-
szyna, Wis ły , Jabłoni i Zebrzydo-
wic wygna ł szale jący w pierwszej ' 
po łowie X I X w . na Śląsku i w 
Małopolsce głód. P rzez Czechy, 
S łowac j ę i W ę g r y wędrowa l i więc 
tułacze aż do dalekie j W o j w o d i -
ny, gdzie p ierwszy z p rzybyszów 
P a w e ł Po lak odkry ł skarb, umo-
ż l iw ia jący w ie lu rodzinom znośną 
egzystencję . „ Ska rbem" o w y m o-
kazały się złoża saletry nad Cisą, 
w pobliżu ówczesnej osady Tisa 
Szent Miklos, ws ław ione j działal-
nością w ie lk iego Serba — Ticho-
mira Ostoiczewa. W ślad za pio-
nierami p r zybywa l i inni, wszyscy 
z okolic K rakowa i Cieszyna i 
wszyscy wyznania ewange l ick ie-
go. P o ki lku latach Tisa Szent M i -
klos zasłynęła jako ośrodek pro-
dukcj i prochów, wyrab ianych w 
oparciu o saletrę z ł ęgów nad C i -
są. Bardz ie j obrotni zarabiali do^ 
datkowo na przemycaniu tych 
prochów przez pobliską granicę 
rumuńsko-austriacką. P r zybysze 
nie zapominal i jednak, że są P o -
lakami, ich przywódca duchowy 
Emil Bu jok potra f i ł doprowadzić 
nawet do stworzenia polskiej 
szkoły dla dzieci wygnańców, roz-
w i j a j ą c e j się w oparciu o gminę 
kościoła ewangel ickiego, przezna-
czoną też dla Po laków. 

Różnie układały się losy prze-
dz iwne j kolonii. 

G d y nad Cisą wycze rpa ł y się 
zasoby saletry, osadnicy nie od-
czuli tego jako katastro fy . Na 
ty l e zagospodarowal i się już na 
urodza jnych wo jwodińsk ich czar-
noziemach, że pola dostarczały im 
dostatecznie dużo p lonów. P o -
czątkowo uprawiano g łównie ka-
pustę i ziemniaki, z czasem roz-
w inę ł y się i inne uprawy. Ci P o -
lacy, k tó r zy by l i zatrudnieni u 
innych — W ę g r ó w , Serbów lub 
S łoweńców, cieszyl i się opinią 
przyk ładnych i pracowitych. 

A w a n s utrudniał jednak z w y -
cza j p r zyw iez i ony z Polski . W ę -
gierscy i serbscy sąsiedzi n igdy 
nie dziel i l i swych gospodarstw 
wśród dzieci, Po lacy natomiast, 

zawsze chlubiący się wie lu córka-
mi i synami, chcieli być sprawie-
d l iwymi rodzicami i tak szatko-
wa l i przed śmiercią pola, że dzie-
ci s tartowały zawsze z pozyc j i ma-
łorolnych. 

Bliższe związki a o jczyzną zadzierzgnięto 
podczas p i e rwsze j w o j n y św ia towe j . Ostoi-
czewo należało wtedy do Węg i e r , rekruc i 
w ę d r o w a l i stąd do p u ł k ó w w Temesva r 
i Szegedynie i w r az z pu łkami nad pola 
b i tew w Małopolsce . I*o powroc ie z w o -
jaczki opowiada l i w ieczorami o rodakach 
z Ga l ic j i , rozumie jących icłi „ w i ś l a ń s k ą " 
m o w ę . W okresie między d w i e m a w o j n a m i 
nikt j ednak nie powróc i ł do o jczyzny. A l e 
też nikt z ostoiczewian o rodz innym 
k r a j u nie zapomnia ł . Będący do roku 1918 
obywate lami W ę g i e r a późnie j o bywa te l a -
mi Jugos ławi i osadnicy nie przestawal i być 
w duszy Po lakami , na każdym kroku ak -
centowal i też swą przynależność na rodową , 
zwłaszcza w o b e c coraz butniejszycli osadni -
k ó w niemieckich, r o j ących o , ,niemieckiej 
W o j wod in i e " . 

Wybuch w o j n y w roku 1939 
był w i e lk im wstrząsem. 

P e w n e g o wrześn iowego czy też 
paźdz iernikowego dnia w e wsi 
gruchnęła wieść, że na stacji stoi 
pociąg z uchodźcami z Polski, w ę -
dru jącymi przez Rumunię i Ju-
gosławię aż do Francj i , by tam 
wa lczyć za kra j . Po lacy , W ę g r z y 
i Serbowie pomknęl i na stację. 
N i e było końca opowieściom o 
bitwach, nalotach, ucieczkach, o 
polskich sztandarach, które w i e -
ziono z sobą na zachód. Ostoi-
czewscy Po lacy chcieli pomagać 
rodakom, z napojami i jad łem 
śpieszyl i też W ę g r z y i Serbowie , 
bardzo zaprzy jaźnieni z tute jszy-
mi rodzinami i sympatyzu jący z 
walką Po laków w 1939 roku. W e 
wspomnieniach prze t rwał przeza-
bawny epizod, charakterystyczny 
dla tamtych czasów w Jugosła-
wi i . 

G d y uchodźców pytano czego 
chciel iby się napić — odpowia-
dali: 

— Herbaty . 
N i ew inne słowo omal nie w y -

woła ło burzy na tle narodowoś-
c i o w y m o co w Wo jwod in i e zaw-
sze by ło łatwo. Zgromadzeni na-

stacji Serbowie zrozumiel i s łowo ! 
„ H e r b a t y " jako „ H r w a t y " czyl i * 
Chorwac j i i zaczęli protestować, < 
że oni Chorwatami nie są, że Ju- ' 
gosławię zamieszkują również ] 
Serbowie , że Chorwaci nie m a j ą ; 
monopolu na gościnność. Dopiero ; 
wy jaśnienie , że „herbata " to po ; 
prostu „ c z a j " ułagodziło groźny i 
wybuch. « 

Ó w postój pociągu z polskimi ; 
o f icerami i żołnierzami wzbudzi ł i 
w wie lu Polakach z Ostoiczewa j 
chęć podążenia w ślad za rodaka-
mi w mundurach. N i m zdążyl i j 
spakować manatki — okazało się, 
że o wolność Polski i p rzybrane j 
o j c zyzny Jugosławii wypadn ie im i 
wa lczyć obok o jcowskich zagród, 
w warunkach najtrudnie jszych, w j 
jakich można myśleć o orgańizo- i 
waniu partyzantki . 

Wo jwod ina jest równiną, na 1 

które j po sprzątnięciu kukurydzy < 
partyzant nie ma gdzie się ukryć. 
W dodatku swego czasu osiedliło 1 

się tu wie lu kolonistów niemiec- < 
kich, k tórzy po ataku hi t lerow-
skim na Jugosławię zaczęli pre-
tendować do rol i władców-. K a ż d y ! 
z polskich gospodarzy musiał bez-
płatnie przepracować pewną ilość i 
dniówek na polu niegdyś swego , 
sąsiada a podczas okupacj i „ pa - j 
na" . Obawiano się też faszystów i 
węgierskich i serbskich. M imo to j 
młodzi Po lacy potra f i l i znaleźć [ 
drogę do partyzanckich brygad i < 
dzielnie wa lczyć ramię w ramię z , 
przedstawic ie lami innych naro-
dów i narodowości Jugosławii . 

G d y po wo jn i e na placu przed J 
szkołą wznoszono głaz pamiątko-
w y ku czci poleg łych — wśród ! 
ośmiu partyzanckich nazwisk aż [ 
pięć należało do Po laków. Społe- ] 
czeństwo polskie w Ostoiczewie i 
okoliczność tę podkreśla z dumą. ] 

O współczesności polskiej osady j 
nad Cisą — w następnej kores-
pondencj i . 

W ies ław D A N I E L A K 

WIERSZE SZTAUD9NGERA 0 PflRVZU 
W L A T A C H t r z y d z i e s t y c h w y j e c h a ł 

p o e t a i s a t y r y k , Jan Sztaudyn-
ger d o k i l k u k r a j ó w , b y z b a d a ć 

p a s j o n u j ą c e g o z a g a d n i e n i a t e a t r u l a -
l e k . N a j d ł u ż e j s i ę z a t r z y m a ł we Fran-
c j i , g d z i e t r a d y c j a „ G u i g n o l ó w " b y ł a 
i* j e s t n i e z m i e r n i e ż y w a . E n t u z j a s t ą 
t e a t r ó w t e g o t y p u s t a ł s i ę w i e l k i p o e -
t a Guillaume Apollinaire, i n i c j a t o r 
s t w o r z e n i a z e s p o ł u G u i g n o l d l a f r o n -
t o w y c h ż o ł n i e r z y „ p o i l u s " . W y m o w n i e 
0 t y m ś w i a d c z y n i e d a w n o o d n a l e z i o n y 
1 o g ł o s z o n y w „ J o u r n a l de Genève" 
w i e r s z a u t o r a „Alkoholi". 

S z t a u d y n g e r , p o c h o d z ą c y z n i e m i e c -
k i e j r o d z i n y , o d X V I I I w i e k u c a ł k o -
w i c i e s p o l o n i z o w a n e j ( j e g o p r a d z i a d e k 
ż y ł w p r z y j a ź n i z W o j c i e c h e m B o g u -
s ł a w s k i m i K o ś c i u s z k ą ) , m i a ł t a k ż e 
domieszkę francuskiej krwi, p r z e z 
m a t k ę s w e g o o j c a , n o s z ą c ą n a z w i s k o 
Gautier. C z u ł s i ę w i ę c z w i ą z a n y z 
F r a n c j ą , a z n a l a z ł s z y s i ę n a d b r z e g a -
m i S e k w a n y p i s a ł : 
Może ten właśnie most 
Łukiem nakreślił mój dziad, 
Śmiałym jak łuki brwi 
Zmarszczone w gniewie 
Legendę wymarłą rodu 
Tropię 

W uliczkach skamieniałych koralem 
Na oceanu dnie. 

W y o b r a ż a ł s o b i e w t y m w i e r s z u j a k 
T e o f i l G a u t i e r , i m i e n n i k j e g o d z i a d -
k a , i d z i e n a s ł y n n ą p r e m i e r ę „Herna-
ni" W i k t o r a H u g o , n a k t ó r e j r o z e g r a -
ł a s i ę w a l k a r o m a n t y k ó w z k l a s y k a -
m i . 

P o e t a c h c i a ł b y w y p o w i e d z i e ć c a ł y 
r ó ż n o b a r w n y u r o k . P a r y ż a , w s z e l k i e 
w i ą ż ą c e s i ę z n i m s k o j a r z e n i a . C h o d z i 
o p i o s e n k ę : 

Gdzie byłby Paryż 
zwykły, codzienny 

I ten wspaniały 
I ten promienny. 

Gdzie byłby Paryż 
Jak ziarnko w kłosie 
Świeży jak ogród 
O rannej rosie. 

I Paryż nocy 
1 Paryż ranka: 
Paryż przyjaciel 
Paryż kochanka 

Paryż maleńkich 
Raj kawiarenek 
Paryż fiołków 
Paryż piosenek. 

Paryż co żyje 
Paryż co marzy 
Paryż Montmartre'u 
Paryż cmentarzy. 

W i n n y m w i e r s z u m ł o d y p o e t a j 
w s p o m i n a : 

Na moście wsparty, księżycowy, 
Milczę — Paryża łowca nocny 
Nôtre-Dame jak szampan mknie do ] 

głowy i 
Jak szampan lekki, ale mocny 

R ó w n o c z e ś n i e z e s w y m i r ó w i e ś n i k a - i 
m i , k r a k o w s k i m i p i s a r z a m i Witoldem ' 
Zechenterem, Janem Brzękowskim, < 
Julianem Przybosiem, w k r ó t c e p o ( 
Iwaszkiewiczu, Pawlikowskiej, i Ty- [ 
tusie Czyżewskim a u t o r „ D o m u m o j e -
g o " u l e g ł c z a r o w i F r a n c j i . P o b y t w < 
P a r y ż u p o z o s t a w i ł w j e g o t w ó r c z o ś c i ' 
m o c n e ś l a d y p o e t y c k i e . D o b r z e i ż < 
t e w i i e r s z e z n a l a z ł y s i ę w n o w y m t o -
m i e S z t a u d y n g e r a , k t ó r y o p u b l i k o w a - ' 
ł o Wydawnictwo Łódzkie, n a k i l k a , 
m i e s i ę c y p r z e d j e g o ś m i e r c i ą . 

W . N . 

PUNKTY, W KTÓRYCH „ R O D Ź ! S I Ę " 
WSZECHŚWIAT 

Amerykańsk i astronom L o w ogłosił 
wyn ik i swoich, badań, dotyczących p ro -
mien iowan ia dwóch bardzo odleg łych od 
nas ga laktyk . Rezultaty te są niezmiernie 
dz iwne : p romien iowan ie wysy ł ane przez 
te obiekty kosmiczne jest znacznie w i ę -
ksze, niż g d y b y cała ich masa została 
zamieniona na energię zgodnie ze s łyn-
n y m w z o r e m Einsteina E = mc2. W świe -
tle współczesnego stanu wiedzy jest to 
z j aw i sko nader t rudne do wyt łumacze -
nia. 

S f o r m u ł o w a n o jednak dwie hipotezy. 
Jedna zakłada, iż w ta jemniczych ga lak -
tykach istnieją gw iazdy , które pod 
w p ł y w e m wewnę t r znych sił g r a w i t a c y j -
nych n i e j ako „ z a g i ę ł y " przestrzeń i w 
ten sposob stały się niedostępne obser -
wac j i — hipotezę tę j ednakże L o w od-
rzuca. Dru?a , j ego własna, jest jeszcze 
bardzie.i zdumiewa j ąca . L o w twierdzi 
mianowic ie , że w niektórych punktach 
pewnych osob l iwych ga laktyk (do któ-
rych należą zbadane przez niego obiekty) 
nieustannie „rodzi s i ę " mater ia ! Zdan i em 
astronoma, punkty te — to swego ro -
dza ju ,,dziurki w K o : m o s i e " , przez które 
bez p r z e r w y „ w l e w a s ię " mater ia i an-
tymateria . Musi to p rowadz ić właśnie 
do o b s e r w o w a n e g o nadmia ru promienio -
wan ia . N a pytanie — skąd mianowic ie 
mia łoby się o d b y w a ć o w o „ w l e w a n i e " ? — 
L o w odpowiada , że z innego cztero- lub 
pięcio,W;/miar owego.. . Wszechświata . T a -
kich „ p u n k t ó w tworzen ia mate r i i " jest 
w „ n a s z y m " Wszechświecie , zdaniem 
L o w a , około 1000. L o w nazwa ł je „ i r -
t r o n a m i " 

Rzecz jasna, hipoteza amerykańsk iego 
ast ronoma jest ty lko hipoteza i n iektó-
rzy uczeni u w a ż a j ą j ą za ca łkowic ie 
fantastyczną. N i emn ie j L o w jest astro-
n o m e m znanym i poważnym, zaś zaob -
s e r w o w a n e przez n iego f a k t y nie mogą 
być kwes t ionowane . P r zy roda pokazała 
więc cz łowiekowi jeszcze jedną ze swo -
ich ta jemnic . Jak i kiedy nauka w y -
jaśni ostatecznie tę ko le jną zagadkę? 

D I A G N O Z A P R Z E Z SEN 
W R u m u n i i p o w o ł a n o do ż y c i a spe -

c j a l n e l a b o r a t o r i u m dla e l e k t r o p o l i g r a -
f i c z n y c h b a d a ń snu i r o z p o z n a w a n i a tą 
m e t o d ą z a c h o r o w a ń s y s t e m u n e r w o w e -
go . D r o g ą p r e c y z y j n e j a n a l i z y b i o p r ą -
d ó w ś p i ą c e g o m ó z g u , p r ą d ó w e l e k t r y c z -
n y c h w m i ę ś n i a c h i b a d a ń r u c h ó w g a ł -
k i o c z n e j uc zen i u z y s k u j ą p r z y zas to -
s o w a n i u s p e c j a l n e i a p a r a t u r y m a t e r i a ł y 
d o p o s t a w i e n i a d i a g n o z y . O k a z a ł o s ię 
t ak ż e , iż m o ż n a w t en sposób w y k r y -
w a ć z a k ł ó c e n i a k r w i o b i e g u i o d d y c h a -
nia u n o w o r o d k ó w . 

P R Z E S Z C Z E P PAMIĘCI 
Po długich doświadczeniach na zw ie -

rzętach i ludziach, grupie uczonych w ę -
gierskich z un iwersytetu w Budapeszc ie 
udało się „zapisać e lektryczne sygna ły 
pamięci . Z doświadczeń wyn ika , że w 
procesie f o r m o w a n i a się w mózgu od -
ruchów w a r u n k o w y c h pows t a j ą p e w n e 
komponenty b ia łkowe , których w „n ie -
doświadczonym» ' mózgu nie ma. W p ro -
cesie nauczania także p o w s t a j ą n ie typo -
w e cząsteczki b ia łka. T a k więc b ioche-
miczny mechan izm pamięci w y d a j ę się 
ściśle związany z syntezą b ia łek w ko -
mórkach mózgu. Specjal iści stwierdzil i , 
iż nie jest w zw iązku _ z tym w y k l u -
czone, iż uczonym uda się zrea l izować 
sweeo rodza ju „prze lewan ie p amięc i " 
od j ednego cz łowieka do drug iego . 

S A L A M A N D R A Z S Z E S C I O M A 
NOGAMI 

Ucze f t i od w i e l u la t us i łu ją z r o z u m i e ć 
m e c h a n i z m r e g e n e r a c j i n a r z ą d ó w sa la -
m a n d r y . W K a r l s r u h e w N R F w y k o n a -
n o w t r a k c i e b a d a ń t e g o p r o b l e m u in -
t e r e s u j ą c y i t r o c h ę n i e s a m o w i t y e k s p e -
r y m e n t : p o ł ą c z o n o g ł o w ę i p r z e d n i ą 
p a r ę n ó g j e d n e g o z a r o d k a s a l a m a n d r y 
z k o m p l e t n y m t u ł o w i e m ( be z g ł o w y ) 
d r u g i e g o . W t en sposób p o j a w i ł a s ię 
„ s y n t e t y c z n a " s a l a m a n d r a o sześc iu n o -
gach . Z w i e r z ę ż y j e n o r m a l n i e . 

N O U V E A U PETIT L A R O U S S E 1 9 7 1 
L a révolut ion technique, les événe-

ments pol it iques et sociaux, le rap ide 
progrès dans tous les domaines de la 
v ie — tout cela fa i t que le l angage au 
moyen duque l nous nous e f fo rçons 
d ' expr imer nos pensées, s 'enrichit tou-
jours de nouveaux mots. La p reuve en 
est le N o u v e a u Petit Larousse 1971. 
N o u s y trouvons les mots nouveaux : 
maoïste, prochinois, g rève sauvage, so-
ciété de consommation, maître assistant 
etc. Nous y rencontrons éga lement 
beaucoup de nouveaux termes techni-
ques, tels: aérotra in , a irbus, coussin 
d 'a ir etc. 

Le N o u v e a u Petit Larousse 1971 don-
ne des renseignements sur les derniers 
succès de la médecine (on a consacré 
beaucoup de place au docteur Christian 
Ba rna rd , auteur de la première trans-
plantation cardiaque) , de la l ittérature, 
de l 'art et du cinéma. 

Les n o u v e a u x noms d 'écrivains, d ' a r -
tistes, de metteurs en scène, d 'hommes 
de théâtre du monde entier enrichissent 
cette précieuse publ icat ion, (t ) 



P o m n i k na po lach G r u n -
w a l d u wzn i e s i ony w 550 
rocznicę z w y c i ę s t w a po l -
sk iego nad K r z y ż a k a m i 
w ramach obchodów 
1000-Iecia Po l sk i ( w 1960 
roku) . N a roczn icę 500-
lec ia b i t w y pomn ik z w y -
c i ęs twa chcia ł pos taw ić 
na po lach G r u n w a l d u 
w 1910 r oku I g n a c y P a -
d e r e w s k i na co n ie z go -
dz i ł y się zaborcze w ł a -
dze prusk ie . P o m n i k 
G r u n w a l d z k i f u n d a c j i 
P a d e r e w s k i e g o , k tó rego 
p r o j e k t w y k o n a ł A n t o n i 
W i w u l s k i (1877—1919) 
w P a r y ż u , stanął w ó w -
czas w K r a k o w i e . Z n i -
szczy l i go h i t l e r o w c y 

P a n Szczepan D o m a ń -
ski z żoną w okn ie s w e -
go d o m k u w A m i l l y 

STAR9 CZŁOWIEK PRZ9 OKNIE 
88 LAT Ż Y C I O W E J DROGI UDZIAŁ W BITWIE N A JEZIORACH MAZUR-
SKICH P O TANENBERGU Z N O W U G R U N W A L D + W NIEMIECKIEJ 
NIEWOLI + SPOTKANIE D O M A Ń S K I C H W A R S Z A W A , LUBLIN, W Y S Z -
K Ó W 30 LAT P O S Z U K I W A Ń Z A G I N I O N E J R O D Z I N Y WE FRANCJI: 
W SA INT-QUENTIN , S O I S S O N S , MAUBEUGE I H A U T M O N T + WSPOM-

NIENIA Z TASZKIENTU I TURKIESTANU 

PR Z E J E Ż D Ż A J Ą C przez w i o s k ę A m i l l y , ko ło 
Montarg i s , z a u w a ż y ć m o ż n a w j e d n e j z u l i -
czek n i e w i e l k i d o m w og r ódku p e ł n y m k w i a -

tów , k t ó r ego okno jest stale o twar te . P r z y okn i e 
t y m siedzi z a w s z e staruszek o z d r o w e j , j ę d r n e j 
t w a r z y i b y s t r y m spo j r zen iu . Jest to p. Szczepan 
Domańsk i , j eden z na js tarszych , bo 88- le to i p r z e d -
s tawic i e l P o l on i i t ych okol ic . D o 65 r oku ż yc i a p r a -
cował , t e raz o d p o c z y w a po t rudach swego c i ę ż -
k i e g o życ ia . Dn i p ł yną powo l i , nudnie , czas się 
d łuży i n a j w i ę k s z ą a t rakc ją jest w y g l ą d a n i e oknem. 

Pa t r ząc na spoko jną ulicę, p r z y k t ó r e j ł adne 
d o m k i toną w z ie leni i kw ia t a ch , p r zez k tórą r z a d -
k o przechodzą ludz i e i p r z e j e ż d ż a j ą samochody , p. 
Domańsk i w i d z i sceny z e s w e g o życ ia , k t ó r e n i gdy 
nie b y ł o tak spoko jne i mono t onne j ak obecnie . 

R o d z i n ę j e go rozb i ła p i e rws za w o j n a . W 1914 
z m o b i l i z o w a n y został i w c i e l o n y do a rmi i r o s y j -
sk ie j . M i e s zka ł w t e d y w W a r s z a w i e , m i a ł żonę 
i d w ó c h s y n ó w : Czes ł aw l i c z y ł w t e d y 7 lat, A l e k -
sander — 4. Opuszc za j ą c ich nie w i edz ia ł , ż e n ie 
zobaczy ich już nigdy.. . 

-— W a l c z y l i ś m y z N i e m c a m i w r e j on i e Jez ior M a -
zurskich. A r m i ą naszą d o w o d z i ł g enera ł Samsonow . 
Op i e ra l i śmy się a takom n i e m i e c k i m przez p e w i e n 
czas, ar ty l e r ia , i r o s y j ska i n i emiecka , strze la ła be z 
p r z e r w y , aż wres z c i e R o s j a n o m zab rak ł o amun ic j i . 
O f i c e r o w i e z r y w a l i nas często do ataku na bagne -
ty . Rusza ło s ię z g ł o śnym o k r z y k i e m : hur ra ! K i e d y 
posz l i śmy w r o z s ypkę pod n a p o r e m natarc ia n i e -
mieck i ego , w i ększość żo łn i e r zy zaczę ła w y c o f y w a ć 
s ię w stronę j e z io r . P ó ź n i e j d o w i e d z i a ł e m się, że 
p r a w i e w s z y s c y w y g i n ę l i . Ja sk i e r owa ł em się do 
d r o g i i to mn i e ocal i ło, n ie z g iną ł em od bagne tu 
n i emieck i ego , a le ran i n i ewo l i n i em i e ck i e j n i e u -
n ikną łem. 

Trzeba tu dodać, że b i twę tę nazwa l i N i e m c y b i twą 
pod Tanenbe rg i em, umie j s c aw i a j ą c ó w Tanenbe rg na te-
renie historycznego G r u n w a l d u . Chcieli t ym w y m a z a ć 
chwa lę G r u n w a l d u i zwyc ięs two polskie nad K r z y ż a k a -
mi . W o j s k i e m niemieckim w wa l ce z Ro s j anami d o w o -
dził H indenburg , późnie jszy prezydent , który w ładzę n a d 
Rzeszą przekaza ł Hi t le rowi . P o j ego śmierci N i e m c y tu 
go pochowa l i wznosząc mu mauzo leum. W 1945 r. h i t -
l e r owcy uc i eka j ąc z ziem polskich na W a r m i i i M a z u -
rach zabra l i ze sobą t rumnę ze zw łokami H indenburga 
i p rzet ransportowa l i j ą m o r z e m do N iemiec . N a mapę 
Po lsk i wróc i ł w t e d y G r u n w a l d . 

R a n n y c h j e ń c ó w p r z e w i e ź l i N i e m c y do Czerska. 
U l o k o w a l i nas w szkole , z am ien i one j na szpital , 
m i e l i ś m y łóżka, j edzen ie . Jeńcy m ó w i l i w t e d y m i ę -
dzy sobą, ż e w o j n a dla nas skończona, ż e t e raz 
będz i e n a m już dobr ze . P e w n e g o dnia p r zyszed ł do 
m n i e f e l c z e r , P o l ak , n a z y w a ł s ię Domańsk i . Z o b a -
c zy ł m o j e nazw i sko na l iśc ie rannych i chc ia ł się 
p r zekonać , c zy n ie j e s t eśmy k r e w n y m i . R o z m a w i a -
l i śmy długo. S zuka l i śmy w s p ó l n y c h p r z o d k ó w , a le 
nic z t ego n i e wys z ł o . M ó j dz iadek m ia ł m a j ą t e k 
P r z e t y c ę ko ło W y s z k o w a nad Bug i em , a le po p o -
ws tan iu 1863 r oku w s z y s t k i e dobra straci ł . P o p o -
ws tan iu dz iadek uc iek ł do Gdańska , g roz i ł o mu 
a r es z t owan i e i zsy łka na Syb i r . O j c i e c m ó j mus ja ł 
w t e d y w z i ą ć się do c i ę żk i e j p racy . B y ł b i edny , w 
ceg ie ln i , do k t ó r e j g o p r z y j ę l i , n i e w i e l e zarabia ł . 
Dz i adek po t em p r z y j e c h a ł do Po l sk i , j u ż na k r ó t -

ko . Z t r u d e m odszuka ł s w e g o syna, a le k i edy się 
spotka l i n ie m o g l i s ię z począ tku poznać. 

P o t e m dz iadek w r ó c i ł do Gdańska i t am umar ł . 
Dos ta l i śmy t e l e g ram z w i adomośc i ą o j e g o śmierc i , 
a l e ba rdzo późno, tak że o j c i ec m ó j p r z y j e c h a ł do 
Gdańska już d a w n o po pogrzeb i e . Dz i adek dorob i ł 
się t a m i k i edy umiera ł , b y ł b o g a t y m c z ł ow i ek i em , 
ale m y ś m y spadku nie dostal i . 

Ty le pamięta stary emigrant jeszcze dzisiaj z dz i e jów 
s w o j e j rodziny.* K i e d y by ł ranny , j a k o jeniec armi i r o -
sy j sk ie j , w r ozmowie ze spo tkanym p r z y p a d k o w o imien -
n ik i em z a rmi i n iemieck ie j poznał na p e w n o jesz-
cze w i ę c e j szczegółów. A l e m i m o to nie mog l i się do -
szukać wspó lnych p r zodków . Zresztą Wkrótce musiel i się 
rozstać. P . Szczepan Domańsk i w raz z innymi wy l eczo -
n y m i już jeńcami w y w i e z i o n y został do N iemiec . 

— T a m zazna l i śmy b i edy ! G łód , brud, w s z y i 
w s z y s t k i e m o ż l i w e nieszczęścia. N i e m c y zaczę l i 
szukać o c h o t n i k ó w do pracy , p r z ede w s z y s t k i m r z e -
m i e ś ln ików . Zg ł o s i ł em się r a z e m z i n n y m i ko l e ga -
mi , aby się r a t o w a ć , p r z ed śmierc ią g ł o d o w ą . A l e 
do t e j p racy , to na c zwo rakach p r a w i e sz l iśmy, tak 
b y l i ś m y w y c z e r p a n i z g łodu. N i e m c y nas sk i e ro -
w a l i do kopa ln i w j a k i e j ś m i e j s cowośc i na Ś ląsku 
w oko l i cach Zabr za . 

G d y p o zakończen iu w o j n y w r a c a ł d o W a r s z a w y , 
b y ł już sam. Ż o n a z s ynkami w y j e c h a ł a p r z e z L u -
b l in do C h e ł m a i w s z e l k i ślad po n i e j zag inął . P o -
j echa ł p. D o m a ń s k i do W y s z k o w a , a le i reszta r o -
dz iny też nie w i edz i a ł a , co się stało z j e go n a j b l i ż -

szymi . Pos i edz ia ł r o k w W y s z k o w i e , a po t em w r ó -
c i ł do W a r s z a w y i zg łos i ł się na w y j a z d do F ranc j i . 
0 żon i e n i e by ł o żadnych w ieśc i , m i m o że n i c p r z e -
s t awa ł j e j szukać. P r z y s z e d ł r ok 1920. Zg łoszen ie 
kandyda ta na e m i g r a c j ę zosta ło p r z y j ę t e . 

— W y j e c h a ł e m s i ó d m y m z ko le i t ranspor tem 
e m i g r a n t ó w do F ranc j i . Z o s t a w i ł e m w Po l sce b r a -
ta S tan is ława i s iostrę M a r i a n n ę . I ch też nie z oba -
c z y ł e m już n igdy . Zaczę ła s ię w ę d r ó w k a po F r a n -
c j i . Dos ta ł em robo tę j ako c ieś la w Laon , po t em w 
Sa in t -Quent in , Soissons, p o d P a r y ż e m , w r e s z c i e w 
M a u b e u g e i H a u t m o n t nad granicą be l g i j ską . W 
1928 r. p r z y j e c h a ł e m do depar tamentu L o i r e t i tu 
pozos ta ł em już na stałe. P r a c o w a ł e m i j ako cieśla, 
1 p o t e m w f a b r y c e ru r c e m e n t o w y c h P o t r z y d z i e -
sto letnich, b e z o w o c n y c h poszuk iwan iach m e j r o -
dz iny uzyska ł em p o z w o l e n i e na z a w a r c i e d rug i ego 
ma ł ż eńs twa i o żen i ł em się powtó rn i e . Dz i e c i nasze 
już są doros łe i m a m y k i l ko ro w n u k ó w , k t ó r e m ó -
w i ą po polsku... N a j l e p i e j Sy lv ie . . . 

S iedząc p r z y okn ie i w y g l ą d a j ą c na cichą, p r a -
w i e pustą ul icę, p . Szczepan Domańsk i p r z y p o m i n a 
sob ie p r z e ż y t e lata, p r z e ż y t e w y d a r z e n i a . I m są 
one dawn ie j s ze , t y m w y r a ź n i e j z a chowa ł y s ię w 
pamięc i . P a m i ę t a doskonale b r o w a r na G r z y b o w -
sk i e j w W a r s z a w i e , w k t ó r y m p racowa ł , pamię ta 
s tatk i w iś lane , na j e d n y m z nich p r a c p w a ł j ako 
pa l ac z p^zez p e w i e n czas. P a m i ę t a swą s łużbę w 
w o j s k u carsk im, m a n e w r y w Turk ies tan ie , T a s z -
k ienc ie , A z e r b e j d ż a n i e i z d u m i e w a j ą c ą e g z o t ykę 
t ych k r a j ó w . P o raz p i e r w s z y zobaczy ł w t e d y gó r y 
i ludz i j e żdżących na w i e lb ł ądach . W la tach 1905 — 
1906 b y ł na w o j n i e rosy j sko - j apońsk i e j . . . 

W s p o m n i e n i a w y p e ł n i a j ą obecnie b i e rne życ i e 
s ta rego emig ranta . O p o w i a d a n i e j ego , w k t ó r y m 
p r z ep l a t a j ą się f a k t y ze s tu le tn iego b l i sko życ ia , 
jest c iąg le ż y w e , in teresu jące , c z u j e się w n im 
p r a w d ę , autentyczność p r z e ż y ć naoc znego św iadka 
b u r z l i w e j epoki . P . D o m a ń s k i sporo czy ta , a po tem, 
g d y c z u j e s ię zmęczony , w y g l ą d a z n ó w oknem na 
drogę , tak j a k b y w i d z i a ł w n i e j ostatni f r a g m e n t 
s w o j e j w ł asne j , d ług i e j i c i ę żk i e j d rog i życ ia . 

T . D . 
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KRAJOWY ZJAZD AUTOMOBILOWY W GILLY (Belgia) 
Brukse l i p. M i e c z y s ł a w a K l i m a s a ; 
p r z ewodn i c ząc ego M i ę d z y n a r o d o w e j 
F e d e r a c j i M o t o r o w e j p. H e n r y 
S t i en l ey ; 

Z okaz j i 25-lecia odzyskania prastarych 
z iem polskich i oparcia g ran icy P R L na 
Odrze i N y s i e oraz Bał tyku, Au tomob i l -
k l u b B e l g i j s k o - P o l s k i C h a r l e r o i o r g a n i - godz . 17.00 w y s t ę p y ' z e s p o ł ó w f o l k l o r y s t y c z n y c h 

„ K r a k u s a " i „ P o l o n e z a " ; 
godz . 19.00 w i e l k i bal . 

D o tańca p r z y g r y w a ć będz i e ork iestra T h e 
G o d Ro lders , śp i ewa Janni . 

N a balu w i e l k a tombo la z n a g r o d a m i u f u n d o -
w a n y m i p r z e z Konsu la t G e n e r a l n y P R L w 
Brukse l i , Cent ra lną R a d ę N a r o d o w ą , Psa l , 
„ L O T " , „ O r b i s " , „ C e p e l i ę " o raz „ T y g o d n i k P o l -
sk i " . 

D o w y g r a n i a : bezp ła tny p r z e l o t B rukse l a 

żu j e pod patronatem konsula genera lnego 
P R L w Brukse l i pana Mieczys ława K l i -
masa i posła, burmistrza G i l l y pana L e o -
polda Thibaut 
K R A J O W Y Z J A Z D S A M O C H O D O W Y 

w G I L L Y 
W zw iązku z t y m Automob i lk lub Be l -

g i j sko-Po lsk i ape lu je do automobi l is tów 
polskich, be lg i j sk ich oraz pochodzenia Warszawa — Bruksela; 10-dniowy bezpłatny 
polskiego o poparc ie i wz i ę c i e udziału w pobyt w Polsce; bezpłatny przejazd autokarem 
* ° r . . . . . . ~ , T.iÀtfù P/l-rn n ń T îàcTo* 1 fl n ł u ł ^lln t e j imprez ie , która odbędz ie się 18 paź-
dziernika 1970 r. w Ma ison-du-Peup le -
G i l l y . 

W p r o g r a m i e : 
godz . 16.30 p r z e m ó w i e n i a oko l i c znośc i owe posła 

i burmis t r za G i l l y p. L e o p o l d a T h i -
baut, konsula g ene ra lnego P R L w 

L i è g e — P o z n a ń — L i è g e ; 10 p ł y t d ł u g o g r a j ą -
c y ch z nag ran iami po l sk i e j m u z y k i l u d o w e j i 
t aneczne j . 

Bi l e t y do nabycia u przedstawic ie l i o r -
ganizac j i po lon i jnych. 

K O M I T E T O R G A N I Z A C Y J N Y I M P R E Z Y 



Cz łow iek z p iątym „rozrusznik iem 
s e r ca " ży je w Łodz i 

Samotny rejs po l sk ie j żeg larki 
P i e r w s z a polska samotna 

żeg la rka n a z y w a się Te resa 
Rem i s z ewska . Od dz ies ięc iu 
lat pos iada stopień kap i tana 
j a c h t o w e g o i w s w e j ż e g l a r -
sk i e j ka r i e r z e p r zep łynę ła 10 
tys. m i l morsk i ch po B a ł t y -
ku i i nnych morzach . R e j s 
na j e d n o m a s z t o w y m jachc ie 
» ,Zeni t " o 50 m k w . p o w i e r z c h -
ni o żag l owan ia t r w a ł 13 dni, 
o d 28 s ierpnia do 9 wrześn ia . 
Zaczą ł się w Św inou jśc iu , a 
zakończy ł w T r z eb i e ż y , nad 
Z a l e w e m Szczec ińsk im. W 
trakc ie re jsu, k t ó r y w y m a g a ł 
n i e z w y k ł e j w y t r z y m a ł o ś c i , od -
w a g i i o c zyw i śc i e w y s o k i e j 
k lasy umie j ę tnośc i ż e g l a r -
skich, p . Te r esa wchodz i ł a do 
p o r t ó w w D a r ł o w i e i Ustce, 
a także w Ko ł ob r z egu . W e j ś -
cie do po r tu w K o ł o b r z e g u 
zakończy ło się 100-z ło towym 
manda t em w y m i e r z o n y m je i 
p r zez kap i tana t portu. T e g o 
dnia o b o w i ą z y w a ł b o w i e m 
zaikaz wchodz en i a do po r tu 

dla wszys tk i ch j ednostek ze 
w z g l ę d u na s i lny sz torm na 
Ba ł t yku . Pan i Te r esa mus ia -
ła j ednak w e j ś ć do portu, po -
konu jąc sza lony w i a t r docho -
dzący do 9 stopni w ska l i 
Beau fo r t a . B y ł to p i e r w s z y 
j es ienny sz torm na Ba ł t yku , 
z k t ó r y m zmagać przysz ło się 
w łaśn ie samotne j żeg larce . 
S i ln ik o m a ł e j m o c y nie d z i a -
łał, na masz t nie można by ł o 
wc i ą gnąć żagla, gdy ż zac ię ły 
się t zw . ś l izgacze. P . R e m i -
szewska w d r a p a ł a się na 
maszt , b y usunąć przeszkodę . 
B y ł to p r a w d z i w y ' w y c z y n 
p r z y s z t o r m o w e j pogodz ie . Ż e -
g l a rka spadła j ednak z m a s z -
tu i w ten sposób j e d y n y m 
ra tunk i em by ł o w e j ś c i e do 
pob l i sk i ego portu, m i m o obo -
w i ą z u j ą c e g o zakazu. N a szczę -
ście po w y j a ś n i e n i u tych o k o -
l iczności m a n d a t co fn ię to . W 
c iągu 13 dni „ Z e n i t " p r z e p ł y -
nął 694 m i l e morsk ie . 

500 tys. k m b e z nap rawy głónrnej 
J e d n y m z w i ę k s z y c h eu ro -

pe jsk ich p r o d u c e n t ó w autobu-
sów jest sanocka f a b r y k a 
„ A u t o s a n " . W ę g i e r s k a f a b r y k a 
„ I k a r u s " budu j e nieco ponad 
d w a tys iące sztuk w o z ó w . 
Francusk i „Chausson " -—- 1500 
szt., „ S a n o k " d o s t a r c z a 
t r z y tys iące w o z ó w roczn ie . 
Au tobusy b u d o w a n e w Sanoku 
os iąga ją dob r e e f e k t y eksp lo -
a tacy jne . M o d e l „H-100" , za -
p r o j e k t o w a n y w f a b r y c z n y m 
b iurze k o n s t r u k c y j n y m , u ż y t -
k o w a n y w mieśc ie i na t ra -

Kośció ł 
uj G iet rzwa łdz ie 
„bazy l iką 
m n i e j s z ą " 

Już od oko ło 400 lat t emu 
G i e t r z w a ł d ( w o j . O l s z t yn ) 
śc iągał l i czne rzesze p i e l g r z y -
m ó w i p ą t n i k ó w z w i e l u 
dz ie ln ic Po l sk i . Szczegó lnego 
j ednak rozg łosu nabra ł w o -
kres ie t zw . K u l t u r k a m p f u , t j . 
w a l k i p a ń s t w a n i em ieck i ego z 
k a t o l i c y z m e m i polskością . 
N a j w i ę k s z ą uroczystośc ią w 
G i e t r z w a ł d z i e jest św i ę t o N a -
rodzen ia N M P . W t y m roku 
odby ła s ię ona w n iedz i e l ę 13 
wrześn ia i po łączona została z 
f a k t e m podnies ien ia kośc io ła 
p a r a f i a l n e g o p w . Na rodzen ia 
N M P do godnośc i B a z y l i k i 
M n i e j s z e j . Uroczys tośc i w r a z 
z odc zy t an i em bul l i pap ies -
k i e j dokona ł ks. bp. Józe f 
D r za zga admin is t ra tor apos-
to lski d i e c e z j i w a r m i ń s k i e j w 
asyście cz terech b i skupów . 

^ P ierwszy 
kompletny 
szkielet tura 

Podczas robó t m e l i o r a c y j -
nych nad r zeką Bys t r z y cą w 
S ta r e j W s i w pow i e c i e R a -
dzyń Pod lask i zna lez iono c za -
szkę tura — ongiś w ł a d c y 
po lsk ich knie i , n a j p o t ę ż n i e j -
szego zw i e r z ę c i a ż y j ą c e g o 
w ó w c z a s w Europ ie Śroidko-
w e j . O zna lez isku t y m po in -
f o r m o w a n o „ p o g o t o w i e a rche -
o l o g i c zne " p r z y P a ń s t w o w y m 
M u z e u m A r c h e o l o g i c z n y m w 
W a r s z a w i e . Ek ipa „ p o g o t o -
w i a " p r z ep rowadz i ł a da lsze 
poszuk iwan ia , k t ó r e p r z y n i o -
sły zna lez i en ie komp l e tnego 
kośćca. Jest to p i e rwsze pe ł -
ne znalez isko, p o z w a l a j ą c e na 
ca łkowi tą r ekons t rukc j ę s zk i e -
l e tu po t ę żnego zw ie r zęc ia , od 
k t ó r ego w y w o d z i się w s p ó ł -
czesne b y d ł o d o m o w e . 

sach m i ę d z y m i a s t o w y c h w y -
t r z y m u j e bez n a p r a w y g ł ó w -
ne j ponad 300 tys. km, a w p r o -
w a d z a n e obecn ie ulepszenia 
r oku ją p r zeb i eg pó ł m i l i ona 
k m bez r emontu kapitalnego". 
„Sanok 09" w y p o s a ż o n y w 
150-konny s i ln ik z a p o w i a d a 
s ię j a k o w ó z o w y s o k i c h w a -
l o rach eksp l oa t a c y jny ch i 
w y s o k i m k o m f o r c i e p o d r ó ż y . 
P i e r w s z a seria tych au tobu-
sów przechodz i obecn ie p r ó -
by . W okres ie p r zys z ł ego p i ę -
c io lec ia p r o j e k t u j e s ię z w i ę k -
szenie r o c zne j p r o d u k c j i p o -
j a z d ó w o ok. 500 szt. 

40 osób z t zw . „ s z tuc znymi 
roz ruszn ikami s e r ca " z n a j d u j e 
się obecn ie pod opieką p r o -
w a d z o n e g o przez p ro f . dr W ł o -
dz im ie r za Mus ia ła Ins t y tu -
tu Cho rób W e w n ę t r z n y c h 
ł ódzk i e j A k a d e m i i M e d y c z n e j . 
A p a r a t y te zas i lane ba te r i a -

# „ D e r b y 1970/71" 
d la go łęb i 

Dla 25 tysięcy cz łonków P o l -
skiego Z w i ą z k u H o d o w c ó w G o -
łębi Pocz towych rozpoczęły się 
emoc je l o t ów „ D e r b y 1970/71". 
W I etapie lo tów na odległość 
100, 150 i 200 k m prze l a tywa ły 
młódki , czyli go łębie wy lęgn ię te 
w kwie tn iu i m a j u br . Te spo-
śród ptaków, które p r ze t r zyma ją 
loty jesienne, w m a j u i czerwcu 
1971 roku staną do drugiego, 
t rudnie jszego etapu go łęb iego 
„ D e r b y " . w szeregach h o d o w c ó w 
gołębi pocztowych w K ra j u , zna j -
du j ą się przede wszys tk im śląscy 
górnicy i hutnicy. 

0 Polskie zakłady 
d r zewne dla 
Pakistanu 

I n t e r esu jący p r o j e k t tech-
n iczny dużego tar taku opra -
cu ją p r o j ek t anc i z Cen t ra lne -
go B iu ra S t u d i ó w i P r o j e k t ó w 
P r z e m y s ł u D r o b n e g o „ D r o b -
p r o j e k t " w W a r s z a w i e d la od -
b io rcy pak is tańsk iego . Zak ład , 
k t ó r y będz ie b u d o w a n y w 
m i e j s cowośc i N e w M i rpur , zo -
stanie w y p o s a ż o n y w m a s z y -
ny i urządzen ia p r o d u k c j i po l -
sk i e j . Ł ą c z n a war tość dos taw 
1 dokumentac j i t e chn i c zne j 
wyn i e s i e pó ł m i l i ona f u n t ó w 
sz t e r l ingów. Zak ł ad będz i e 
p r ze rab ia ł 90 tys. m sześć, 
d r e w n a roczn ie . D la Pak i s t a -
nu po lscy spec ja l i śc i opracu-
ją r ó w n i e ż p r o j e k t d rug i ego 
w i e l k i e g o zak ładu p r z e róbk i 
d r ewna . Będz i e to komb ina t 
p r odukc j i p ł y t w i ó r o w y c h , 
sk l e j k i i ok l e iny o r o c z n y m 
prze rob i e 100 tys. m sześć, 
d r ewna . Jego b u d o w a r o z -
pocznie się w p r z y s z ł y m ro -
ku w m i e j s cowośc i Czakdara . 
W y p o s a ż e n i e s tanowić będą 
w 75 proc . m a s z y n y i u r zą -
dzenia po l sk i e j p rodukc j i . 

m i r t ę c i o w y m i , pobudza ją 
serce e l e k t r y c z n y m i impulsa -
m i do p r a w i d ł o w e j pracy . 
S w e g o r od za ju rekordz is tą i 
„ po ż e rac z em s t y m u l a t o r ó w " 
jest e m e r y t o w a n y łódzk i n a -
uczyc ie l — 58-letni Czes ł aw 
L u d w i c z a k . W t y m roku 
wszczep i ono m u już p ią te ta -
k ie urządzenie . P i e r w s z y z 
r o z rus zn ików wszczep iono p. 
L u d w i c z a k o w i po p r z e b y t y m 
przez n i ego w 1964 r. z a w a l e 
serca. Pó ł t o ra roku p ó ź n i e j 
t rzeba by ło wszczep i ć drug i 
s tymula to r , k t ó r y p r a c o w a ł 
z a l e d w i e n ieca łe 3 mies iące . 
T r z e c i dz ia ła ł 18 mies i ęcy i 
wres zc i e c z w a r t y — 5 m i e -
sięcy. Jak w i a d o m o , obecn ie 
w y p r o d u k o w a n o już na św i e -
c ie p i e rwsze s t ymu la to ry o 
napędz i e a t o m o w y m , k tó re 
m a j ą wys t a r c zać ponoć na ca -
łe życ ie . 

łm 
Z DA NI 

• W p o w . Opoczno — w e 
w s i L i p i n y — nadano m i e j -
s c o w e j szko le ś r edn i e j im i ę 
dr H . Spoczyńsk i e j , zas łużo-
n e j d y r e k t o r k i i pedagoga . 

• Chór A k a d e m i i M e d y c z -
n e j (Gdańsk ) p r z y w i ó z ł z A -
rezzo ( W ł o c h y ) I nag rodę 
„ G r a n d P r i x " w po l i f on i c z -
n y m konkurs ie m u z y k i chó-
r a lne j . 

• D o Po l sk i p r z y b y ł o. A . 
Fe rnandez , g enera ł .zakonu 
OO. D o m i n i k a n ó w , o d w i e -
d z a j ą c oprócz d o m ó w zakon -
nych m. in. o b ó z - m u z e u m w 
M a j d a n k u . 

• 1 paźdz i e rn ika ruszy ł I I 
p r o g r a m P o l s k i e j T e l e w i z j i , 
k t ó r y będz ie m o g ł o na po -
czątku obe j r z eć ok . 300 tys. 
w i d z ó w . 

GAWĘDA 
Z , ,wicelekarzami 
Entuzjaści medycyny 
Dobre odpowiedzi 

w wagonie 

Przypadkowo w pociągu zetknąłem się z 
grupą młodych ludzi, studentów medycyny, 
wracających z obozu wojskowego, kończącego 
ich przeszkolenie wojskowe w czasie studiów. 
Zajęcia wojskowe mają ci studenci bez prze-
rywania toku nauki w czasie całych studiów, 
a obóz stanowi zakończenie tego przeszkolenia. 
Wracali więc ci młodzi łudzie do domów, już 
jako podchorążowie, dumni z uzyskanego stop-
nia wojskowego i pełni wrażeń. 

Rychło jednak rozmowa w przedziale zeszła 
na najbardziej interesujący ich temat, na pra-
cę w przyszłym zawodzie. To już dla nich bli-
ska przyszłość, ponieważ wszyscy byli studen-
tami szóstego, ostatniego roku medycyny. 
Pierwsza sprawa po ukończeniu studiów — 
to tzw. staż. Prawdopodobnie większość z nich 
będzie musiała wyjechać na dwuletnie od-
bycie stażu na prowincję; zrozumiałe, że dla 
wszystkich miejsc w centrach, gdzie mieszczą 
się Akademie Medyczne nie starczy. 

Dziś w Polsce bowiem poprawiła się już 
znacznie sytuacja, jeśli chodzi o ilość lekarzy 
w ogóle. Jeszcze w 1950 roku było w Polsce 
raptem 9.200 lekarzy, co stanowiło 3,7 lekarzy 
na 10 tysięcy ludności, obecnie chyba w Kraju 
jest już 15 lekarzy na 10 tysięcy ludności (w 
1969 roku było 47.328 lekarzy). 

Podczas stażu młody lekarz musi w zasadzie 
przejść cztery podstawowe działy (chirurgię, 
internę, ginekologię i pediatrię), a dopiero po 
tych dwóch latach uzyskuje pełne prawo sa-
modzielnej praktyki. 

Spośród trzech moich rozmówców tylko je-
den, jak wynikało z jego słów, nie miał za-
miaru specjalizować się w żadnej gałęzi me-
dycyny, chciał zostać lekarzem „ogólnym", jak 
to nazwał „omnibusem" (co zresztą też jest 
specjalizacją); pozostali dwaj mieli bardzie] 
sprecyzowane poglądy na swoją przyszłą spe-
cjalizację w zawodzie. Jeden z nich opowiadał 
o tym, jak przez wszystkie łata studenckie 
chodził ochotniczo do zaprzyjaźnionego szpitala, 
gdzie praktycznie uzupełniał na chirurgii na-
bytą na uczelni wiedzę. Ten już teraz był za-
przysięgłym chirurgiem. Opounadał z zach-
wytem o warszawskim ośrodku przeszczepia-
nia nerek, o współpracy I kliniki chorób we-

wnętrznych pod kierownictwem profesora Ta-
deusza Orłowskiego (leczącej chorych, u któ-
rych nerki przestają powoli działać) z I kli-
niką chirurgiczną, kierowaną przez profesora 
Jana Nielubowicza, gdzie dokonuje się prze-
szczepów nerek (uzyskanych bądź od zmar-
łych, np. ofiar wypadków drogowych, bądź od 
dawców z rodziny). Widać było, że sam chęt-
nie, a nawet bardzo chętnie, widziałby się już 
w rołi przeszczepiającego. 

Drugi młodzian dla odmiany entuzjazmował 
się wybitnymi osiągnięciami ośrodka rehabi-
litacji w Konstancinie pod Warszawą, gdzie 
pod kierownictwem prtfesora Mariana Weissa 
dokonuje się cudów w przywracaniu spraw-
ności ruchowej ortopedycznie operowanym, np. 
po amputacji nogi. Opowiadał o metodzie pro-
tezowania od razu na stole operacyjnym, o 
znakomitej współpracy chirurgów z protezow-
nią, która powoduje, że „proteza siedzi jak 
własna noga" o roli magistrów wychowania 
fizycznego, specjalizujących się w rehabilita-
cji, o tym jak jego znajomy, który stracił 
obie nogi, prowadzi samochód, tańczy, etc. 

I tego przyszłego lekarza widzę już działa-
jącego w swojej specjalności. 

I jeszcze jedno: lekarze nie należą w Polsce 
do ludzi najlepiej zarabiających. W przemy-
śle zarabia się np. więcej i znacznie szybciej 
osiąga się wyższe zarobki. I o tym dość draż-
liwym temacie była mowa w przedziale. Wpra-
wdzie każdy lekarz w Polsce ma prawo rów-
nież do praktyki prywatnej poza pracą w u-
społecznionej służbie zdrowia ale tylko część 
lekarzy ma praktykę prywatną powiększającą 
zarobki. W niektórych specjalnościach jak np. 
w chirurgii czy w anestezjologii jest to zupeł-
ną rzadkością. Mimo to młodzi ludzie obierają 
sobie i takie specjalności. 

Dlaczego? — zapytałem. — B o to mnie prze-
de wszystkim interesuje. Bo pieniądze nie gra-
ły dla mnie roli od samego początku gdy obie-
rałem zawód. Ponieważ ważna jest dla mnie 
efektywna pomoc chorym — usłyszałem w od-
powiedzi. 

Przyznam że odpowiedzi mi się spodobały. 

M A R I A N 

POMNIK 

WŁADYSŁAWA 

JAGIEŁŁY 

STANĄŁ 

w SKWIERZYNIE 

W Skwierzynie pozo. 
Gorzów odbyła się wie-
lotysięczna manifestacja 
podczas której odsłonię-
to pomnik Władysława 
Jagiełły. Stanął on w 
pobliżu bardzo ruchli-
wej trasy wiodącej do 
Poznania, Zielonej Góry, 
Szczecina i w kierunku 
granicy naszego pań-
stwa. Zlokalizowano go 
w nowo urządzonym 
wysiłkiem społecznym 
mieszkańców Skwierzy-
na parku, który otrzy-
mał nazwę „Park Grun-
waldzki". U stóp pom-
nika uczestnicy manife-
stacji złożyli wieńce, 
bukiety kwiatów. Jest 
to pierwszy pomnik te-
go króla wzniesiony na 
Ziemiach Zachodnich i 
Północnych. 

^ Już ponad 200 
żubróuj 
irr B ia łowieży 

Z roku na rok rośnie stado 
ż u b r ó w w Puszczy B i a ł o w i e s -
k i e j . W e d ł u g p r o w i z o r y c z -
nych ob l i c zeń — w t y m roku 
p r z y b y ł o 20 żubrząt , z w i ę k -
sza jąc l i czbę „ k r ó l ewsk i ch 
z w i e r z ą t " w B i a ł o w i e ż y do 
230 sztuk. 200 ż u b r ó w p r z e -
b y w a na wo lnośc i , a pozosta-
łe w r e z e r w a t a c h — h o d o w -
l a n y m i p o k a z o w y m . D o k ł a d -
ny spis w ś r ó d b i a ł ow i esk i ego 
stada zostanie p r z e p r o w a d z o -
ny dop i e ro w z imie , k i edy żu -
b r y zaczną podchodz ić do 
paśn ików . 

0 Pierurszjj p roces 
porguracza 
samolotu 
W a l d e m a r a 
Frega 
rue W r o c ł a w i u 

Duże za interesowanie polskie j 
opinii pub l i czne j budzi ł p i e rwszy 
proces po rywacza samolotu PL.L 
„ L O T " , W a l d e m a r Frey , 25-le-
tni dotychczasowy k ie rown ik 
wa r sz t a tów szkolnych w e W r o -
c ławiu us i łowa ł po starcie ze 
Szczecina sk ie rować samolot 
AJST-24 do H a m b u r g a . Za łodze sa-
molotu zagrozi ł rzuceniem g r a -
natu rącznego, k tó ry odbezpie -
czył. P i lo t dwus i l n ikowego AN-24 
zgodził się sk i e rować samolot w 
ż ądanym kierunku, j ednak w y -
korzystu jąc n ieświadomość F r eya 
w y l ą d o w a ł na lotnisku Schónfe ld , 
l eżącym w N iemieck ie j Repub l i -
ce Demokra tyczne j . W ł a d z e tego 
k r a j u przestępcą w y d a ł y w ręce 
w ł adz polskich. 

P roces w e W r o c ł a w i u dostar -
czył w i e l e p r z e k o n y w a j ą c y c h do -
w o d ó w w iny , a także ukaza ł m o -
t y w y p o r w a n i a samolotu. W a l d e -
mar F r ey oraz d w a j j ego dalsi 
wspó ln icy — 19-letni Stan is ław 
Krec ioch i Wiltoldj Śc ierko np. 
szantażowal i księdza w I b r a m o -
w icach k/Swidnicy, gdzie miesz-
kali . Us i ł owa l i od n iego uzyskać 
100 tys. zł. 100 do l a r ów i biżuterią 
wartośc i 30 tys. złotych. O k u p u 
nie dostali. W a l d e m a r F r ey k ró t -
ko przed p o r w a n i e m samolotu 
pobi ł do nieprzytomności , a na -
stępnie zgwałc i ł 20-letnią dz i ew -
czyną. Ucieczka przed odpow ie -
dzialnością za ten czyn by ła 
przyczyną przyśpieszenia w y k o -
nania p lanu p o r w a n i a samolotu. 
Jak sią okazało W a l d e m a r F rey 
by ł także pode j r z any o d e f r a u -
dac ją ponad 5 tysiący złotych ko -
mitetu rodzicielskiego war sz ta -
tów. W s k u t e k p rowadzen ia do -
chodzenia ka rnego p rzec iw nie-
mu odeb rano mu paszport na 
w y j a z d do W ie l k i e j Brytani i . P o -
n ieważ chciał koniecznie zreal i -
zować swó j p lan p o r w a ł samolot 
licząc, że po odcierpieniu ka ry 
dwóch lat ( j ak sią spodziewał ) 
więzienia w N R F , w y j e d z i e na 
stałe do W ie l k i e j Brytani i . 

Sąd w y m i e r z y ł F r e y o w i łączną 
ka rę 13 lat więz ienia (z czego za 
Dorwanie samolotu —1 7 lat ) za 
wszystkie przestępstwa a d w o m 
pozosta łym oska rżonym stosow-
nie do ich udzia łu w szantażu — 
d w a i trzy lata więzienia . 



R O Z Ś P I E W A N E 
autobusy 

1 P 7 0 NA J P I E R W by ły pochwały z tak mia-
roda jnych ust jak prof . Edmunda 
Maćkowiaka •— rektora Pańs twowe j 
W y ż s z e j Szkoły Muzyczne j w P o -
znaniu i prezesa Zarządu G łównego 

Polskich Zespołów Śpiewaczych i Instrumen-
talnych, prof . Wital isa Doroża ły oraz adiunkta 
poznańskiej Pańs twowe j W y ż s z e j Szkoły M u -
zycznej , mgr K r y s t y n y Domańskie j : „...macie 
rewelacyjne basy... tylko po latach solidnej 
pracy chór tak brzmi". 

Po t em była nagroda Ministerstwa Spraw 
Zagranicznych, wspaniały koncert g a l owy w 
Kołobrzegu, 10 dni pełnych wrażeń w pięk-
nym kra jobraz ie regionu koszalińskiego, ser-
deczność gospodarzy, nieustanna troska o 
p r z y j e m n y pobyt . Tak ciepło przyjmuj-e się 
ty lko gości na jbardz ie j kochanych. Wszystk ie 
chóry, w t ym też Chór Górn ików Polskich z 
Douai, odczuły na Z iemi Koszal ińskie j bardzo 
wyraźnie , że Polonia zagraniczna jest droga i 
bliska sercu Polski i sercom j e j mieszkańców. 

Okaz ją do t e j serdecznej gościny by ł Fest i-
wa l Chórów Po lon i jnych, zorganizowany przez 
Towar zys two Łączności z Polonią Zagraniczną 
„ Po l on i a " w dniach 15—25 sierpnia w Kosza-
linie. 

N a zd jęc iu g ó r n y m : g a l o w y koncer t g ó r n i k ó w z Douai . 
O d b y ł się on p r zed w y s t ę p e m po łączonych c h ó r ó w 
po l on i j nych na scenie a m f i t e a t r u w K o ł o b r z e g u 

P o p r a w e j : Chór g ó r n i k ó w z Doua i p r z y b y ł w ł a s n y m 
autokarem. K i e r o w c a m i by l i bracia M i e c z y s ł a w Jan i -
s zewsk i z L i é v i n i Jan Jan iszewsk i z N o y e l l e s - L e n s 

P o l e w e j : p r z ed w y j a z d e m na g a l o w y koncer t muszka 
sekre tarza Chóru Fe l iksa K w a ś n i e w s k i e g o nie s ie -
działa tak jak należało. T r z e b a by ło j ą pop raw i ć . 

Brało w nim udział siedem chórów: z Fran-
cj i , N iemieck ie j Republ ik i Federa lne j i Cze-
chosłowacj i , poza t ym kilka z Polski . Z N R F 
p r z yby ł y cz tery chóry — z Dusseldorfu, Essen, 
Hamborn i Oberhausen, połączone w zespoły 
„Zgoda I " i „ Zgoda I I " ; z Czechosłowacj i Chór 
męski „Has ł o " z Or łowa i hutnicy z T rzyńca 
zrzeszeni z Chórze Mieszanym „Hutn ik " , a z 
Franc j i górnicy z Douai. Wszystkich u lokowa-
no w zespole nowych budynków mie j scowych 
szkół medycznych, w ciszy, tuż pod lasem. 
Wszystkich chórzystów łączyły — j ę zyk po l -
ski i śpiew. 

W y d a w a ć by się mogło, że na takie j impre -
zie następuje przesyt śpiewania, gdy się ma 
codziennie po ki lka godzin prób i gdy się pra-
w i e codziennie koncertuje. Tymczasem nic 
podobnego! Koszal in rozbrzmiewał pieśnią po-
loni jnych chórów od rana do wieczora. Śpie-
wano nawet w autokarach, które u t r z y m y w a -
ły łączność kwa t e r y śp iewaków na krańcu K o -
szalina ze śródmieściem. Koszal inianie natych-
miast znaleźli dla nich nazwę: „Śp i ewa jące 
autobusy" ! 

Cały Koszal in f wszystkie inne miejscowości , 
w których odbywa ły się wys t ępy i spotkania 
poloni jnych chórów z ludnością (Kołobrzeg , 
Wałcz, Świdwin , Słupsk) zostały na Fest iwalu 
pięknie udekorowane. Oprócz f lag , transparen-
tów i af iszów, wszędzie spotykało się okolicz-
nościowy, specjalnie na Fest iwal zapro jekto-
wany emblemat: kula ziemska i druty te l e fo -
niczne, na których siedziały ćwierka jące 
ptaszki. 

' -



ROZŚPIEWANE 
A U T O B U S Y 

Chór Górn ików Polskich z Douai przy jecha ł 
do Koszal ina w y g o d n y m autokarem. P r o w a -
dzi l i go na zmianę na całej trasie d w a j bracia 
k i e rowcy — Jan i Mieczys ław Janiszewscy, 
jak poznać z nazwisk — również Po lacy . P o 
przybyc iu do Koszal ina przydz ie lono zespoło-
w i „p i lo tkę " , czarnowłosą Barbarę Kęs ik -P ru -
sinowską, którą z miejsca wszyscy górnicy, jak 
i oba j k ierowcy, pieszczot l iwie nazwal i „naszą 
Basią" . Chór z Douai przy jecha ł w komplecie 
— 45 osób. Można nawet powiedzieć, że w nad-
komplecie , gdyż n iektórym śpiewakom w po-
dróży do Po lsk i t owarzyszy ły żony. 

W zespole górn iczym reprezentowanych jest 
ki lka generacj i . Może to połączenie świeżości 
młodych głosów 16-letnich chłopców z do j rza-
łością potężnych basów 6 0-1 et nich mężczyzn 
stanowi o jego interesującym, w y j ą t k o w y m 
brzmieniu? Na jm łodszym członkiem zespołu 
jest Tadeusz-Walter Augustyniak, urodzony w 
1955 r., najstarszym —- Stanisław Kaszkowiak, 
urodzony ponad pół w ieku wcześniej , w 1902 r. 
M łodemu Augustyn iakowi towarzyszy ł jeszcze 
starszy brat, Napoleon. Wincenty K o w a l a p r zy -
jechał z synem Janem, poza t ym żona Wincen-
tego oraz mały A l f ons i Czesława. A l e jeszcze 
l icznie j reprezentowani by l i K ikosowie , dwie 
rodz iny trzyosobowe: Franciszek, Michał i Jan 
oraz Marian, Zo f ia i K rys t yna plus spokrew-
nieni z nimi Jan Wo j tkow iak i Wa l en ty Frąc-
kowiak, a w ięc osiem osób. 

Wa l en t y Frąckowiak two r z y wraz z Fe l iksem 
Kwaśn i ewsk im i Zygmuntem Kora l ewsk im 
kierowniczą t ró jkę Chóru z Douai. Frąckowiak, 
emeryt , k tó ry przepracował 37 lat w kopalni, 
jest k ierownik iem; Kwaśn iewsk i — również 
emery t , inwal ida i górnik — sekretarzem, mo-
torem i sternikiem, a Kora l ewsk i — dyrygen-
tem. 

Repertuar mie l i górnicy bardzo bogaty, spe-
cjalnie na Fest iwal p rzygo towany : „Has ł o " — 
Rydla , „ Po t ę żny Boże " — Chmielewskiego, 
„Skal iste b r zeg i " — Loch Lomonda (szkocka 
melodia w adaptacj i Jerzego Ko łaczkowsk ie -
go), „Mamul iczko, dajc ie kon ia " — Ry l inga , 
„ H y m n à la F rance " — Gounoda, „N i ech na 
zawsze " — Lochmana, „ L a Fête d 'Andalouse" 
— Papina, „ P i j e Kuba.. . " — Wa łek -Wa lewsk ie -
go, „ W i z j a szy ldwacha" i „ L e Pet i t Quinquin" . 

N a miejscu wszystkie chóry musiały swó j 
repertuar uzupełnić „Po l onezem 1000-lecia" i 
„ H y m n e m do Ba ł tyku" , które wspólnie odśpie-
wano na g a l o w y m koncercie w Ko łobrzegu. 

W 10 dni Fest iwalu między próby i wys t ę -
py wplatane by ł y wyc ieczk i i spotkania z lud-

nością różnych miast. T r zyn ieck i „Hu tn ik " 
pojechał do Słupska, „Zgoda I " i „Has ł o " do 
Świdwina, „Zgoda I I " i „ G ó r n i c y " z Douai — 
do Wałcza. W Koszal in ie Chórow i Górn ików 
Polskich z Douai patronował W o j e w ó d z k i Od-
dział P a ń s t w o w e j Komun ikac j i Samochodowej . 
W świet l i cy koszalińskiego P K S - u odbyło się 
spotkanie cz łonków chórów z przedstawicie la-
m i załogi i k ie rownic twa p lacówki i ... p i e rw -
szy występ. R y w a l i z o w a ł y tam ze sobą repre-
zentacy jny chór P K S - u „Transpor tow iec " z 
chórem z Douai oraz indywidualnie zastępca 
dyrektora P K S - u mgr And r z e j Jagoda (świet-
ny głos) ze starszym Augustyn iak iem — N a -
poleonem. 

Drugi gościnny wys tęp górn ików i nadpro-
g r a m o w y zarazem miał mie jsce w Wałczu, 
gdzie ich pode jmowała tamtejsza Pow ia towa 
Rada Narodowa. P r z ed koncertem zwiedzano 
pozostałości umocnień Wa łu Pomorskiego, któ-
rego zdobycie posiadało dla zwyc ięskiego mar-
szu na Ber l in w 1945 r. ogromne znaczenie. 
O bojach o Wa ł Pomorsk i na miejscu opowia-
dali chórzystom b. uczestnicy walk, żołnierze: 
Edward Szach i Franciszek Szpecht. Chór udał 
się także na pobliski cmentarz wo jenny , gdzie 
złożono kw ia t y na mogi le 6 tys. żo łnierzy po l -
skich. Tu, pod pomnikiem, odbył się nieprze-
widz iany, spontaniczny występ. Na cześć pole-
g łych odśpiewano „P ieśń żałobną". Osoby to-
warzyszące wyc ieczce wys łuchały j e j w dużym 
skupieniu. 

W Wałczu powszechny zachwyt wzbudz i ł 
Ośrodek P r z ygo t owań Ol impi jskich. P r z y g l ą -
dano się ćwiczeniom zgrupowanych tam przed 
w y j a z d e m na mistrzostwa świata ka jakarzy , 
rozmawiano z zawodnikami, a w ieczorem w sa-
l i p r zy udziale mieszkańców pieśnią zachęco-
no ich do sportowych sukcesów. 

Wreszc ie entuzjastyczne p r zy j ę c i e i bisy 
o trzymal i górnicy na o f i c j a lnym występ ie w 
sali Bał tyckiego Teatru Dramatycznego w K o -
szalinie. By ł jeszcze wspaniały ga l owy kon-
cert w amf i teatrze kołobrzeskim, zakończony 
wspó lnym odśpiewaniem przez wszystk ie chó-
r y i publiczność hymnu narodowego i „ U k o -
chanego k r a j u " Sygietyńskiego. 

Chór Górn ików Polskich z Douai zdobył w 
Koszal inie przebo jem całą pomorską publicz-
ność, jak i znawców z różnych stron Polski . 
Widać było, że chórzyści z Douai śpiewają z 
wewnę t r zne j potrzeby i robią to wspaniale, 
wzbudza jąc zachwyt nawet na jbardz ie j w y m a -
ga jących słuchaczy. 

P r o f e s o r M a ć k o w i a k , r ek to r P a ń s t w o w e j 
W y ż s z e j Szko ły M u z y c z n e j w Poznan iu , 
w r o z m o w i e z d y r y g e n t e m Chóru Gó rn i -
k ó w Po l sk i ch z Doua i Z . K o r a l e w s k i m 

Podczas zw i edzan ia Ośrodka P r z y g o t o w a ń 
O l imp i j sk i ch w Wa ł c zu c z ł onkow i e chó rów 
z F r a n c j i i z N R F spotka l i w ł a śn i e „ p r z y 
r o b o c i e " na j l ep s z y ch k a j a k o w c ó w Po l sk i 

P r ó b a po łączonych c h ó r ó w w sali g i m n a -
s t y c zne j Zespo łu Szkó ł M e d y c z n y c h . 
W szkole t e j podczas poby tu w K o s z a l i -
nie m i es zka ł y śp i ewacze zespoły . D y r y -
g u j e k o m p o z y t o r •— Jan K o w a l c z y k 

K w i a t y na pomn iku 6000 żo łn i e r zy po lsk ich i radzieckicŁ 
r ó w n i k Chóru G ó r n i k ó w Po l sk i ch z Douai , W a l e n t y Frąc 
d o r f u W e r o n i k a W i z a i k i e r o w n i k Chóru M i es zanego ,.Zg 



statk iem po B a ł t y k u dała dużo w r a ż e ń c z ł onkom Chóru G é r -
ai. P o g o d a by ła idealna, św iec i ł o słońce, m o r z e by ło spoko jne 

po l eg ł y ch w w a l c e o W a l P o m o r s k i sk łada ją od p r a w e j : k i e -
k o w i a k , k i e r own i c zka Chóru M i e s zanego „ Z g o d a I " z Di isse l -
oda I I " z H a m b o r n - O b e r h a u s e n w N R F — Jan O l e jn i c zak 

P r z e d g a l o w y m konce r t em w K o ł o b r z e g u w y p o c z y w a j ą (od l e w e j ) : M i c h a ł H a r e m z a z Doua i f l i r -
„ p i l o t k i " Basia i E w a , d y r y g e n t K o r a l e w s k i i sekretarz K w a ś n i e w s k i . tu j e z P o l k ą M . Konopn i cką . 
B a r d z o weso ł o — j a k w i d a ć na nas zym zd j ę c iu — toczy się r o z m o w a O c z y m też oni mówi l i? . . . 

Po łąc zone chóry po l on i jne z C z e -
chos łowac j i , N i e m i e c Zachodn ich i 
F r a n c j i na g a l o w y m koncerc ie na 
scenie a m f i t e a t r u w K o ł o b r z e g u 

C h w i l a odprężen ia p r zed pop i sem 
e l i m i n a c y j n y m . W św ie t l i c y Ba ł t y c -
k i ego T e a t r u D r a m a t y c z n e g o g ra 
w b i l a rd W a l e n t y Kabac ińsk i gfr-

Spo tkan ie w W o j e w ó d z k i m Z a r z ą -
dz ie P a ń s t w o w e j K o m u n i k a c j i Sa -
m o c h o d o w e j w Kosza l in i e . Z a k ł a d 
ten pa t r onowa ł C h ó r o w i G ó r n i k ó w 
z Doua i w czasie poby tu na Z i e m i 
Kosza l ińsk i e j — bardzo skutecznie 

Zdjęcia: Kazimierz BARTOSZEWICZ 
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Dalszy ciąg ze str 

w r o z w o j u i osiągnięciach S tanów Z j e -
dnoczonych, o ś w i a t o w y c h sukcesach 
Po lsk i i j e j m ieszkańców w w ie lu 
dz iedzinach. N i e w i edzą , bo skąpe są 
w t y m zakres ie i n f o rmac j e , j ak ich u-
dz ie la ją o Po lsce amerykańsk i e gazety , 
s tac je r ad i owe i t e l ew i z y jne , a nie u-
dz ie la ją , bo tych i n f o rmac j i nie m a j ą 
i w c a l e o nie nie zab iega ją . Dr Kus i e -
l ew i c z tw ierdz i , że m ik roskop i jn i e małe 
jest w U S A grono ludzi z odpow i edn im 
autory te tem, k tó r zy mog l i by i chc ie-
l iby przekazać amerykańsk i emu społe-
czeństwu w iadomośc i o Po lsce i o tym, 
jaką ro l ę odegra ła ona w r o z w o j u U S A 
i j ak i ma w k ł a d do kul tury i c y w i l i -
zac j i świata . 

Ten stan Fundac ja Kośc iuszkowska 
postanowi ła zmienić, dostarcza jąc po -
średnio i bezpośrednio w i e d z y o P o l -
sce, zac ieśnia jąc w i ę z y p r z y j a źn i m i ę -
dzy obu kra jami , u ła tw ia j ąc Po lon i i 
poznanie A m e r y k i , a A m e r y k a n o m — 
Polski , j e j historii , ludzi, k ra ju , w y d a -
jąc odpow iedn i e książki i pub l ikac je , 
o rgan izu jąc imprezy ku l tura lno-oś-
w i a t owe , udz ie la jąc s t ypend iów dla 
studiów i prac naukowych . 

Fundac j a powsta ła w 1925 r. z in i -
c j a t y w y po lsk iego emigranta w N o w y m 
Jorku Stanis ława M i e r z w y , k t ó r y o -
statnio po w i e l o l e tn i e j zas łużonej dz ia-
łalności przeszedł na emery turę . Zdo ła ł 
on po p i e rws z e j w o j n i e przekonać k i l -
ka w p ł y w o w y c h osobistości z życ ia pó -
l i t y c zno -naukowo-gospodarczego U S A 

0 ce lowośc i u tworzen ia t ak i e j w łaśn ie 
p l acówk i jaką stała się późn i e j F u n -
dac ja Kośc iuszkowska . B y ł wś ród nich 
m. in. r ek to r znane j w y ż s z e j uczelni 
amerykańsk i e j dla kobiet , Vassar Co l -
l e ge — dr MacCracken , by ł w i c e p r e -
zes Banku Guaran ty Trust Company — 
W . H . Booth, by ł doradca po l i tyczny 
prezydenta Wi l sona do sp raw Po lsk i •— 
dr R . H . L o r d i k i lku innych w p ł y w o -
w y c h A m e r y k a n ó w . 

Wspó ln i e w y d a n o ode zwę i zaape lo -
w a n o o p r z eka zywan i e d robnych kwo t . 
N a apel odpow iedz ia ł o p r a w i e mi l i on 
osób, p r zekazu jąc po 5 i 10 cen tów a 
więc k w o t y nap rawdę min imalne , m o -
żna rzec na jmn ie j s ze . P o w s t a ł z nich 
fundamen t dla potężnego funduszu i 
dla Fundac j i . Dziś Fundac j a Kośc iusz -
kowska posiada 3000 cz łonków, p łacą-
cych regu larn ie składki w wysokośc i 
od 10 do 100 do l a r ów rocznie . 

Zasoby Fundac j i rosną j ednak obec-
nie n ie ty lko tą drogą. Rosną znacz-
nie p o w a ż n i e j przez zapisy pośmier tne 
1 da ry amerykańsk i ch P o l a k ó w lub A -
m e r y k a n ó w zw ią zanych z Po lską nić-
m i sympat i i . 

P i e r w s z y m tak im donatorem, czy l i 
o f i a rodawcą by ł Stan is ław Leśny , i n -
żynier z Detro i t . Zapisa ł w s w y m te -
stamencie d la Fundac j i 135 tys. do la -
r ó w . Jego p r z y j a c i e l Maksym i l i an Cza -
derski uzupełni ł tę sumę o 25 tys. do -
l a r ó w z przeznaczen iem na fundusz 
s typendia lny im. L e śnego dla studen-
t ó w inżynier i i , m a t e m a t y k i i nauk 
przyrodn iczych . Z oprocentowan ia fun -
duszu im. Leśnego Fundac j a Kośc iusz -
kowska p r z y z n a j e dziś rocznie od 7 do 
9 s typend iów. 

- P r z y k ł a d S tan is ława Leśnego i M a -
ksymi l iana Czadersk iego podz ia ła ł m o -
b i l i zu jąco . W p ł y w a ł y dalsze poważne 
kwo t y . N a j w y ż s z ą , bo s ięga jącą 600 tys. 
d o l a r ów sumę o f i a r owa l i W i l l i a m i M i l -
f r e d Ze l osky . Z zapisu 150 tys. do la-
r ó w Jur zykowsk i e go pows ta ł fundusz 
s typendia lny im. A l f r e d a J u r z y k o w -
skiego, 100 tys. do l a rów w y n o s i f u n -
dusz s typend ia lny im. rodz iny Z a c z y -
k ó w . 

Fundac ja Kośc iuszkowska z a j m u j e w 
N o w y m Jorku maleńk i , d w u p i ę t r o w y 
domek. Stoi on na 65 East Street, w 
sąs iedztwie o lb r zymich s iedz ib a m e r y -
kańskich konce rnów . P lac , na k t ó r y m 
z n a j d u j e się s iedz iba Fundac j i , ocen io-
ny został na pół tora mi l i ona do la rów. 
P r z e k a z a n y został F u n d a c j i j ako dar 
przez rodz inę Ru fusa Pat fe rsona , po-
p ie ra jącą idee Fundac j i . W d o w a po P a t -
tersonie wp łaca ła jeszcze ponadto po 
śmierc i męża 1000 d o l a r ó w rocznie na 
rzecz F u n d a c j i i z tego powsta ł f u n -
dusz s typend ia lny im. Ma ł go r za t y P a t -
t e r s o n . 

W hallu tego ma ł e go d o m k u na 65 
East Street umieszczono dużą brązową 
tabl icę p a m i ą t k o w ą , sk łada jącą s ię z 
trzech części. W y r y t e są na n i e j na -
zwiska f u n d a t o r ó w . Na ś r o d k o w e j c zę -
ści nazw iska tych, k tó rych do tac j e 
p r zekroczy ł y sumę 5 tys. do larów, na 
dwóch bocznych — tych, k tó r zy o f i a -
r owa l i Fundac j i o d 1000 do 5000 d o -
la rów . Są tam nazw i ska P o l a k ó w , a le 
są r ó w n i e ż A m e r y k a n ó w , m. in. A m e -
rykan ina pochodzenia czechos łowac-
k iego Je rome Straka, jest Z w i ą z e k P o -
l a k ó w z B rook l ynu i Z w i ą z e k Po l ek w 
A m e r y c e , są Fundac j e dr Stanis ława 

KILKA SŁOW O BROOKLYNIE 
D r E . K u s i e l e w i c z podk re ś l i ł , że p o c h o d z i 

z B r o o k l y n u . H i s t o r i a t e j s t a r e j m i e j s c o -
w o ś c i jest b a r d z o c i e k a w a , c h o ć b y z tego 
w z g l ą d u , że na p r ze s t r z en i w i e k ó w ł ą c zy ł a 
się z p o l s k i m W y c h o d ź s t w e m . S a m B r o o k l y n 
p o w s t a ł w ł a ś c i w i e z k i l k u n a s t u osad k o l o -
n i i i mias teczek , j a k t o o b r a z u j e n i ż e j 
p r z e d s t a w i o n y szkic h i s t o r yczny . W m o n o -
g r a f i c z n e j ks i ążce pt . „ O u r B r o o k l y n " p i ó r a 
Fos t e r a W e l d a w y d a n e j w 1940 r. z n a j d u -
j e m y m. in. na ten t e m a t tak ie d a n e : 

B r o o k l y n p o w s t a ł z m a ł e j o sady p r z y 
s t rażn icy M a n h a t t a n , z a ł o ż o n e j p r zez a n -
g i e l sk i e go p o d r ó ż n i k a H e n r y k a H u d s o n a w 
la tach 1634—1636. B y ł a to w ó w c z a s o sada 
h o l e n d e r s k a , p i e r w s z a w oko l i cy dz i s i e j s ze j 
B o r o u g h H a l l i n a z y w a n o j ą w ó w c z a s B r e u -
cke len , od n a z w y h o l e n d e r s k i e g o m ia s t a 
w p o b l i ż u U t r e c h t u . D o p i e r o podczas w o j n y 
n i e p o d l e g ł o ś c i o w e j S t a n ó w Z j e d n o c z o n y c h 
u t r w a l i ł a się z a n g l i z o w a n a n a z w a B r o o -
k l y n , k t ó r a o b o w i ą z u j e d o dziś. P r a w a 
m i e j s k i e o t r z y m a ł B r o o k l y n w r o k u 1834. 
W c i ągu d z i e j ó w p r z y ł ą c z a ł y się d o n i e g o 
w o k ó ł l e żące m i e j s c o w o ś c i . 

O d p o c z ą t k u i s tn ien ia m i e j s c o w o ś c i s po -
t y k a m y w B r o o k l y n i e P o l a k ó w . H i s t o r i a 
n o t u j e n a p r z y k ł a d z l a t 1659—1662 d r A l e -

k s a n d r a K u r c z e w s k i e g o - C u r t i u s a , k t ó r y p o -
chodz i ł z W i l n a , b y ł p i o n i e r e m tu t e j s z ego 
s z k o l n i c t w a , a z a r a z e m l e k a r z e m a m a t o r e m . 
W t y m s a m y m m n i e j w i ę c e j czas ie p o j a -
w i ł o się n a z w i s k o Z a b r i s k i c h , w y w o d z ą c e 
się z po l sk i ch Z b o r o w s k i c h . M a r y n a r z e 
s ł y n n e j a r m a d y h o l e n d e r s k i e j d o w o d z o n e j 
p r z e z A r c i s z e w s k i e g o pe łn i l i tu f u n k c j e k o -
m e n d a n t ó w st rażnic , b r o n i ą c o s a d n i k ó w 
p r z e d n a p a d a m i . 

W czas ie w o j n y o n i e p o d l e g ł o ś ć k r o n i k i 
B r o o k l y n u n o t u j ą n a z w i s k a P o l a k ó w n i e -
m a l m a s o w o . W p i e r w s z y c h dz i e s i ą tkach 
lat X I X w i e k u l i c z ba m i e s z k a ń c ó w p o l s k i e -
g o p o c h o d z e n i a r o s ł a d o setek , a na s t ępn i e 
do tys i ęcy . S k u p i a l i s ię w dz ie ln icach o d -
p o w i a d a j ą c y c h d z i s i e j s z y m p a r a f i o m : S w . 
K a z i m i e r z a w d o l n e j części m ia s t a , M a t k i 
B o s k i e j C z ę s t o c h o w s k i e j w S t a r y m B r o o k l y -
nie, S w . S t a n i s ł a w a K o s t k i w G r e e n p o i n t 
i j eszcze w k i l ku . „ K r e w po l ska , p i o n i e r -
ska p r a c a f i z yczna , i i n t e l ek tua lna t o w a -
r z y s z y ł y od począ tku i n a d a l t o w a r z y s z ą 
r o z w o j o w i B r o o k l y n u " — s t w i e r d z i ł a u t o r 
ks iążk i . 

D r K u s i e l e w i c z s łuszn ie też jest d u m n y 
ze s w e g o r o d z i n n e g o B r o o k l y n u . 

B U S HWICK " 

«Kti-tMjr -

• « A s a j f e ^ s î & S k / v <S 
. x «rv 'V'û-

( j « j H t m t r - Ç BEDFORD ' / ) 
-•i" i er&^rf1*'**!!F -/•-

w s ^ r è i P ^ 

BAY 

A T L A N T I C O C E A K J 

Z A Ł O Ż Y C I E L ' ! 
FUNDACJI KOŚCIUSZKOWSKIE! 

D r Eugène Kus i e l ew i c z jest d r u g i m 
prezesem F u n d a c j i Kośc iuszkowsk ie j . 
P i e r w s z y j e j p rezes pro f . dr S T E F A N 
M I E R Z W A przeszed ł na e m e r y t u r ę po 
latach zas łużone j pracy . D r M i e r z w a 
w r a z ze swą małżonką przeniós ł się 
po prze j śc iu na emery tu r ę z N o w e g o 
Jorku do Huston wl Texas i e , aby być 
w pobliżu', s w e g o syna. 

D r S t e f a n M i e r z w a o d pó l w i e k u p o p i e -
ra ł w s z y s t k i e p r o g r a m y k u l t u r a l n e w ś r ó d 
spo łecznośc i p o l s k i e j w S t a n a c h Z j e d n o c z o -
nych . J a k o b. r e k t o r k o l e g i u m z w i ą z k o w e -
g o u r a t o w a ł i s tn ien ie te j ucze ln i w b r e w 
k i l k u d y r e k t o r o m Z w i ą z k u N a r o d o w e g o 
P o l s k i e g o , k t ó r z y p o w i e l k i m p o ż a r z e H o -
telu R y d e r u s i ł o w a l i p o z b y ć s ię te j w a ż -

° n t e ż b y ł g ł ó w n y m i n i c j a -
p o l s k o - a m e r y k a n s k i e g o K o m i t e t u 

S t r o e n d i a l n e g o , k t ó r y w k r ó t k i m czas ie 
ską S1Ę " a F u n d a c3«? Kościuszkow-

o d P o ż y c z o n e g o b i u r k a i m a -
s z y n y d o p i san ia w p o ś l e d n i m kąc i e s t a -
r e g o p o l s k i e g o k o n s u l a t u w N o w y m J o r -

z m i n i m a l n ą p o m o c ą c z y n n i k a u r z ę d o -
w e g o , a r o w n o c z e s m e z r e a l n y m p o d e j -
ś c i em d o s p r a w y , s t o p n i o w o z dn i a na 
az ien , z mies i ąca na mies iąc , z r o k u na 
r o k b u d o w a ł i r o z w i n ą ł F u n d a c j ą d o czo-
ł o w e j a m e r y k a ń s k i e j i n s t y t u c j i s t a w i a j ą c e j 
s ob i e za cel p o m o c m ł o d e j i p o t r z e b u j ą c e j 
m ł o d z i e z y p o l s k o - a m e r y k a ń s k i e j i r o z p o w -
szechn ian ie k u l t u r y po l sk i e j . 

W i e l k ą t r o ską d r M i e r z w y w c iągu d ł u -
g ich l a t p r a c y b y ł y us i lne zab ieg i , a b y 
bezdz i e tn i A m e r y k a n i e p o l s k i e g o p o c h o -
dzen ia n ie m a j ą c y j u ż rodz in , n i e o d -
chodz i l i s po ś ród ż y j ą c y c h b e z p o z o s t a w i e n i a 
t e s t a m e n t ó w i b y d o r o b e k i ch życ ia n ie 
p r z e p a d a ł , lecz poszed ł n a p o m o c p o t r z e -
b u j ą c e j m ł o d z i e ż y i p r o p a g o w a n i e k u l t u r y 
p o l s k i e j . P r o f M i e r z w a p o d k r e ś l a ł często 
ze m i l i o n y d o l a r ó w t r a c o n o r o k r o c z n i e na 
d a r m o s z u k a j ą c s p a d k o b i e r c ó w M i m o w y -
s i ł k ó w ż a d n y c h k r e w n y c h p o n ich n ie o d -
na l e z i ono . „ J a k silna byłaby dziś Polonia 
amerykańska, gdyby choć jeden na dzie-
siąciu bezdzietnych Amerykanów polskiego 
pochodzenia zostawił swój majątek na szla-
chetne cele polonijne" — często p o w t a r z a ł 
w czas ie s w e j p r e z e s u r y d r M i e r z w a - I dz ię -
k i j e g o s t a r a n i o m dz i s i a j F u n d a c j a K o ś -
c i u s z k o w s k a a d m i n i s t r u j e d u ż y m i s u m a m i 
w ł a ś n i e z z a p i s ó w p o ś m i e r t n y c h . O p a r ł on 
F u n d a c j ę K o ś c i u s z k o w s k ą na s i lnych f u n -
d a m e n t a c h , w y p r a c o w a ł w n i e j t r a d y c j ę so -
l i da rnośc i . j a k i e j n ie pos i ada żadtna in s ty -
tuc j a p o l s k o - a m e r y k a ń s k a , d o p r o w a d z i ł p r z v 
t y m do tego, że g w a r a n t e m t e j so l idnośc i 
jest spo ł eczna k o n t r o l a dz i a ł a lnośc i F u n d a -
c j i w y k o n y w a n a p r z e z R a d ę N a d z o r c z ą c ie -
szącą się d u ż y m a u t o r y t e t e m . 

O b e c n i e p r o f . M i e r z w a p o ś w i ę c a s w ó j 
czas na p i san ie H i s to r i i F u n d a c j i Ko śc i u s z -
k o w s k i e j . B ę d z i e to ks i ą żka o c e n n y m 
w k ł a d z i e Futndac j i d o d z i e j ó w p o l s k i e g o 
W y c h o d ż t w a . 

Chyl ińsk iego , dr Kaz im i e r za K i e r z k o w -
skiego, A r tu ra i G e n o w e f y Roth , są 
Fundac j e rodz in Golaskich, K o s o o -
kich, Ma l inowsk i ch , M i e r z w ó w , Sen-
dz im i rów , S ton inów i w ie lu innych. 

•Fundacja Kośc iuszkowska wyda ł a 
dotąd ok. 2 m i n do larów, udz ie la jąc 
ponad 1200 s t ypend i ów dla s tudentów 
z Po lsk i , dla s tudentów amerykańsk ich 
po lsk iego pochodzenia i dla A m e r y k a -
n ó w bez w z g l ę d u na pochodzenie , k tó-
rzy poświęc i l i s ię j ak imś studiom z w i ą -
z a n y m tematyczn ie z Po lską. N i e jest 
to j edyna dz ia ła lność Fundac j i . 

Z e s typendys tów Fundac j i p r zy to -
czyć można autora książki z ba j kam i 
po lsk imi dla dzieci Er ica K e l l y , dr L u -
d w i k a K r z y ż a n o w s k i e g o pro fesora l i t e -
ra tury po lsk ie j na uniwersy te tach N o -
w e g o Jorku i Ko lumb i i dr Edmunda 
Z a w a d z k i e g o — równ i e ż pro fesora l i -
tera tury po l sk i e j na Un iwe r sy t e c i e w 
Wisconsin, p ro f e so ra Francisa W h i t -
f i e lda — jednego z autorów w i e l k i e go 
s łownika po lsko-ang ie lsk iego w y d a n e -
go kosz t em Fundac j i Kośc iuszkowsk i e j ; 
jest w ś r ó d nich także Van C l iburn — 
laureat Konkursu Chop inowsk i ego z 
1952 r. i w i e lu innych. 

Fundac j a Kośc iuszkowska sama jest 
in i c j a t o r em d w ó c h konkursów muzyc z -
nych im. H e n r y k a W i e n i a w s k i e g o d la 
s k r z y p k ó w i im. Mar c e l e go Sembr icha 
dla m łodych w o k a l i s t ó w pieśni p o l -
skich. 

W okres ie I I w o j n y ś w i a t o w e j F u n -
dac ja Kośc iuszkowska przekaza ła do 
Szwa j ca r i i , do zo rgan i zowanych tam 
szkół pods tawowych , l i cea lnych i w y ż -
szych dla in t e rnowanych żo łn ie rzy po l -
skich, k t ó r z y b i l i się o F r a n c j ę w 1940 
ponad 30 ton książek, pod ręc zn ików i 
s k r y p t ó w naukowych . 

Fundac j a zo rgan i zowa ła w A m e r y c e 
spec ja lne po lsk ie impr e z y rocznicowe, 
m i ędzy innymi , z o k a z j i 250-lecia z w y -
c ięs twa Sobiesk iego pod Wiedn i em, 
400-lecia śmierc i M i k o ł a j a Kopern ika , 
100-lecia roczn icy śmierc i F r y d e r y k a 
Chopina. Fundac j a brała i b ierze j esz -
cze ż y w y udział w imprezach Tys i ą c -
lecia Po lsk i , s f inansowała z te j okaz j i 
w y d a n i e szeregu książek i publ ikac j i , 
z o rgan i zowa ła konkursy rocznicowe. 
M i l e n i j n y K o n k u r s dla ese istów w y -
grała A m e r y k a n k a , M a r y F rank C r a w -
f o rd , k tóra nagrodę 1000 do la rów w 
całości przeznaczy ła na podróż i po-
znanie Polski , o k t ó r e j pisała, a k tó r e j 
wc ześn i e j nie znała. 

W m i l e n i j n y m konkurs ie na na j l ep -
sze prace o po l sk i e j t ematyce nagrody 
zdoby l i : W . Me tch i e Budka — za tłu-
maczen ie „ P a m i ę t n i k a amerykańsk ie -
go J. Ursyna N i e m c e w i c z a " , dr Józef 
W i e c z o r e k — za „ U d z i a ł P o l a k ó w w 
w o j n i e s e c e sy jne j A m e r y k i " , dr Jerzy 
Mac iuszko za „ N o w e l e polskie w tłu-
maczeniu ang i e l sk im" i dr V ic to r G r e -
ene za „ S t r a j k i S ł ow ian " . 

Da l s z ym i m i l e n i j n y m i imprezami 
Fundac j i b y ł y : konkurs malarsk i na 
tematy po lskie (wp ł ynę ł o 200 prac, z 
k tó rych powsta ła interesująca w y s t a -
w a o b j a z d o w a ) ; na m i ę d z y n a r o d o w y 
konkurs kompozy to r sk i w p ł y n ę ł y 133 
u t w o r y z 38 państw, nagrodę zdoby ł 
A n d r z e j P a n u f n i k za „S im f on i a Sacra " 

P r z e d od lo t em dr Kus i e l ew i c z 
zaw iadomi ł przedstawic ie la na-
sze j r edakc j i , że o t r zyma ł w iado -
mość z N o w e g o Jorku, iż od roku 
przysz ł ego s typend iami i pomocą 
na badania naukowe , j ak i dla u-
czące j się m łodz i e ży ob j ęc i zosta-' 
ną r ówn i e ż Po l a c y zamieszkal i w 
innych k ra j ach po lsk iego W y -
chodźstwa oraz osoby pochodze-
nia po lsk iego z o b y w a t e l s t w e m 
k r a j ó w osiedlenia s w y c h przod-
k ó w oraz cudzoz i emcy pracu jący 
naukowo nad zagadnieniami po l -
skimi. 

Po lon ia f rancuska jako na j -
większa w Europ ie i j edna z na j -
w i ęks zych na świec ie będz ie mo-
gła z tego szeroko korzystać . O -
czywiśc i e prace ub i ega jące się o 
pomoc Fundac j i Kośc ius zkow-
sk ie j będą m o g ł y być r ówn i e ż pi-
sane w j ę z y k u f rancusk im, muszą 
się j ednak łączyć z t ematyką po l -
ską lub kul turą polską. Szczegó -
ł o w e wa runk i poszerzenia dzia-
łalności Fundac j i o obywa t e l i in-
nych państw i P o l a k ó w zamiesz-
ka łych w różnych kra jach oraz 
odpowiedn ie r egu laminy zostaną 
p r z y g o t o w a n e w ciągu na jb l i ż -
szych mies ięcy i og łoszone przez 
prasę po lon i jną . J. R. 



L'air du temps 
Et pourquoi ne parlerions-nous pas des caprices de vacances des 

animaux? On connaît les navigateurs solitaires, cet été la Pologne 
a eu son cavalier solitaire qui, monté sur son cheval Dzidzia, accom-
plit 1200 kilomètres en un mois, traversant campagnes, forêts et 
villes en suivant toutefois les routes. 

Les animaux peuvent aussi décider d'abandonner le cadre familier 
pour chercher ailleurs, peut-être le bonheur. Il' est difficile de rela-
ter les randonnées de petits animaux car ils sont si discrets qu'ils 
passent inaperçus, mais les grosses bêtes, dont le poids se calcule en 
tonne, font parler d'elles même si elles n'en expriment pas le désir. 
Il y a déjà eu Pulpit, un bison voyageur qui traversa la Pologne 
d'un pas tranquille et qui ne sut peut-être rien de la sensation que 
sa lubie soulevait, il eut même droit à un film, dont il était bien 
sûr le héros. Cet été, la sensation s'est renouvelée. Il ne s'agit pas 
d'un bison cette fois, maiś, d'un élan, aux bois larges et à la taille 
imposante. Poussé par on ne sait quel instinct, peut-être ses sembla-
bles l'ennuyaient avec leurs tracasseries quotidiennes, il s'engagea 
droit devant lui, humant un air qu'il croyait celui de lieux déserts. 
Tout alla très bien jusqu'au jour où il s'aventura dans une forêt 
bizarre d'immeubles, de tramways, de voitures au bruit tout à fait 
autre que l'ambiance des bois familiers. Qui de l'élan, qui des 
habitants de Brzezin, petite ville de la voïvodie de Katowice, fut 
le plus effrayé? L'élan sans doute qui chercha désespérément une 
issue d ce labyrinthe. Heureusement le vétérinaire du coin se 
chargea de lui porter secours, on réussit à étourdir la grosse bête 
pas méchante en la bombardant de „tirs" à base de narcotique et 
alors on put la conduire hors de la ville, en un lieu plus humain et 
plus sûr. Comme l'élan ne tombe pas sous le coup des congés payés, 
il put tranquillement poursuivre son chemin et ses rêves. 

Pngml les piojeis de l'avenir 

U N T R A I N A E R I E N P O L O N A I S 

® L' archéologie toujours... 

ON conna î t l ' in té rê t po r t é à 
L 'archéologie par les part icul iers , 
on sait qu 'en F r a n c e i l f on t 

f i g u r e de pro fess ionnels . En 
les f e r v e n t s d e ' l ' a r chéo log i e 

sont aussi n o m b r e u x , l a p lupar t ont 
f a i t de cet te passion un mét ie r . L e s 
f ou i l l e s que l 'on conduit p r inc ipa l e -
m e n t en été à cause de condit ions 
a tmosphér iques f a vo rab l e s , appor tent 
de cont inue l les découver tes et i l n 'est 
pas de sema ine sans que la presse 
s i gna le la m ise au j our de champ 
funé ra i r e , pas e x e m p l e . 

L e s archéo logues du Musée de la 
t e r r e de Bydgoszc z ont eu une saison 
f e r t i l e . Des d iverses fou i l l es en t r ep r i -
ses, pa r t i cu l i è r ement intéressantes f u -
rent cel les conduites dans la loca l i t é 
de K o z i a Góra , dans le d istr ict de 
W y r z y s k . Sur un te r ra in d ' env i ron un 
dem i hectare, i ls t r ouvè r en t plus de 
v i n g t tombes. El les ava i en t la f o r m e 

L e conserva teur de la sect ion d ' a r chéo -
log i e du musée de Bydgoszcz , décr i t 

l 'aspect d 'une urne f i g u r a t i v e 

LES URNES FIGURATIVES 
de caisses construites de p ie r res p l a -
tes tai l lées. C h a q u e t o m b e r e n f e r m a i t 
de deux à qua t re urnes funé ra i r e s 
emp l i es des cendres d'os humains 
calcinés. L e s urnes é ta ient par t i cu l i è -
r e m e n t art ist iques. A p p e l é e s urnes 
f i gu ra t i v e s , e l les sont de g la ise e t dans 
la pa r t i e supér i eure du col un dessin 
s ty l i sé r eprésen te l e v i sage du mort . 
L e s savants savent r econna î t r e les 
urnes contenant les cendres d 'enfants , 
des autres. Ces urnes sont a lors en r i -
chies d ' o rnementa t ions compl iquées en 
f o r m e de branches de sapin ou de zig-

zags. Ces urnes cont iennent é ga l emen t 
des o rnements de bronza c o m m e , des 
agra fes , des chaînes, des pend i t i f s ou 
encore des produi ts de v e r r e et de f e r . 

C e t y p e d 'urnes ou d 'ustensi les est 
caractér is t ique de l ' époque de la cu l -
ture o r i en ta l e de la Pomeran i e , époque 
qui se s i tue env i r on 500—400 ans avant 
no t r e ère. 

E t que peuven t b ien f a i r e les a r chéo -
logues quand l ' h i v e r ne l eur p e r m e t 
plus de consulter la t e r r e? Us met tent 
de l ' o rd re dans leur découver tes et les 
é tudient consc ienc ieusement . 

U n g roupe d ' ingénieurs du Bureau 
centra l d 'Etudes et de P r o j e t s des 
ponts et chaussées et des aé rodromes 
de Va rsov i e , a mis au po int un p r o j e t 
r é vo lu t i onna i r e d'un t r a in aér i en dont 
l e g rand m é r i t e est de pouvo i r f i gu r e r 
dans les construct ions de l ' a ven i r , donc 
le X X I e s ièc le , tout en é tant d 'un coût 
économique . 

M a i s à quo i r essemble ce t ra in? On 
ne peut présenter l e t ra in sans par l e r 
auparavan t de son support . C e dern i e r 
se d i s t ingue des construct ions cont i -
nues d 'ac ier , pa r une a rma tu r e l é g è r e 
se composant de p i l i e rs é l o i gnés les 
uns des autres d ' env i ron 45 m. et 
re l iés par un ra i l d 'ac ier . L e s pi l iers 
r e m p l i r o n t l e rô l e de conducteur d ' é l ec -
t r i c i t é pour a l imente r les moteurs en 
courant , assurer la s ignal isat ion et 
l ' éc la i rage . L ' é l é m e n t por t eur est 
assuré par l e w a g o n l u i - m ê m e , qui 
sera construi t d ' é l éments et aura la 
f o r m e d 'un très l ong c i ga r e de près 
de 150 m. de long. En se dép laçant , 
le t ra in reposera tou jours sur deux 
ou tro is p i l i e rs dont les sommets seront 
chacun muni d 'une poul ie . U n tel 
t ra in pourra i t empor t e r m i l l e v o y a -
geurs et sa v i tesse sera i t pour l ' instant 
de 80 k m à l 'heure . 

L e côté é conomique est év ident , à 
t r ave rs les ch i f f r e s suivants : i l r e v i e n -
dra i t o n z e f o i s mo ins che r que l e 
sys tème du métro . L e coût d 'un k i l o -
m è t r e de l i gne sera i t d ' env i r on 5 m i l -
l ions de z lo tys a lors que ce m ê m e 
k i l omè t r e t ra i t é en m é t r o sera i t de 
l ' o rd re de 50 à 250 mi l l ions. L e coût 
du w a g o n sera i t à peu près celui d'un 
train é l ec t r i que normal . L a construc-
tion des p i l iers est très s imp l e e t e l l e 
occupera i t très peu de p l ace ce qui 
pe rme t t ra i t d 'assurer une c o m m u n i c a -

t ion l é g è r e l e l ong des routes, ce t ra in 
aér i en e n j a m b e r a i t f a c i l e m e n t les cours 
d 'eau ou tout autre obstacle . L e s gares 
dev ra i en t ê t re const i tuées de p l a t e -
f o r m e ià hauteur des p i l iers ou b ien 
ces p i l iers s 'aba issera ient au n i v eau de 
la route à l ' endro i t des gares . Dans 
les v i l l es , se sys t ème résoudra i t bien 
des p rob l èmes de commun ica t i on e x i s -
tant à l ' heure actue l le . 

L e s auteurs de ce t te sor te de m i c h e -
l ine aé r i enne se dép laçant sur p i l iers , 
sont les ingén ieurs T . B ia lobrzesk i , M . 
K a c z o r o w s k i et S. Tucho lsk i . On le 
pense bien, l e p r o j e t de ces spécial istes 
a é v e i l l é un g r a n d in térê t e t i l est 
ac tue l l emeht à l ' é tude au C o m i t é 
Sc i en t i f i que et Techn ique . S i l e p r o j e t 
est adopté , i l ne f a i t pas de doute que 
la m iche l ine aé r i enne po lonaise con-
naî t ra la r e n o m m é e é g a l e m e n t à 
l ' é t ranger . 

A u p r em i e r p lan der urnes f i gu ra t i v e s , au f o n d un 
t r ouvé à St rze lce Do lne 

ustensi le de g la ise 

C O U R A N T . . . C O U R A N T . . . 

• L a nouve l l e année sco la i re a 
connu 106 000 é l èves en mo ins cet te 
année que les années précédentes . 
Ce t t e d iminut i on por t e sur les qua t re 
p r em i è r e s classes et e l l e est l e résultat 
de la baisse d é m o g r a p h i q u e enreg i s t r ée 
depuis que lques années. 

9 Connues presque dans le monde 
ent ier , les con f i se r i es du „22 Ju i l l e t " 
W e d e l , produisent 500 var i é t és de 
sucrer ies soit p lus de 48 000 tonnes 
par an. L e s p r inc ipaux pays i m p o r -
tant les con f i se r i es po lonaises sont la 
G r a n d e - B r e t a g n e , la R .F .A . , l es Etats-
Unis , la France , le Canada et les pays 
arabes. 

• L ' e xpo r t a t i on des meub les po lo -
nais a quadrup l é durant la de rn i è re 
decennie . L ' U n i o n Sov i é t i que est le 
plus f o r t impor ta t eur à l 'est et, à 
l 'ouest, ce sont la G rande -B r e t a gne , la 
France , la Ho l l ande , la R .F .A . , l ' I ta l i e , 
la Suisse, l ' Au t r i che , les E ta ts -Un is et 
le Canada . P o u r r épondre à la deman-
de, la construct ion de nouve l l es f a b r i -
ques est p r é v u e à W ł o c ł a w e k . 

9 P a r m i les dern ières nouveautés 
de la ma ison d 'éd i t ions „Osso l i n eum" 
on r e l è v e une h is to i re monumenta l e 
de la sc ience polonaise. Sous peu, 
sor t i ront les deux p r emie r s tomes, le 
p r e m i e r é tant consacré au M o y e n - A g e 

C O U R A N T . . . 

et le second: à la Renaissance . L ' a u t r e 
r é vé l a t i on est une „ P e t i t e encyc lopéd i e 
de la l o g i que " , unique dans son genre . 
E l le est r éd i gée par W i t o l d M a r c i s z e w -
ski avec le concours de Tadeusz K o -
tarb iński pour la consultat ion. 

9 A N o w a - H u t a , a été c réé un c lub 
des art istes p last iques amateurs . L e 
c lub possède son p rop r e a te l i e r et 
une sa l le l ' expos i t i on où, chaque année, 
seront présentées les me i l l eures 
oeuv res des m e m b r e s du club. 

9 L e cour t -mé t rage d ' A n d r z e j B r z o -
z owsk i „ A r c h e o l o g i a " a été d e u x f o i s 
p r imé . I l a reçu le p r i x du me i l l eu r 
f i l m du f e s t i va l d e Cordoba en A r g e n -
t ine ainsi que le p r em i e r p r i x dans la 
ca tégor i e du f i l m documenta i re . 

Les figaros polonais 
à la pointe de la coiffure 
ET b ien les Po lona ises n 'ont pas 

à se p la indre , el les peuven t 
con f i e r sans cra inte l eur c h e v e -

lure aux ma ins des co i f f eurs , e l les ne 
risquent pas de qu i t t e r l e sa lon la 
m ine déconf i t e , ma is au cont ra i r e la 
mise en pl is les r end plus bel les 
encore. 

L e s f e m m e s sava ient p e r t i n emment 
b ien les qual i tés de l eur f i g a r o att i tré , 
ma intenant le c on f i rma t i on est o f f i -
c ie l l e : les co i f f eurs po lonais se p lacent 
dans la tê te de f i l e des f i g a r o s euro -
péens. D 'où v i en t ce t t e c on f i rma t i on? 
L ' é t é dernier , un concours in ternat iona l 
de c o i f f u r e s'est t enu à Moscou . U 
rassembla i t la c r ème des co i f f eu rs de 

tous les pays social istes, soit huit 
concurrents en tout. Et b ien trois 
Po lona i s se sont classés p a r m i les 
va inqueurs et ils se sont vus décernés 
des notes t rès é l e vées , ceci aussi b ien 
pour la c o i f f u r e de jour , de soir ou 
art is t ique. 

L e procha in concours in ternat iona l 
de c o i f f u r e se dé rou l e ra à V a r s o v i e 
en au tomne 1971. En at tendant les 
co i f f eu rs a f f û t e n t leurs c iseaux, car 
i l est b ien connu qu 'une j o l i e c o i f f u r e 
dépend d 'une coupe par fa i t e . Quant à 
savo i r q u e l l e sera la m o d e la saison 
prochaine , nous vous consei l lons de 
vous r e p o r t e r à la page f é m i n i n e pour 
plus amp les rense ignements . 

9 A l 'occasion du Concours in te rna-
t ional Chopin, les „ P o l s k i e N a g r a n i a " 
ont sort i un d isque contenant les 
le t t res de Chop in i l lustrées par sa 
mus ique . L e s le t t res sont lues par G u -
s t aw Ho l oubek et les o euv res sont 
jouées par Barbara Hesse -Bukowska . 

9 Sous le pat ronat du musée de la 
S i lés ie de B y t o m , un j a rd in bo tan ique 
r ég i ona l v a ê t re a m é n a g é à R y b n i k , 
i l cont iendra toutes les var i é t és de la 
f l o r e du pays min ie r . 

9 L e X V I e - Congrès in ternat iona l 
d ' A s t r onom i e se t i endra en P o l o g n e en 
1973. A u mois d 'août un congrès se 
t i endra à S idney en Aus t ra l i e , et celui 
qui se dérou lera en s ep t embre en 
Po l o gne aura un caractère spéc ia l car 
i l sera p lacé sous le s igne du 500e 
ann ive rsa i r e de la naissance de C o -
pernic . 



Qo^olons 

CZARNEJ 
„ P a m i ę t a j " czy „pamiętasz" . . . — zastana-

w i a się doktor Leb ioda , czeka, m o ż e sędzia 
zdobędz ie się na jeszcze j eden wys i ł ek . A l e 
u m i e r a j ą c y z n ó w traci przy tomność . 

Teresa wnos i f i l i ż ankę mocne j , c za rne j 
k a w y . P i o t r p r z y t r z y m u j e g ł o w ę sędziego, 
Teresa w l e w a z t rudem c i emny p ł yn w usta 
męża . 

Żadne z nich ani s ł o w e m nie p r z e r y w a c i -
szy, w k t ó r e j czeka ją na w y n i k zabiegu. 
P i o t r podchodz i do okna, odruchowo z a m y -
ka je . Sze rok i b łam nieba, w i d o c z n y stąd 
nad łąkami przedmieśc ia , p r z ypomina w o d ę 
w p r ze z roc zys t ym, z a m k n i ę t y m naczyniu, 
do k t ó r e go ktoś do l ewa p o k rop l i a t ramen-
tu. Z dołu, z podwórka , dob iega ją k r z y k i 
ch łopców, baw iących się w wo j sko . 

— P o w i n n i ś m y jeszcze kogoś w e z w a ć — 
o d z y w a się cicho P i o t r , n ie odwraca j ą c się 
od okna — albo prze t ranspor tować Edwarda 
do szpitala. 

Te resa siadła p r z y b iurku, pa l i papierosa, 
od ruchowo obraca w ręku pustą f i l i żankę po 
kaw i e . Odpow iada pob łaż l iw ie , jak dziecku, 
k t ó r e m u trzeba t łumaczyć na jprostsze spra-
w y : 

— M ó w i s z tak, j a k b y ś m y mieszka l i w 
W a r s z a w i e albo Ka tow i cach . C z y w K r a m -
nie m a m y spec ja l i s tów? K a ż d y z nas musi 
być omnibusem. T y l k o n a z w y nam zostały : 
l a ryngo log , g ineko log , pediatra i takie tam 
inne. Nas i kochani k o l e d z y t y l ko t y l e samo 
po t ra f i ą co m y , ja i t y . 

P i o t r odwraca s ię wreszc i e od okna, chce 
wy jaśn i ć Teres ie , z czego w y n i k a j e go w ą t -
p l iwość , a le o r i en tu j e się, że to nie ma zna-
czenia. D o sędz i ego Muracha już z całą p e w -
nością nie doc i e ra ją s łowa Te r esy , k t ó r y m i 
pragn ie ona j ak g d y b y obudzić go, bo za-
spał, a tu czas ws tawać , czas udać się do 
sądu na r o z p r a w ę : 

— E d w a r d — w o ł a z nac iskiem, z p r e t en -
sją, nag ląco — E d w a r d ! Edek... -—- i po t r zą -
sa go za bezwładne , n i e ruchome ramię . 

P i o t r odsuwa Teresę , p r zyk łada s łuchaw-
kę do serca sędz iego Muracha •—- ale ono 
zaprzesta ło już s w e j d ług i e j n i e z m o r d o w a -
ne j pracy . Ż y c i e sędz iego Edwarda Muracha 
dob ieg ło kresu. 

P i o t r podnosi z k l ęczek Teresę , chce po -
dać j e j krop le , k tó re p r z y g o t o w a ł w p i e r w -
sze j chwi l i , ale Teresa n i ec i e rp l iw i e odsuwa 
od siebie kie l iszek. 

-— D a j spokó j — m ó w i z rozdrażn ien iem 
— nie j es tem histeryczną babą. B l i n o w e j 
się p r zyda . Jak się dowie , zaraz tu p r z y l e c i 
l amentować . Ja t y l ko nie r o zumiem, j ak to 
się stało. T o tak ie straszne. 

P a t r z y badawczo na P i o t ra , uk łada jącego 
z p o w r o t e m w wa l i z eczce n iepot rzebne już 
p r z y r ządy . A l e P i o t r j akby unikał j e j oczu. 
Teresa podchodz i do n iego i m ó w i wp ros t 
bez ogródek : 

— W i e m , d laczego proponowałeś , ż e b y 
w e z w a ć jeszcze kogoś. Chodz i ło ci o to, że 
t y l ko m y dwo j e , m y , o k t ó r y ch p l o tku j e 
K r a m n o , b y l i ś m y p r z y j e go śmierc i . 

— T a k — po tw i e rd z i ł P i o t r . — M o g ą nas 
posądzić. 

— O co? 
—- Ż e pos tanowi l i śmy w taki sposób uzys-

kać wolność. 
— N o wiesz — oburza się szczerze T e r e -

sa — za dobrą tu m a m y opinię. Szczegó ln ie 
ty . M i e j s c o w a świętość. N i e pat rz tak na 
mn i e z w y r z u t e m . Ja b y n a j m n i e j n i e kpię. 
Ż e taki właśn ie jesteś, to ma dla mn i e 
w i ększe znaczenie, aniże l i przypuszczasz . O 
w i e l e w iększe . 

— T o E d w a r d by ł św i ę t y , nie ja — P i o t r 
odmierza s łowa z namys łem. Br zmią gorzko. 

' — Ża łu jesz go? 
— T a k — odpowiada P i o t r i teraz on z 

ko l e i pyta . — A ty? 
— T e ż m i g o żal, chociaż ostatnio, w iesz , 

już n i e m o g ł a m czasami w y t r z y m a ć . I d la-
t ego muszę cię o coś prosić, P i o t r z e . 

— Mnie , prosić? O co? 
— D la m o j e g o , dla naszego spokoju.. . N i e 

m o g ę wpros t nawe t myś l e ć o zamieszaniu, 
j ak i e się zrobi , j e ż e l i w y j d z i e na j aw , że to 
by ła atropina, tak j ak t y tw ierdz isz . Docho -
dzenie, sekcja. N i e kocham go już, p rawda , 
ale t o nie jest dla m n i e obo ję tne . T o b y b y -
ło naprawdę ponad m o j e s i ły . W y p i s z św ia -
dec two zgonu. N i ewydo lność układu k rąże -
nia. N i e będz ie p r z y c z y n do pode j r z eń , 
w s z y s c y w iedzą , że się p rzemęcza ł . 

P i o t r n a w e t się nie waha, k i edy odpow ia -
da ostrze j , n i żby należało : 

— N i e zrob ię tego. N i e mogę , Tereso . 
W łaśn i e d latego, że m y b y l i ś m y p r z y j ego 
śmierci . Jeże l i chcemy uwo ln i ć się od ws z e l -
k i ch ewen tua lnych pode jrzeń. . . Muszę z ło -
ż yć w prokura turze me ldunek . 

Dop ie ro teraz Teresa zaczyna płakać. 
P ł a c z e g łośno i rozpacz l iw ie , tak j ak p łaka-
ł aby z apewne B l inowa , g d y b y p r z y t r a f i ł o się 
j e j jak ieś nieszczęście. P o babsku. 

P i o t r do t yka j e j ramienia , a le Teresa od -
suwa się. 

— N i e kochasz mnie . T o n i eprawda , że 
mn i e kochasz. Z r ob i ł b y ś to dla mnie , g d y b y ś 
mn i e n a p r a w d ę kochał — powta r za przez 
ł zy , z uporem; j e j g łos m a szorstkie i n i e -
p r z y j e m n e brzmien ie . 

P i o t r nie odpowiada na ten zarzut . Cóż 
m ó g ł b y j e j b o w i e m powiedz ieć? W i e , że to, 
co robi , jest n iezbędne. W y k r ę c a numer te -
l e f onu mieszkania prokura to ra Brzez ińsk ie -
go i prosi , aby prokura tor w bardzo w a ż -
n e j sp raw i e p r z y b y ł natychmiast do miesz -
kania sędz iego Muracha. 

R O Z D Z I A Ł 4 

Po ruczn ik A n d r z e j Socha, zastępca ko -
mendanta p o w i a t o w e g o M i l i c j i O b y w a t e l -
sk ie j w K r a m n i e , k lą ł ws zy s tko na świec ie . 
P r z e d e ws z y s tk im upał, k t ó r y para l i żowa ł 
j e go ciało i ducha, podczas g d y okol iczności 
w y m a g a ł y sp rawnego działania z a r ó w n o 
jednego, j ak i drug iego . P o drug i e ż y c z y ł 
c i ę żk ie j m ż a w k i s w e m u sze fow i , k t ó r y w r a z 
z rodz iną b i w a k o w a ł na tak im od ludz iu nad 
j e z io rami mazursk imi , że n ie b y ł o m o w y 
o p r z e rwan iu m u ur lopu. Cóż za l icho spra-
w i ło , iż cały ten skandal w K r a m n i e spadł 
akurat j emu, zastępcy, na g ł o w ę ! 

Całą noc nie spał. N i e t y l ko komendant , 
ale r ó w n i e ż co n a j m n i e j po ł owa stanu oso-
b o w e g o k o m e n d y spraw i ła sobie wczasy . 
Socha, w e z w a n y p r ze z prokuratora Br ze z iń -
skiego do mieszkania sędz iostwa Murachów , 
musiał dwo i ć się i troić, aby kon i e c znym 
w y m o g o m ś ledz twa godn ie sprostać. T r z eba 
by ł o spisać protokół , p r z ep rowadz i ć ws t ępne 
przesłuchania, zabezp ieczyć wszys tko , co 
m o g ł o b y s tanowić j ak iko lw i ek dowód , j e że l i 
istotnie, jak tw i e rdz i doktor Leb ioda , sę-
dz iego Muracha uśmierc i ła trucizna. C z y tak 
b y ł o n a p r a w d ę — okaże sekc ja w w o j e -
w ó d z t w i e . 

Socha znał s ię na s w o j e j robocie . R zadko 
wp rawdz i e , a le j ednak zdar za ł y się od czasu 
do czasu w pow i ec i e zabó j s twa , samobó j -
s twa c z y po prostu n ieszczęś l iwe w y p a d k i , 
m ł o d y poruczn ik umia ł w i ę c za ła twiać 
wszys tk i e s łużbowe czynnośc i i f o rma lnośc i 
zw iązane z n a g ł y m z g o n e m cz łow ieka . T u 
j ednak chodzi ło n ie o kogo bądź. Sędz ia Ed-
w a r d Murach i doktor Teresa Murachowa — 

to nie b y l e k to w m a ł y m świa tku K r a m n a . 
A n d r z e j Socha czuł się g ł ęboko zażenowany , 
g d y musiał indagować jak p i e rwszego l ep -
szego „samą panią doktor M u r a c h o w ą " , k tó -
ra nie t y l k o w y c i ę ł a m u w u b i e g ł y m roku 
ślepą kiszkę, a le nieraz, j ako radna i cz łon-
k in i kom i s j i zd row ia i opieki spo łeczne j , dała 
się w e znaki komendz ie , szczegó ln ie za op ie-
szałość w w a l c e z a lkoho l i zmem. 

A ż m u się r ęce t rzęs ły p r z y pisaniu p r o -
tokołu, k i e d y p a t r z y ł y na n iego z b a d a w -
c z y m uporem j e j jasnoniebieskie oczy , o k tó -
r y c h ludz ie w K r a m n i e pow iada ją , że d o j -
rzą każdą chorobę p r ędze j niż rentgen. M ia ł 
wrażen ie , że za chw i l ę zamiast odpowiedz i eć 
na pytan ie , o k t ó r e j wys z ł a z domu na d y -
żur, pani doktor rzuc i m u w y z y w a j ą c o : „ A 
co t am słychać z n i e l e ga lnym w y s z y n k i e m 
u Ka lusa? W c z o r a j znów p łuka l i śmy żo łą-
dek j ednemu z j e go k l i e n t ó w ! " 

N a ostatku zaś, a le za to na jserdeczn ie j , 
porucznik A n d r z e j Socha b łogos ławi ł w du-
chu A n i e l ę B l i nową i f akt , k t ó r y spowodo-
wa ł , że mus i ją przesłuchać. K t o to w idz ia ł : 
d w a w y p a d k i w K r a m n i e j ednego dnia. Cza-
sami p r ze z cały rok t y l e się nie zdarza. I 
j akko lw i ek doniosła jest sprawa z agadkowe j 
śmierc i j ednego z n a j w y b i t n i e j s z y c h o b y w a -
te l i miasta, śmierć na bruku K r a m n a nie 
znane j n ikomu p r z y j e z d n e j też nie m o ż e zo-
stać z l ekceważona. T r z eba sp rawę wy jaśn i ć , 
zamknąć i odesłać gdz ie na leży . 

A n d r z e j Socha uzbro i ł się w maks imum 
opanowania : 

— W i ę c jeszcze raz, pani B l inowa : c zy 
pani jest zupełn ie pewna , że t e j kob i e t y nikt 
nie popchnął? 

— J a k b y m nie by ła pewna , to b y m nie 
mów i ł a . P a n porucznik przec ież mn i e zna. 
Gadać po p ró żn i cy nie lubię, a le jak co po -
w i e m , to pow i em . —- P a n i A n i e l a z okaz j i 
w i z y t y w komendz i e ubrała się e legancko: 
w białą, n y l onową b luzkę i p l i sowaną spód-
nicę. Z dys t ynkc j ą popraw i ła mank iec ik 
b luzk i i z w y r z u t e m spojrza ła na Sochę. 

— Znam, znam — westchnął z r e z y gno -
w a n y , k tóż b y n i e znał w K r a m n i e B l i n o w e j . 

— I ws zys tk i e św iadk i pow iedzą to samo. 
Lec ia ła p r ze z ul icę jak war ia tka . Jak b y ją 
co goni ło . 

— A m o ż e ją k to i gonił? M o ż e uciekała 
p r z ed kimś? — sugerowa ł nieśmiało Socha. 
A ż cisnęło m u się na usta, ż eby zapytać , c zy 
to nie pani B l i n o w a goni ła nieszczęśnicę. 
Z d a r z y ł o się już tak k iedyś, że zazdrosna 
pani An i e l a pędz i ła przez całe miasto za nie-
jaką panną K la rc i ą , ekspedientką ze sklepu 
chemicznego, którą przy łapa ła w objęc iach 
pana B l i ny w j e g o f r y z j e r s k i m salonie. K l a r -
cia z g ł ową pe łną l o k ó w e k rwa ł a jak koń 
w y ś c i g o w y , a b y ujść pogon i roz juszone j 
p r zec iwn i c zk i aż dobieg ła do d w o r c o w e j 
ubikac j i , gdz i e zamknęła się na klucz, ha-
c zyk i sol idną zasuwkę. K t o w i e , jak ie pre -
tens je mog ła mieć właśc ic ie lka pana Juliana 
B l i ny do n i e z n a j o m e j kob ie ty? 

B l i n o w a wz ruszy ł a ramionami : 
— E, tam. N i k o g ó j za nią nie by ło . T u ją 

p e w n i e co gon i ło — zrobi ła pa l cem kó łko na 
czole. — B y w a tak z ludźmi . Ja na ten 
przykład. . . 

Socha p r z e r w a ł gwa ł t own i e , lecz s tanow-
czo: 

— T o m i pani późn i e j pow i e . W i ę c pani 
uważa , że to nie F r y d a win ien? W p a d ł a m u 
pod c i ę ża rówkę z n ieuwag i? 

A bo ja w i e m , c zy z n i euwag i . M o ż e się 
j e j ż yc i e napr zyk r zy ł o . Ja na ten przykład. . . 

— A l e F r y d a — w głos ie Sochy za-
b r zmia ł y juz p r a w i e h is teryczne nutki — 
F ryda , w in ien , czy nie w in ien , pani zda-
n iem? ! 

— Jeśl i się o m o j e zdanie rozchodz i — 
w y j a ś n i ł a ł askawie i z godnością, a le nie 
bez urazy , że ktoś ośmie la się p r z e r y w a ć 
j e j w pół zdania — to na m ó j rozum, tą razą 
nie b y ł w in ien . Zdz is iek F r y d a ostro jeździ , 
n ie pow i em . M ó w i ł a m już t emu p iek ie ln iko-
w i nieraz, że wszys tk i ch na świec i e i w 
K r a m n i e poprze t rąca . A l e tą razą, j a k b y nie 
jechał , b y ł b y ją trąci ł . D o spółdzie lni aku-
ratn ie sz łam, bo m i j a j e k do k lusków za-
brakło, k i e d y stało się to nieszczęście, św ieć 
P a n i e Boże nad j e j b iedną duszą. 

Dalszy ciąg nastąpi 
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Michalinka ma głos 
SKUTECZNA METODA 

Przekonałam się o jednym: mianowicie, gdy ktoś ma j a -
kąś wadę, nic nam nie pomoże, jeśli będziemy mu ją 
wypominać, lub go krytykować. Skutek okaże się wręcz 

odwrotny: „Nie bądź taki n e r w o w y " — mówimy do męża i to 
go jeszcze bardziej denerwuje . „Zostań częściej w domu z żo-
i ą " — skarżymy się — i to właśnie powoduje , że on szybko z 
domu wybiega . 

Toteż staram się stosować metodę wręcz odwrotną. Zamias . 
krytykować, udaję, że tych różnych w a d nie widzę. D a m w a m 
przykład. 

M ą ż mój po ślubie okazał się bardzo skąpy. Zanim wyda ł 
dwadzieścia f ranków, zastanawiał się nad tym trzydzieści razy. 
Wiecie, co mi kupił na imieniny? Trzy chustki do nosa. Myś l a -
łam, że pęknę, bo spodziewałam się co na jmnie j j edwabne j 
bluzki. A l e zamiast mu zrobić zarzut, zawoła łam z entuzjaz-
mem: 

— Co za piękne chusteczki! I aż trzy od razu. Mąż Helci 
kupił je j na rocznicę ślubu tylko jedną, a ty od razu trzy! 
Jesteś doprawdy rozrzutny i nie liczysz się z groszem. Psujesz 
mnie, kochanie... 

Ponieważ dotąd nikt mu rozrzutności nie zarzucił, mąż mój 
doskonale się poczuł w roli rozrzutnika. Toteż jeszcze bardziej 
chciał mi zaimponować swo ją hojnością. Naza jutrz przyniósł mi 
f lakonik wody kolońskiej. 

Zasypa łam go wyrzutami : że jest lekkomyślny, że w y d a j e 
pieniądze na lewo i prawo, i że wprawdz ie kobiety ogromnie 
lubią hojnych mężczyzn, ale mój drogi, wszystko ma swoje 
granice!... 

Mąż mój promieniał. Przypomniał sobie o swo j e j opinii 
skąpca, a tu jego własna żona uważa go za zbyt hojnego! To 
jednak przyjemne. 

— N o cóż — mówił , udając że się broni — pieniądze to nie 
wszystko w życiu. Można sobie od czasu do czasu pozwolić na 
jakąś lekkomyślność... 

Uniosłam się na te s łowa: 
— Od czasu do czasu? A l e ty to czynisz zbyt często. Wczora j 

chustki do nosa, dziś woda kolońska, może mi jutro jeszcze 
j edwabną bluzkę kupisz? Tacy mężczyźni jak ty do wszyst -
kiego są zdolni!... 

I co myślicie? Kupi ł mi rzeczywiście j edwabną bluzkę. A p o -
tem płaszczyk i sukienkę. Uwierzy ł , że jest lekkomyślny, ho j -
ny i rozrzutny. Bo wyrzuty, jakimi go zasypywałam, były 
niezbyt ostre, raczej zalotne i przełykało się je z przyjemnością. 

Odpowiedział mi na nie z przekorą: 
— N o cóż, moja kochana, taki już jestem. Wola łabyś może, 

abym się okazał skąpy? 
— Skąpy? Ty? Cha, cha, cha! To s łowo jest do ciebie zupeł -

nie niepodobne. Paradoks! 
— A widzisz — wtórowa ł mi mój małżonek zadowolony, gdyż 

uwierzył całkowicie, że nigdy skąpym nie był a jedyną jego, 
uroczą w a d ą jest rozrzutność. 

Spróbujcie tej niewinnej metody w waszym małżeństwie. 
Za rezultat ręczę!... M I C H A L I N K A 
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Jaką masz figurę? 
» « TAJNIKI DAMSKIEI SYLWETKI 

„ Z A R A Z A 
W 

G R E N A D Z I E " 

PO J A W I Ł A SIĘ W 
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C H I C A G O W -
S K I M szpitalu Country i stamtąd 

przeniosła się do szpitala Monrovia 
Community w pobliżu Pasadey. T o by -
ło w kwietniu. W czerwcu zdobyła po-
zycje w szpitalu Queen of Angels w 
Los Angeles. T a „zaraza" — to spod-
nie dla pielęgniarek. Uzyskawszy of i -
cjalne błogosławieństwo, co odważnie j -
sze pielęgniarki włożyły eleganckie 
„spodniumy". Wie le następnych za-
mierza zaopatrzyć się w ten nowy 
strój. Starsze pielęgniarki są zdania, że 
wyg ląda się w nich „nie zawodowo" , 
ale i one przyznają, że ze względu na 
konieczność wykonywan ia wielu nie-
wygodnych czynności w zawodzie pie-
lęgniarskim, spodnie są o wiele prak -
tyczniejsze od tradycyjnej spodniej' 
i nylonowych pończoch. 

Z R O Z M A I T Y C H „tabel u -
rody " wynika, że idealną 

f igurę kobiecą powinny ce-
chować następujące j e d n a -
k o w e odległości: 

a) od czubka g łowy do linii 
biustu, 

b) od linii biustu do w ie rz -
chołka kości b iodrowej , 

c) od biodra do rzepki ko-
lanowej i 

d) od kolana do ziemi. 
Ponadto obwód biustu po-

winien równać się obwodowi 
bioder a obwód talii ma w y -
nosić o 20 cm mniej. 

Takimi idealnymi propor -
cjami natura obdarza jednak 
tylko bardzo nieliczne spo-
śród nas. Pozostałej w i ę k -
szości przypada w udziale ko -
nieczność tuszowania łub po-
prawiania b łędów i niedo-
statków natury za pomocą 
odpowiedniego ubierania się. 
Toteż do prob lemów mody 
musimy podchodzić ostrożnie 
i rozważnie, a zawsze indy-
widualnie. Wyb i e ramy zawsze 
takie modele, które ukażą 
naszą f igurę w na jbardz ie j 
korzystnym świetle. 

Rozróżniamy sześć zasadni-
czych typów sylwetek kobie-
cych: niską, wysoką, tęgą, 
chudą, tęgą górą i szczupłą 
dołem oraz szczupłą górą i 
tęgą dołem. Każda właściciel -
ka każdego z wymienionych 
typów sylwetki nieraz z 
pewnością zastanawia się nad 

Złote myśli 
Ludzie rodzą się 

wolni i równi. Ale 
potem niektórzy się 
żenią. 

M a r c Jouł iandeau 

TÎT 

Suknia jest tym 
dla kobiety, czym 
wystawa dla sklepu. 

Pie r re Cardin 

Powtórne małżeń-
stwo jest triumfem 
nadziei nad doświad-
czeniem. 

Samue l Johnson 

Małżeństwo to się-
ganie ręką do worka 
ze żmijami w prze-
konaniu, że wyciąg-
nie się węgorza. 

( p rzys łowie hiszp.) 

Nie żeń się dla pie-
niędzy, bo możesz je 
pożyczyć taniej. 

( szkocka mądrość ) 

V 

Miłość — to rodzaj 
służby wojskowej. 

Owidiusz 

KONKURS 
PIĘKNYCH 

RÓŻ 
Hodowcy róż na całym 

świecie uważa ją siebie za 
arystokrację wśród hodow-
ców kwiatów. Urządza ją 
między sobą konkursy, tur-
nieje. Nic dziwnego, że do-
roczna wys tawa róż, jaka od-
była się w Chorzowie na Ś ląs -
ku, ściąga wielu miłośników 
kwiatów, zarówno — upra -
wia jących te kwiaty, jak i 
panie, którym panowie te 
róże zwykle o f iarowują . N a 
naszym zdjęciu róże A legra 
na stoisku p. B. Wituszyń-
skiego z Kutna. Arcypiękne! 

najodpowiedniejszą dla siebie 
długością — mini, mtjii czy 
maxi? 

Otóż przy wzroście n i s -
k i m najczęściej spotykaną 
dysproporcją jest długi stan 
przy krótkich nogach. Przy 
takiej f igurze stanowczo uni -
kać należy długości maxi, 
która te cechy jeszcze b a r -
dziej podkreśli, wskazane są 
natomiast długości nadkola -
nowe, optycznie wyd łuża jące 
nogi. Z tych samych wzg l ę -
dów i żakiety przy kostiu-
mach powinny być krótkie. 

Najkorzystniejszy dla sy l -
wetki niskiej będzie strój 
jednoczęściowy, w jednolitym 
kolorze (także pończochy i 
buty w zbliżonym odcieniu), 
który skutecznie ją wydłuży. 
N ie należy stosować kontras-
towych zestawień kolorystycz-
nych, dużych deseni, nak łada -
nych kieszeni i szerokich pas -
ków, czyli wszystkich rzuca-
jących się w oczy poszczegól-
nych elementów stroju. 

Przy wzroście w y s o k i m 
ubierać się w ten sposób, aby 
sylwetkę optycznie skracać i 
zmniejszać. F igura wysoka 
przeważnie odznacza się krót-
kim stanem i za długimi no-
gami i te proporcje należy 
właśnie równoważyć za po -
mocą stroju. Wskazane więc 
będą długości do kolan (ki l -
ka cm w górę lub w dół), tu-
niki do spódnic i do spodni, 
długie żakiety przy kostiu-
mach, sukienki z obniżoną 
talią i spódnice „biodrówki" , 
a także płaszcze o długości 
7/8. Ogromnie korzystne są 
kontrasty kolorystyczne po -
między górą i dołem ubioru. 

W następnych numerach 
„Tygodnika" zamieścimy da l -
sze wskazówki dotyczące po -
zostałych czterech typów syl -
wetek. 

Jeżeli chcemy szybko ugo-
tować groch lub fasolę, a nie 
namoczyłyśmy ich w przed -
dzień — w czasie gotowania 
kilkakrotnie za lewamy je 
zimną wodą. 

Żeby przechować przez kil -
ka dni kwaszone ogórki zdro-
w e i jędrne — za lewamy je 
w słoju zimną serwatką ze 
zrobionego w domu twarożku. 
Słój s tawiamy w chłodnym 
miejscu i od czasu do czasu 
zde jmujemy tworzący się na 
serwatce „kożuszek". 

W celu naostrzenia nożyczek 
domowym sposobem, kilka 
razy przecinamy nimi papier 
ścierny. 

Takie oryginalne paski połą-
czone z haftowanymi portfel i -
kami proponuje dziewczętom 
Spółdzielnia „Makowianka " z 

M a k o w a Podhalańskiego. 

J A D W I G A S M O S A R S K A 
P O W R A C A D O K R A J U 

Już wkrótce ma powróc ić na 
stałe do Polski s łynna gw iazda 
polskiego f i lmu przedwo jennego , 
Jadw iga Smosarska. Przez wie le 
lat mieszkała ona w raz z mężem, 
inżynierem architektem Z a g m u n -
tem Protasewiczem w U S A . P a ń -
stwo Protasewiczowie naby l i już 
w W a r s z a w i e mieszkanie. 

M A R I A M O D Z E L E W S K A 
N A W A K A C J A C H W P O L S C E 
Znakomi ta aktorka p r zedwo j en -

nego Teat ru Po lsk iego w W a r -
szawie, Ma r i a Modze lewska , 
mieszka jąca stale w N o w y m Jor-
ku spędziła w tym roku część 
w a k a c j i (4 tygodnie ) w k ra ju . 
Między innymi odwiedz i ła Z a k o -
pane, za k t ś rym — jak twierdzi 
—- zawsze bardzo tęskni i k tórym 
jest oczarowana . 

C E N A „ P E R E Ł K I " 
15-letnia Elżunia R y b k o w s k a z 

Poznania ra tu jąc ukochaną sucz-
kę „ P e r e ł k ę " wb ieg ł a na toro-
w isko i wpad ł a pod t r a m w a j . 
Zw i e r zę nie odniosło żadnego 
szwanku. lecz jego bohaterska 
pani dozna ła pęknięcia pods tawy 
czaszki i zmiażdżenia nogi , którą 
amputowano j e j do po ł owy łydki . 
Dz i ewczynka od 23 czerwca br. 
p r z ebywa na leczeniu w poznań-
skim szpitalu, gdzie odwiedza ją 
„ P e r e ł k a " . 

A U F U M E T 
S A V O U R E U X 

Kołduny 
à la lithuanienne 

UN E spécialité lithuanienne 
qui s'est répandue dans 

toute la Pologne. Comme ces 
minuscules beignets sont à 
base de graisse et qu'il faut 
les consommer très chaud, ils 
conviennent parfaitement aux 
menus d'automne et d'hiver. 

Avec 600 gr de farine, un 
oeuf et un peu d'eau confec-
tionnez une pâte assez molle 
que vous recouvrirez pour 
qu'el le ne sèche pas. Par ai l -
leurs, prenez une l ivre de 
viande et 300 gr de graisse de 
rognon que vous aurez fait 
hacher chez votre boucher. 
A joutez -y deux oignons râpés, 
du sel, du poivre, un peu de 
mar jo la ine et un demi -verre 
d'eau froide. Quand vous au -
rez bien mélangé le tout, f a i -

tes des boulettes de la gros-
seur d'une noix et posez les 
boulettes sur la pâte que 
vous aurez auparavant aplatie 
au rouleau. Vous découpez la 
pâte autour des boulettes à 
l 'aide d'un verre, puis vous 
repliez en collant bien les 
bords en appuyant avec les 
doigts. Vous jetez les kołduny 
dans l 'eau bouillante salée. 
Dés qu'ils montent à la sur -
face, vous les retirez avec un 
écumoire et les déposez dans 
un plat chaud. Saupoudrez de 
chapelure et server aussitôt 
dans des assiettes chaudes 
afin que la graisse ne se fige. 
Les kołduny seront assez pe -
tits afin de pouvoir les porter 
entiers à la bouche. 

Ernestine D O D U E 



.a sewoûne cteój&unes 
et qui médite sa vengeance? 
Peut -être est-ce Jean Va l j e an 
qui se rend à Mont fermei l 
pour y arracher Cosette des 
gr i f fes des Thénardier? Peu t -
être le pauvre Pip, le héros 
des „Grandes Espérances" de 
Char les Dickens? Peut-être — 
pourquoi pas? est-ce Chopin, 

Si je vous parle de Chopin, 
c'est que samedi prochain, 
c'est l 'anniversaire de sa mort. 
Chopin s'est en e f fet éteint à 
Par is le 17 octobre 1849. L o r s -
qu' i l mourut, le plus inspiré 
des peintres romantiques, E u -
2ène Delacroix, écrivit dans 
son „Journal " : „J'ai appris, 

m BOUÇUET DE ROSES POUR CHOPIN 

DI M A N C H E . L e temps 
est terriblement maus -
sade. Depuis près d'une 

heure, un immense nuage 
noir ' pleut sur notre cité. 
J'étais sûre qu' i l allait p l eu -
voir. J'en aurais mis ma main 
au feu. Je le savais depuis 
neuf heures du matin, car à 
neuf heures précises mon pe -
tit f rè re m 'a apporté le petit 
déjeuner au lit. C o m m e cela 
ne s'était encore jamais p ro -
duit, j 'ai év idemment fail l i 
tomber en pâmoison. Ma inte -
nant il est onze heures. E n -
fouie sous mes draps, je suis 
en train de fa i re la grasse 
matinée et me laisse emporter 
par mon imagination qui 
court à br ide abattue. Cu r i eu -
sement, au lieu de m e fa i re 
songer à Ver la ine („II p leure 
dans mon coeur comme il 
pleut sur la ville; quel le est 
cette langueur qui pénètre 
mon coeur?", etc.), la pluie 
m e remet en mémoire une 
anecdote qui a pour héros 
l ' empereur d 'A l l emagne L e o -
pold 1-er, celui- là même qui 
devait une f ière chandelle au 
roi de Po logne Jean I I I So -
bieski, dont l ' armée délivra 
en 1683 Vienne assiégée par 
les Turcs. Il paraît que cet 
empereur avait la bouche très 
grande et toujours ouverte. 
U n jour, comme il jouait aux 
quil les avec son favor i , le 
prince de Porcie, et que la 
pluie vint à tomber, il se 
plaignit à son partenaire de 
ce qu'il! plût dedans (c 'est-à-
dire dans sa bouche). Eh bien, 
le prince de Porcie, après y 
avoir réf léchi que lque temps, 
lui conseilla) de la fermer . 
Voi là ce qui s 'appel le ré f lé -
chir, n 'est-ce pas? 

Ce ciel automnal qui pleut 
sur notre coron me transporte 
aussi en esprit en plein d i x -
neuvième siècle, sur une route 
défoncée, ourlée de chaque 
côté d 'une rangée de saules 
ou de peupliers, et où b r in -
guebale une diligence. Qui 
sont les passagers ou qui est 
le passager de cette di l igen-
ce? C'est peut-être le comte 
de Monte -Cr is to qui vient 
de s 'enfuir du château d'If 

le jeune Frédéric qui vient de 
quitter pour toujours son pays 
natal et qu i fait route vers 
Paris? Peut -être sommes-nous 
dé j à en 1835, peut-être cette 
voiture n'est-el le pas une d i -
ligence, mais un carrosse, un 
carrosse qui roule sur le b o u -
levard Poissonnière à Par is et 
dans lequel Chopin pense avec 
amusement (car il sait bien 
que la postérité dira que 
„Chopin fut Polonais à l ' e x -
trême et il eût considéré un 
doute à ce sujet comme une 
in jure g rave" ) , à cette lettre 
dans laquel le la comtesse M a -
ria Wodz ińska — son grand 
amour — vient de lui écrire: 
„Nous ne cessons de regretter 
que vous ne vous appeliez pas 
Chopiński, ou enf in qu ' i l n 'y 
ait pas d'autres marques que 
vous êtes Polonais, car, de 
cette manière, les Français ne 
pourraient nous disputer la 
gloire d 'être vos compatr io -
tes"... 

J 'espère que vous goûtez la 
musique de Chopin et que je 
ne vous ennuie pas? De toute 
façon, quand bien même vous 
n'aimeriez pas cette divine 
musique, vous auriez intérêt 
à fe indre d'en être éperdu -
ment amoureux, car pour ce 
qui me concerne, j ' incline à 
regarder tous ceux qui sont 
imperméables à sa beauté 
comme des béotiens qui se 
sont rendus coupables du 
crime de lèse-art, du crime 
de lèse-Martine, du crime de 
lèse -„Semaine Polonaise" et 
du crime de lèse-tout ce que 
vous voulez. En d'autres te r -
mes, à mon avis, ces gens- là 
méritent au moins vingt ans 
de t ravaux forcés. Mais vous, 
vous ne faites pas partie de 
ces malotrus, n'est-ce pas? 
Vous, vous aimez Chopin, pas 
vrai? J'en étais sûre. Et que l -
les sont les oeuvres de C h o -
pin que vous aimez le plus? 
Les mazurkas? Le s scherzos? 
Les nocturnes? Les valses? 
Les polonaises? Pour moi, je 
fa is surtout mes délices des 
mazurkas et de cette oeuvre 
de jeunesse que le composi -
teur a intitulé „Fantaisie sur 
des airs polonais" . 

KĄCIK FILATELISTY 
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après déjeuner, la mort du 
pauvre Chopin. Chose étran-
ge, le matin, avant de me l e -
ver, j 'étais f r appé de cette 
idée. Voi là plusieurs fois que 
j 'éprouve de ces sortes de 
pressentiments. Quel le perte! 
Que d' ignobles gredins r e m -
plissent la place, pendant que 
cette bel le âme vient de s 'é -
teindre!". 

Comment est-ce que je sais 
tout cela? C'est simple: une 
copine vient justement de me 
prêter le „Journal " de D e l a -
croix. Elle m'a dit que le sty-
le alerte et la vivacité de la 
langue rendent la lecture de 
cet ouvrage passionnante d 'un 
bout à l 'autre, et c'est vrai . 
C'est vra iment un très beau 
l ivre. Et l 'auteur est si s y m -
pathique! Sav iez -vous que D e -
lacroix était un des meil leurs 

amis de Chopin, comme aussi 
un des plus fervents admi ra -
teurs de son génie? Qu' i l ap -
pelait l ' immortel auteur des 
mazurkas ,,1'angélique ami"? 
Que Chopin était „l 'être qu'i l 
a le plus a imé au monde"? 
Qu' i l eut avec lui de longues 
conversations dont il rend 
compte dans son „Journal"? 
Si vous avez quelques francs 
dans votre porte-monnaie , 
faites vite l 'emplette de ce 
„Journa l " (il a été édité dans 
la collection de poche „Le 
monde en d ix -d ix -hu i t " ) , car 
l 'histoire de l 'amitié de ces 
deux génies constitue à n'en 
point douter une des plus b e l -
les pages de l 'histoire de 
l 'amitié f ranco-polonaise, et 
nous nous devons de la con-
naître. 

L e 30 octobre 1849, le corps 
de Chopin (à l 'exception de 
son coeur qu 'on envoya à 
Varsovie, oû il est resté depuis 
dans l 'église de la Sainte-
Croix) , fut enterré au c ime-
tière du Père -Lachaise . Je 
vous propose de nous y trans-
porter par la pensée samedi 
prochain et de déposer sur la 
tombe du plus g rand mus i -
cien romantique un bouquet 
de roses blanches et rouges. 

Je vous fais une grosse bise. 

M A R T I N E 

W Y M I E N I A M Y 
K O R E S P O N D E N C J Ę 

I W O N A M A Z U R — K o s z a l i n , u l . 
P o w s t a ń c ó w W l k p 14/40 — c h ę t n i e 
n a w i ą ż e k o r e s p o n d e n c j ą z e s t a r -
szą m ł o d z i e ż ą z F r a n c j i na t e -
m a t y w s p ó ł c z e s n e j l i t e r a t u r y , t e -
a t ru i p s y c h o l o g i i o ra z na t e m a t 
s t a r o ż y t n e j i w s p ó ł c z e s n e j f i l o -
z o f i i . O b e c n i e p r z y g o t o w u j e s i ę 
na s tud ia p r a w n i c z e . 

A N D R Z E J O S M A Ń S K I — C i e -
c h a n ó w , ul . 17 S t y c z n i a 28a m . 12, 
w o j . w a r s z a w s k i e — l a t 18, s p o r -
t o w i e c — p o d n o s z e n i e c i ę ż a r ó w — 
os i ą gną ł j u ż dość d o b r e w y n i k i 
w t e j d y s c y p l i n i e , c h ę t n i e w y -
m i e n i k o r e s p o n d e n c j ę na t e m a t 
spo r tu i ż y c i a m ł o d z i e ż y p o l o n i j -
n e j w e F r a n c j i . J e g o h o b b y , p o z a 
spo r t em , t o k o l e k c j o n e r s t w o p ł y t , 
•pocz tówek d ź w i ę k o w y c h i p l a -
k i e t e k s p o r t o w y c h , k t ó r e c h ę t n i e 
w y m i e n i z e s w o i m e w e n t u a l n y m 
k o r e s p o n d e n t e m . O c z e k u j e na l is -
t y , n a j c h ę t n i e j w p o l s k i m j ę z y k u . 

M A R I A C I E Ś L I K — O p o l e , u l . 
1 M a j a 99/3 — p r a g n i e k o r e s p o n -
d o w a ć z m ł o d z i e ż ą p o l o n i j n ą z 
F r a n c j i i B e l g i i na t e m a t y f i l m u , 
g e o g r a f i i , h i s t o r i i s t a r o ż y t n e j i 
ż y c i a t a m t e j s z e j m ł o d z i e ż y . M a 
16 la t , z b i e r a f o t o s y a k t o r ó w , 
z n a c z k i p o c z t o w e i w i d o k ó w k i 
k o l o r o w e . 

T A D E U S Z P A S T U S Z A K — Z a -
mość , u l . K i l i ń s k i e g o 13 — m a 
20 la t i w s z e c h s t r o n n e z a i n t e r e s o -
w a n i a , k t ó r y m i p r a g n i e d z i e l i ć 
s ię z k i m ś z m ł o d y c h spoś ród R o -
d a k ó w z Franc j i * i B e l g i i . O c z e -
k u j e na l i s t y . O d p o w i e na k a ż d y 
l i s t . 

M A R I A C A B A — G r o m n i k 58, 
powia t T a r n ó w , w o j . k rakowsk ie 
— u c z e n n i c a l i c e u m o g ó l n o k s z t a ł -
c ą c e g o , m a 15 l a t i b a r d z o chc i a -
ł a b y m i e ć p r z y j a c i ó ł w ś r ó d k o -
l e ż a n e k i k o l e g ó w z z a g r a n i c y , 
k t ó r y m za p o ś r e d n i c t w e m , , T P " 
p r z e s y ł a s e r d e c z n e p o z d r o w i e n i a 
z P o l s k i . 

M I R O S Ł A W W I Ś N I E W S K I — 
Ł ó d ź 7. ul. P i o t rkowska 294 m. 6 
— za p o ś r e d n i c t w e m , , T P " p r a -
g n i e n a w i ą z a ć k o r e s p o n d e n c j ę z 
m ł o d z i e ż ą p o l o n i j n ą w e F r a n c j i . 
M a 17 la t , u c z y s ię j ę z y k a f r a n -
c u s k i e g o i m ó g ł b y w t y m j ę z y -
k u k o r e s p o n d o w a ć . P o s i a d a dość 
p o k a ź n ą k o l e k c j ę z n a c z k ó w p o c z -
t o w y c h . 

S T A N I S Ł A W R A C H W A Ł — P u -
łankowice , powia t K ra śn ik L u -
belski — m a 18 la t . I n t e r e s u j e s i ę 
f i l m e m i m u z y k ą m ł o d z i e ż o w ą a 
p o n a d t o ż y c i e m R o d a k ó w na 
o b c z y ź n i e , z k t ó r y m i c h c i a ł b y n a -
w i ą z a ć k o n t a k t d r oga k o r e s p o n -
d e n c j i . U c z y s ię w s z k o l e o k i e -
r u n k u r a d i o t e c h n i c z n y m . Z b i e r a 
p r o s p e k t y i w i d o k ó w k i . O c z e k u j e 
na l i s t y . 

A N D R Z E J K O C H A Ń S K I — 
O s t r o w i e c Ś w i ę t o k r z y s k i , ul . C e -
g ie ln iana 2/4 m . 27 — za p o ś r e d -
n i c t w e m „ T P " p r a g n i e n a w i ą z a ć 
k o r e s p o n d e n c j ę . M a 19 lat , j e s t 
s t u d e n t e m P o l i t e c h n i k i W a r s z a w -
s k i e j . J e g o z a i n t e r e s o w a n i a m i są : 
b i o l o g i a , m u z y k a , f i l m , t u r y s t y -
ka i spor t . 

Rady lekarki 

NIE L E K C E W A Ż Y Ć ! 
Choroby weneryczne zal i -

czono do chorób społecznych. 
Są to choroby zakaźne, bardzo 
łatwo przenoszone drogą kon -
taktów płciowych. Stąd też 
zarówno ich zasięg, jak i skut-
' i ma j ą ogromne znaczenie d la 
całego społeczeństwa. M imo 
całego postępu cywil izacj i oraz 
podniesienia poziomu higieny 
i oświaty sanitarnej — cho-
roby weneryczne pozostały 
nada l w kręgu s p r a w dys -
kretnych i żenujących. Z j a -
wisko to jest o tyle zadz iw ia -
jące, że wie le czasu i miejsca 
poświęca się prob lemom higie -
ny seksualnej szczególnie w 
środowiskach młodzieżowych. 
Przy dużej swobodzie seksu-
alnej współczesnej młodzieży 
świadczy to chyba o b r aku 
podstawowych wiadomości o 
niebezpieczeństwie, w y n i k a j ą -
cym z licznych kontaktów 
płciowych z p rzypadkowymi 
partnerami. 

Oczywiście, m ó w i się także 
o możliwości zakażenia poza -
płciowego — lecz nie zapomi -
na jmy, że zakażenia p r zypad -
kowe, np. przez zanieczyszczo-
ne ubikacje , b rudne ręczniki 
lub szczotki do zębów, stano-
w i ą tylko ok. 10°/o, a pozosta-
łe 90»/» zakażeń to kontakty 
płciowe. 

Dzięki nowoczesnym metodom 
' leczenia choroby weneryczne w e 
j wczesnym stad ium są dzisiaj cał -
' kowic ie uleczalne, nie pozosta -
' w i a j ą t rwa ł ych następstw, s i ęga -
: j ących d a w n i e j czasami d rug i ego 
' pokolenia. Skuteczność leczenia 
: w o g r o m n e j mierze zależy od sa -
mego pac jenta , od j e go zdyscy -

p l inowan ia w trakcie ku rac j i oraz 
przestrzegania t e rminów d ługo -
t r w a ł e j nieraz kontrol i l ekarsk ie j 
po zakończeniu leczenia. 

Potężną bron ią w zwa lczan iu 
chorób wene rycznych okaza ły się 
antybiotyki . Skróc i ły one znacz-
nie czas leczenia w po równan iu 
z innymi metodami oraz okaza ły 
się j e d y n y m skutecznym lekiem. 
Ten szybki i pozornie ł a t w o 
osiągany e fekt leczniczy stał się 
j ednak także przyczyną n iebez -
piecznego l ekceważenia chorób 
wenerycznych . W ie l e osób w ie rzy , 
że wystarcza j edno razowa ku rac j a 
pen ic i l inowa — j a k w p r zypadku 
ang iny — b y cała s p r a w a zosta-
ła skutecznie z l i kw idowana . Jest 
to f a ł s zywe i groźne w skutkach 
przekonanie . Wsze lk i e p r ó b y l e -
czenia na włastną rękę mogą p r z y -
nieść og romną k r z y w d ę p a c j e n -
towi, gdyż pod w p ł y w e m ma łe j 
d a w k i antyb iotyku co f a j ą się ty l -
ko zewnętrzne o b j a w y zakażenia 
chorobą weneryczną , np. o w r z o -
dzenie p i e rwotne w p r zypadku k i -
ły . osutka k i ł owa na skórze, 
u p ł a w y w zakażeniu rzeżączką. 
N i e znaczy to byna jmn i e j , że 
choroba została wy leczona . P r z e -
chodzi ona ty lko w stadium u ta -
jenia ! w następnej kole jności 
a t aku j e narządy w e w n ę t r z n e j ak 
serce, naczynia krwionośne , mózg 
na rządy miąższowe. Ponad to n a -
leży ęamiętać , że można się j ed -
nocześnie zarazić d w i e m a choro -
b a m i wenerycznymi , np. kiłą ( sy -
filis) i rzeżączką ( t ryper ) . samo-
w o l n e zastosowanie an tyb io tyków 
może w ó w c z a s tak zmienić obraz 
choroby, że późnie j nawet leka -
r zow i t rudno jest ustalić w ł a śc i -
w e rozpoznanie. 

N a osobną u w a g ę zas ługu je 
tzw. k i ła w rodzona . W y s t ę p u j e 
ona na skutek zakażenia dziecka 
jeszcze w okres ie ciąży przez cho-
rą matkę . K i ł a może s p o w o d o w a ć 
w t e d y po ród przedwczesny , a 
dz iecko m a charakterystyczne 
znamiona k i łowe. Często także 
rodzą się m a r t w e płody, które 
g ina wsku tek posocznicy k i ł o w e j 
jeszcze w łonie matk i . A k c j a p r o -

f i l aktyczna o b e j m u j ą c a wszystkie 
kobiety w ciąży pozwa la na 
wczesne w y k r y w a n i e zakażeń ki-
ł owych i skuteczne leczenie m a t -
ki — a tym s a m y m i dziecka. 
Kob ie ty w okresie ciąży o b o w i ą -
zane są więc poddać się b a d a -
n iom lekarsk im oraz d w u k r o t -
n y m badan iom k r w i na odczyn 
Was se rmana . 

Badan i a kontro lne p rowadzone 
po zakończeniu kurac j i są nie 
m n i e j ważne od samego leczenia. 
Szczególną w a g ę m a j ą one w 
p rzypadkach kiły, gdzie ze wzg l ę -
du na wielo letni nieraz przebieg 
choroby p rowadz i się j e przez 
około d w ó c h lat po zakończeniu 
kurac j i . Uchy lan ie się od kon -
troli l ekarsk ie j przynosi ty lko 
szkodę pac jentowi , gdyż zdarza 
się. że choroba pod w p ł y w e m 
kurac j i przechodzi w stadium 
uta jen ia nie będąc jeszcze ca łko-
wicie wy l eczona i po up ływ ie 
n a w e t k i lku lat może spowodo -
wać groźne następstwa — np. 
uszkodzenie n a r z ą d ó w wewnę t r z -
nych. W tak im stanie pozornego 
zd row ia ty lko badanie lekarskie 
w r a z z badan iem k rw i może 
u j a w n i ć proces choroby . B a d a -
nia te o b o w i ą z u j ą także wspó ł -
m a ł ż o n k ó w p a c j e n t ó w i jeżeli 
chorzy przest rzega ją wyznaczo -
nych t e rm inów otoczone są ca ł -
kow i t ą dyskrec ją . 

O nowoczesnym i w pełni 
skutecznym l ikwidowaniu 
schorzeń wenerycznych moż-
na będzie jednak mówić do -
piero wtedy, kiedy przestaną 
one być chorobami „wstydl i -
w y m i " i jednocześnie nie zna -
nymi szerszemu ogółowi spo -
łeczeństwa. Bo, aby wyst rze -
gać się skutecznie choroby — 
przede wszystkim trzeba zdo-
być o nie j pewien e lementar -
ny zasób wiedzy. 

dr D A N U T A B O B R O W S K A 
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+ NAJCZĘŚCIEJ KOSZYKARZE I PIŁKARZE + KON-
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T r a d y c y j n y m już z w y c z a j e m nasz k r a j o w y korespondent spor-
t owy przeprowadzi ł r o zmowę z naczelnikiem Wydz ia łu Łączności 
M iędzynarodowe j Głównego Komi t e tu K u l t u r y F i zyczne j i T u r y -
styki p. Henryk i em C Z E M P A S E M , na temat kontaktów sportowców 
Po lsk i i Francj i . 

BRAWO 
DLA MŁODYCH POLSKICH 

LEKKOATLETÓW! 

Dość cicho i bez rozgłosu minęły 
1 mistrzostwa Europy juniorów w 
lekkiej atletyce. Tymczasem ustanowio-
no na nich wiele rekordów. Organiza -
torem mistrzostw była Francuska Fe -
deracja Lekkie j Atletyki z racj i jub i -
leuszu 50-lecia. Polska drużyna spisa-
ła się nad wyraz dobrze. W kręgu 
uczestniczących 28 państw polska d ru -
żyna w składzie 13 chłopców i 15 
dziewcząt w punktacj i olimpijskiej za -
jęła trzecie miejsce zdobywając : 

4 Z Ł O T E M E D A L E w k o n k u r e n c j a c h : 
100 m k o b i e t ( H . K e m e r ) ; s z t a f e t a k o b i e t 
4 X 100 m ( K e r n e r , S zube r t , Soszka , N o w a k ) . 
100 m pp i . k o b i e t ( R a b s z t y n ) ; 

b i eg 2000 m z p r z e s z k o d a m i m ę ż c z y z n i 
<B. M a l i n o w s k i ) 

3 " M E D A L E S R E B R N E w k o n k u r e n c j a c h : 
400 m k o b i e t ( Z i ę t a r s k a ) ; s z t a f e t a k o b i e t 
4 X 400 m ( K u b i s z , Gąska , L e c h , Z i ę t a r s k a ) ; 
b i e g 110 m . pp ł . ( W o d z y ń s k i ) ; 1 M E D A L 
B R Ą Z O W Y : s k o k o t y c z c e ( M u r a w s k i ) . 

D o r o z m o w y p o p r o s i l i ś m y b o h a t e r ó w b i e -
g u na dys tans i e 2000 m z p r z e s z k o d a m i 
B r o n i s ł a w a M a l i n o w s k i e g o i M a r i a n a G ł o d a . 

J e r z y S t i i r t z (nasz w s p ó ł p r a c o w n i k ) : Jak 
p r z y g o t o w a l i ś c i e s ię d o m i s t r z o s t w ? 

B r o n i s ł a w M a l i n o w s k i : P r z y g o t o w y w a ł e m 
s i ę w k l u b i e p o d o k i e m t r e n e r a S z c z e p a ń -
s k i e g o . 

M a r i a n G ł ó d : Ja r ó w n i e ż s z l i f o w a ł e m f o r -
m ę w k lub i e . M o i m t r e n e r e m j es t pan 
C z e c h — ( G ł ó d z d o b y ł 4 m i e j s c e ) . 

J• S. — K t o b y ł d la W a s n a j g r o ź n i e j s z y m 
p r z e c i w n i k i e m ? 

O b y d w a j z g o d n i e o d p o w i a d a j ą , ż e t r u d -
ną w a l k ę t r z eba b y ł o s t o c z y ć z W ę g r e m 
S a r i i F i n e m ! H u h t i n e n . 

J. S. Z w r a c a m s ię do M a r i a n a z p y t a -
n i em , na c z y m p o l e g a ł o j e g o z a d a n i e ase-
k u r a c j i B r o n k a ? 

M . G. M o j a t a k t y k a p o l e g a ł a na a t a k o -
w a n i u w p o s z c z e g ó l n y c h m o m e n t a c h p r z e -
c i w n i k ó w , k t ó r z y p r z y s p i e s z a l i . 

J. S. Jak p r z y j ę l i ś c i e z w y c i ę s t w o ? 
B . M . W a l k a b y ł a c i ę żka , l e c z t ak i w y -

n ik c i e s z y m n i e n i e w y m o w n i e . 
M . G . J e s t e m b a r d z o z a d o w o l o n y z e spe ł -

n i o n e g o zadan ia o r a z w y n i k u , j a k i os ią-
g n ą ł e m . 

J. S. Jak i b i e g a c z j e s t d l a W a s w z o r e m ? 
Z a r ó w n o dla M a l i n o w s k i e g o i G ł o d a w z o -

r e m b i e g a c z a j es t W i t o l d B a r a n . S w o j e 
z d a n i e o m i s t r z u m o t y w u j ą w i e l k ą p r a c o -
w i t o ś c i ą , w o l ą w a l k i . 

J. S. C z y m z a j m u j e c i e s ię p o za s p o r t e m ? 
B. M . D la m n i e n a j p i l n i e j s z y m z a d a n i e m 

jest z d a n i e m a t u r y w p r z y s z ł y m r o k u o r a z 
p o w a ż n e p r z y g o t o w a n i e - s ię do n a s t ę p n e g o 
sezonu. C h c i a ł b y m s ię z n a l e ź ć w e k i p i e 
o l i m p i j s k i e j . U w i e l b i a m b i g - b e a t . 

M . G. D la m n i e p o w o d z e n i e w s z k o l e j e s t 
r ó w n i e ż na p i e r w s z y m p l an i e , j e s t e m 
uc zn i em I I k l a s y T e c h n i k u m S p o ż y w -
czego . I n t e r e s u j ę s ię r ó w n i e ż b i g - b e à t e m . 
O p r z y s z ł y m s e zon i e m y ś l ę b a r d z o p o w a ż -
nie, j a k o ż e j es t t o s e zon p r z e d o l i m p i j s k i . 

D r o d z y s p o r t o w c y , p r z y j m i j c i e m o j e n a j -
s e r d e c z n i e j s z e p o d z i ę k o w a n i a za ju ż i p r o -
s i m y o da l s z e d o b r e w y n i k i . B ę d z i e m y 
W a m w i e r n i e s e k u n d o w a ć , g d y ż w a s z e suk-
cesy są r ó w n i e ż n a s z y m i s u k c e s a m i . 

J E R Z Y S T U R T Z — C h a m p i g n y 

NOTATNIK SPORTOWCA 
• Un ion sport ive z N o e u x l iczy bardzo 

na n o w o p rzy j ę tego p i łkarza B E R N A R D A 
S O W I Ń S K I E G O . M ł o d y bo osiemnastoletni 
zawodnik dał się już poznać g r a j ą c w d ru -
żynie młodz ików . 

• W Oignies b r a m k a r z e m ekipy A .S .S .B . 
został R ichard Bry l . W z awodach o drug ie 
k ry te r ium w p ływan iu , które o d b y ł y się 
w Cambra i , p ierwsze mie j sce na 100 m sty-
l em d o w o l n y m za ją ł C A P E L L E , a na d ru -
g i m miejscu up lasowa ł się G U T O W S K I z 
wyn ik i em 1'10,9". W stylu g r z b i e t owym 
G U T O W S K I by ł trzeci z czasem 1'29,9". N a 
dystansie 50 m stylem k lasycznym i g rzb ie -
t o w y m na trzecie j pozyc j i znalazł się 
C H I M C A R Z Y K . N a 100 m e t r ó w sty lem m o -
t y l k o w y m drugie miejsce za j ą ł M I S U R N Y 
z w y n i k i e m 1'38,3", a T A S I E L S K I by ł 
czwar ty uzysku jąc czas 1'40,5". 

• W b iegu ko la rsk im o nagrodę de 
Caudry p ierwsze mie jsce za ją ł R O B E R T 
M 1 N T K I E W I C Z uzysku jąc na dystansie 120 
km czas 3 godz. 5'10". N a d rug im mie j scu 
up lasowa ł się J E A N ST A B L I N SK I . Sensa -
c ja stała się w iadomość o przejściu R o b e r -
ta Mintk iewicza z ko l a r s twa amatorskiego 
d o ek ipy z a w o d o w e j Jean Stabl ińskiego. 

» Ciągle m ó w i się o R E N E G R U C H A Ł A , 
który w Oignies rzucił dysk iem 58,1 m, 
b i jąc s w ó j w łasny rekord F ranc j i . W cza-
sie tych samych z a w o d ó w H A L Y S Z E K 
uzyskał w skoku w dał 6,98 m z d o b y w a j ą c 
pierwsze mie jsce w grupie seniorów. 
W t ró j skoku T U R B A f ł S K I uzyska ł 11,61 m 
z a j m u j ą c trzecie miejs,ce. N a 400 m przez 
płotki J. N O W I C K I za ją ł drug ie mie jsce 
z czasem 59,8". Również drug ie mie jsce 
za ją ł ten sam zawodn ik w skoku w dal 
z w y n i k i e m 6,52 m. W grup ie m łodz ików 
C Z E R N I K w skoku w da l uzyskał w y n i k 
5,71 m i za ją ł drug ie mie jsce . 

• A p r è s des m a t c h e s d é c e v a n t s ( d e r n i è -
r e m e n t 0 à 5 a v e c la R . D . A . ) , l es f o o t b a l -
l eu r s p o l o n a i s ont g a g n é à L u b l i n un m a t c h 
i n t e r n a t i o n a l a v e c l ' I r landie p a r 2 à 0. 

• Lo rs de la rencontre en boxe avec la 
R .D .A . les Po lona is ont remporté la victoire 
par 12 à 8. 

• Les haltérophiles polonais ont 
connu 'de ibeaux succès aux champion-
nats du monde à Columbus, aux Etats-
Un is : deux médailles d'or, quatre 
d'argent et une de bronze. Au- classe-
ment pa r équipe, ils occupent la secon-
de place derrière l 'U.R.S.S. Durant les 
championnats, les organisateurs de 
certaines fédérations internationales 

— Przed rokiem rozmawia l iśmy 
na ten sam temat. Czy od tego 
czasu sytuacja uległa zmianie? 

— Liczba kontaktów sportowych 
polsko-francuskich uległa dalszej, choć 
niewielkie j zwyżce. W każdym razie 
jeżeli pominiemy k ra j e socjalistyczne, 
z którymi z natury rzeczy kontakty są 
bardzo ścisłe, to okaże się, że łączą nas 
sportowe stosunki z 43 kra jami . Wś ród 
nich na czołowych miejscach zna jdu ją 
się dwa : Szwec ja i Francja, która z a j -
mu j e drugie miejsce. Szwedzi, którzy 
są od nas tylko oddzieleni Bałtykiem, 
wyprzedza ją Francję bardzo nieznacz-
nie. Mówiąc matematycznie, kontakty 
polsko-francuskie stanowią ponad 10 
procent wymiany aportowej z 43 k r a -
jami. War to dodać, że dość dobrze roz-
w i j a się także współpraca z Belgią. 
W y m i a n a zespołów i zawodników w y -
raża się w tym przypadku liczbą 6 
procent. Mówiąc więc bardziej obrazo-
w o można powiedzieć, że nie ma w 
roku ani jednego dnia, w którym 
sportowcy polscy nie gościliby w e 
Francj i lub odwrotnie. Dobrze to św iad -
czy o przyjaźni łączącej sportowców 
•naszych k ra jów . 

— Przed Igrzyskami O l impi j -
skimi w Meksyku zapoczątkowano 
wymianę doświadczeń i wspólnego 
przygo towywan ia zawodników obu 
k ra j ów do te j w i e lk i e j imprezy . 
Czy planujecie podobną współpra-
cę przed Monachium? 

— N a ten temat jeszcze nie rozma-
wial iśmy, choć doświadczenia z okresu 
poprzedzającego Igrzyska w Meksyku 
były bardzo zachęcające. Jak pamięta-
my grupy zawodników francuskich 
trenowały wspólnie z Polakami u nas 
w kra ju , natomiast wie le polskich ze-
społów przechodziło przygotowanie a -
kl imatyzacyjne w e francuskim ośrodku 
wysokogórskim w Font Romeu. Nie 
wiem, czy wszyscy sobie zdają sprawę 
z faktu, że Zakopane leży na tej sa* 
mej wysokości nad poziomem morza 
co i Monachium. M a m y tam doskona-
le wyposażony ośrodek sportowy, mo -
gący przyjąć, poza p ływakami, przed-
stawicieli niemal wszystkich dyscyplin, 
wchodzących do programu ol impijskie-
go. A więc istnieją idealne warunk i do 
przygotowań olimpijskich. W wie lu ga -
łęziach sportu jesteśmy znacznie b a r -
dziej zaawansowani niż Francuzi, w 
innych natomiast ustępujemy im w y -
raźnie. Wyn ika z tego, że kontynuo-
wanie rozpoczętej przed Meksykiem 
współpracy wyszłoby na dobre obu 
stronom. 

tentèrent des disqualifications provo -
cantes de représentants de plusieurs 
pays dont la Pologne. Les fédérations 
nationales des pays intéressés déposè-
rent des protestations qui seront étu-
diées au prochain congrès de la F.I.H. 

^ A la f ina le des championnats du 
monde de motocyclette sur scories qui s'est 
déroulée au stade W e m b l e y à Londres , la 
Suède a remporté la victoire devant la 
G rande -B re tagne , la Po l ogne et la Tché -
coslovaquie. 

• A Ankara , en Turquie, aux cham-
pionnats du monde d'escrime, les sa-
breurs polonais ont obtenu une mé -

— W jakich dyscyplinach spor-
tu kontakty polsko-francuskie są 
naj l icznie jsze? 

— Najczęście j sk ładają sobie wizyty 
koszykarze i piłkarze. W a r t o przypom-
nieć, że warszawska Legia, która w 
roku ubiegłym wye l iminowała St. 
Etienne z Pucharu Europy, w roku 
bieżącym rozegrała z tą drużyną spot-
kanie towarzyskie. Warszawscy pi łka-
rze utrzymują przyjacielskie kontakty 
z drużynami z Fonteville, A S P Poissy, 
Vesoul, SR Kaysersberg, A s Thaon i 
A S Denain. Sportowcy wo j ewódz twa 
katowickiego utrzymują stałe kontak-
ty i wymianę z górniczym okręgiem 
Pas -de -Ca la is oraz ze Sporting C lub 
de Guesnain. Jednocześnie warto wspo -
mnieć o ścisłej współpracy naszego 
sportu związkowego z F S G T . 

— Słyszałem, że r o zw i j a j ą się 
kontakty sportowców-studentów, 
zwłaszcza w żeglarstwie. 

— Tak, do tradycji należy wymiana 
doświadczeń pomiędzy żeglarzami A -
kademickiego Związku Sportowego z 
kolegami z Francj i . Polacy jeżdżą do 
Francj i na trening wczesną wiosną, 
kiedy u nas panu je jeszcze zima, w 
lecie natomiast przyjeżdżają do Polski 
studenci francuscy. Ich spotkanie z 
Mazurami było dla nich wielkim o l -
śnieniem. Tak im się tam podobało, że 
koniecznie chcą rozszerzyć kontakty, a 
przynajmnie j przyjeżdżać na letni tre-
ning żeglarski w znacznie liczniejszych 
grupach. W a r t o też wspomnieć o kon -
taktach organizacji prowadzących w y -
chowanie fizyczne wśród inwal idów. 
Ostatnio na przykład bawi ła w K r a -
kowie drużyna p ływacka inwal idów z 
Paryża. Mecz Paryż — K r a k ó w zakoń-
czył się zwycięstwem ekipy polskiej 
21 : 17. 

— Sportowcy polscy uczestni-
czą także w imprezach międzyna-
rodowych, organizowanych w e 
Francj i . 

— Tak, w ostatnim roku imprez ta-
kich było sporo. Niestety piłkarze 
ręczni, uczestniczący w f inałowych 
rozgrywkach mistrzostw świata roz-
czarowali francuską Polonię. N a szczęś-
cie podczas I Mistrzostw Europy Ju -
niorów w lekkoatletyce młodzi polscy 
zawodnicy spisali się znakomicie, dzię-
ki czemu zatarli przykre wrażenie po 
piłkarzach ręcznych. Jeżeli zaś m o w a 
o Polonii, to wszystkie bez w y j ą t k u 
ekipy po powrocie do K r a j u podkreś-
la ją niezwykle serdeczne przyjęcie ze 
strony francuskiej Polonii, która zre-

• L 'i ^ a a n n a a a n n n a n n n n D P n a n D a n i : 

daille de bronze. L 'équipe soviétique a 
remporté la médail le d'or, et la H o n -
grie celle d'argent. 

• A Varsovie, sur la piste en tartan 
du stade de Skra, Teresa Sukmiewicz 
a égalé le record d u monde aux 100 m. 
haies en faisant le temps de 12,7 sec. 

9 A Bruxe l l e s se déroulent les tournois 
de hockey sur gazon qui constituent aussi 
l 'é l imination avant les Jeux o lympiques de 
Munich. Dans les rencontres pour la f inale , 
les Po lonais ont va incu les Ital iens par 
1 à 0, puis ils ont fa i t match nul avec les 
favor i s du tournoi , l ' équipe de la R .F .A . 
U leur reste à rencontrer le pays de Gal les 
et s'ils obtiennent un match nul, cela 
su f f i r a pour leur avance . 

sztą ostatnio bardzo aktywnie działa 
na rzecz Funduszu Olimpijskiego. 
Szczególnie miłe jest to, że do akcji 
tej przyłączyła się organizacja F r a n -
ce-Pologne zdobywając aktywnych 
współpracowników w rodowitych F r a n -
cuzach. Zresztą postawa Polonii jest 
wszędzie jednakowa. To samo można 
powiedzieć o Polonii belgijskiej , a tak -
że w wie lu innych krajach. 

— Z naszej r o zmowy wyn ika 
więc, że kontakty sportowców 
polsko-francuskie z j edne j strony 
rozw i j a j ą się dobrze, z drug ie j na-
tomiast jest jeszcze sporo miejsca 
dla in i c j a t ywy w kierunku rozsze-
rzenia współpracy i w y m i a n y do-
świadczeń? 

— Tak by to można było zdefinio-
wać. Za równo tradycja jak i obecne 
doświadczenia naj lepie j o tym św i ad -
czą. 

— Na zakończenie chciałbym 
zapytać o inny jeszcze rodza j wza -
jemnych kontaktów. M a m na m y -
śli sprawy produkcj i sprzętu tu-
rystyczno-sportowego itp. 

— Pytanie bardzo aktualne. Właśnie 
niedługo, w dniach 18—20 październi-
ka odbędzie się w Paryżu w y s t a w a 
sprzętu sportowego i turystycznego. 
Polska uczestniczyć będzie w tej w y -
stawie, a z tej okazji stolicę Franc j i 
odwiedzi delegacja Zjednoczenia P rze -
mysłu Sprzętu Sportowego. Przecież 
kupcy francuscy importują z Polski 
sprzęt sportowy i turystyczny, a my ze 
swe j strony zakupujemy w y s o k o w y -
czynowy sprzęt dla reprezentantów 
Polski przede wszystkim dla narc iar -
stwa z jazdowego i innych dyscyplin. 

— Dziękuję w ięc za rozmowę , 
która n iewątp l iwie zainteresuje 
czyte ln ików , ,Tygodnika Polskie-
g o " i już dzisiaj r e z e rwu j ę sobie 
rodzinę czasu na t radycy jną roz-
mowę za rok. M i e j m y nadzieję, że 
i w t edy będz iemy miel i c iekawe 
in formac je dla naszych Czyte ln i -
ków. 

Rozmawia ł : W . K O R Y C K I 

L a Semaine Po lonaise a rencontré 
M . H e n r y k Czempas, le directeur du 
département internat ional du Comité 
de la Culture Phys ique et du Tou r i s -
me, qui a fa i t par t des contacts 
sporti fs avec la France . 

Qu i Peut cru? Ces contacts r ep ré -
sentent 10®/« de l ' ensemble des échan-
ges avec 43 pays, et avec la Be lg ique 
la coopérat ion est éga lement très 
fert i le . A v a n t les Jeux o lympiques de 
Munich , les entraînements en com-
mun continueront, cette fois non à 
Font R o m e u comme ce fu t le cas 
avant Mex ico , mais à Z a k o p a n e qui 
se situe à la m ê m e altitude que 
Munich . Les disciplines sportives 
donnant le plus souvent l ieu à des 
rencontres, sont le f oo tba l l l ' a th lé -
tisme et depuis peu le bateau à 
voile, ainsi les França is ont fa i t un 
stage l 'été dernier sur les lacs de 
Mazur ie et ils ont été enchantés. 
L a „ P o l o n i a " de F rance et de Be l -
g ique porte u n g rand intérêt à l 'a ide 
sport ive pour la Po logne en vue des 
Jeux o lympiques et là il f au t citer 
l 'association F rance -Po logne qui 
t rouve des co l laborateurs actifs 
pa rmi les Français unis à la Po l ogne 
par un l ien d 'amit ié . No tons encore, 
pour le côté profess ionnel , les con-
tacts étroits existant entre la P o -
logne et la F .S .G.T. 

A la f i n d 'octobre , se dérou le ra à 
Par i s une exposit ion du matér ie l 
sportif et touristique, la Po l ogne y 
sera présente et à l 'occasion une 
délégat ion de l ' Industr ie réunie du 
matér ie l sportif se r endra à Par i s 
pour rencontrer les acheteurs f r a n -
çais. 

NOUVELLES SPORTIVES DE LA POLOGNE ET DU MONDE 



w.mrr* rzybka Podzwonne dla bocianów 
PANIE REDAKTORZE! 

Kiedy w dziecięctwie pytałem cza-
sem dorosłych, skąd się biorą dzieci, 
odpowiadano mi nieodmiennie, że dzie-
ci przynoszą bociany. Kiedy dzisiaj 
wnuk mój albo inne dzieci zadają mi 
to samo pytanie, ja też im objaśniam, 
że noworodki przynoszą przelotne, bro-
dzące ptaki o długim, prostym, czer-
wonym dziobie, długiej szyi i wysokich 
czerwonawych nogach z palcami po-
łączonymi błoną, zwane bocianami. Ile-
kroć przychodzi mi o tym mówić, za-
wsze zastanawiam się, jak, w jaki spo-
sób w dwudziestym pierwszym wieku 
będą swoim dzieciom i wnukom tłuma-
czyć przyjście na świat braciszka, ku-
zynka czy córeczki znajomych dzisiej-
sze maluchy. Może niczego w ogóle nie 
będą musieli im tłumaczyć, bo o rze-
czach takich jak zapłodnienie, brze-
mienność i poród będzie się wtedy 
uczyło siusiumajtków już w przedszko-
lu? A może w ogóle nie będzie się o 
tym dzieci uczyło, bo wszyscy będą pa-
radowali w stroju Adama i Ewy i na-
wet dla małych berbeci w wieku przed-
szkolnym poczęcie i powicie dziecka 
będzie sprawą równie oczywistą, rów-
nie prostą i zrozumiałą jak wschodze-
nie i zachodzenie słońca albo księżyca? 
Żyjemy przecież w epoce tak rozlu-
bowanej w nagości i bezwstydzie, że 
po jej następczyni, to znaczy po wie-
ku dwudziestym pierwszym, wszystkie-
go można się spodziewać. Latem w 
telewizji pokazano nam panie (a właś-
ciwie twarze i plecy tych pań), które 
wygrzewały się na słońcu Lazurowego 
Wybrzeża bez biustonoszy. Gdyby na 
plażach wylegiwali się oprócz tych pań 
tylko chłopy w moim wieku, to zna-
czy tacy mężczyźni, którzy przeważnie 
całkiem już zapomnieli o tym, że na 
widok nagiej kobiety powinny zacząć 
człowieka oblegać całe stada grzesz-
nych myśli, to ja bym nic przeciwko 
temu, żeby te damy obnosiły po Lazu-
rowym Wybrzeżu gołe piersi, nie miał. 
Ale na plażach jest przede wszystkim 
dużo dzieci, dzieci, które owe ob-
nażone biusty dziwią i przyprawiają 

0 niecodzienne rozmyślania, które py-
tają się swoich mam, dlaczego one też 
nie chodzą z gołymi piersiami. 

Co się teraz na tym świecie wyrabia, 
to ludzkie pojęcie przechodzi! Jak tak 
dalej pójdzie, to za kilkadziesiąt lat 
n ektóre damulki rozstaną się także i 
z majtkami, a potem mężczyźni nie-
chybnie wstąpią w ich ślady i wezmą 
rozbrat ze spodniami, i cała ludzkość 
upodobni się do Hirygnanów. O Hi-
rygnanach czytałem w jednej starej 
książce, że żyją w Ameryce Południo-
wej i że „nadzy pospolicie chodzą, jed-
nak każdy ma spodnie, ale te nosi w 
ręku albo pod pachami, tak jak u nas 
w Europie kapelusze albo czapki". Mo-
że w dwudziestym pierwszym wieku 
ludzie będą się właśnie nosili po hiry-
gnańsku? Może kiedy w piękne letnie 
popołudnie roku — dajmy na to — 
2037-go przeciętna dwudziestopierw-
szowieczna rodzinka wybierze się na 
spacerek, to tata będzie trzymał gacie 

1 portki w ręku, mama będzie miała 
suknię, biustonosz i majtki pod pachą, 
a potomstwo będzie niosło swoje ko-
szulki i pieluszki w zębach? 

Oczywiście, może ludzie zdołają się 
jednak jakoś opamiętać, może aż tak 
źle nie będzie, może ja troszeczkę prze-
sadzam. Ale nawet gdyby te baby, któ-
re harcują po plażach z gołymi pier-
siami zdołano poskromić i nawet gdyby 
w przyszłym stuleciu ludzie stali się 
nie wiem jak wstydliwi, to i tak z tłu-
maczeniem dzieciom, skąd się biorą 
noworodki, dorośli będą mieli nie lada 
kłopot. Może będą im opowiadać, że 
noworodki przywożą astronauci z Księ-
życa, albo że produkują je uczeni w 
laboratoriach — nie wiem. Jednego 
wszakże jestem pewien — tego miano-
wicie, że absolutnie nie będą mogli 
zamydlać dzieciom oozu bocianami. 
Dlaczego? Bo w dwudziestym pierw-
szym wieku bocianów prawdopodobnie 
w ogóle już nie będzie. 

Dlaczego nie będzie już bocianów? 
Posłuchajcie, co ja niedawno temu 
przeczytałem w jednej francuskiej ga-
zecie. W roku 1940 w Alzacji, w de-
partamencie Haut-Rhin, który do nie-
dawna uchodził za istny raj bocianów, 
istniało siedemdziesiąt pięć gniazd bo-
cianich. W lecie tego roku gniazd tych 
było już tam tylko pięć. Specjaliści 
sprowadzili siedemset bocianów z pół-
nocnej Afryki, ale bez skutku, bowiem 
w wyniku tego przesiedlenia wszystkie 
ptaki zdechły. Dlaczego bociany porzu-
ciły Alzację? Dlaczego nie mogą już w 
niej żyć? Dlaczego ulatują do krajów 
skandynawskich i do Związku Radziec-
kiego? Bo Alzacja tak się unowocześ-

niła, że nie mogą one już tam znaleźć 
pożywienia. Aby zabezpieczyć alzac-
kie winnice przed mszycami, obsypuje 
się je dzisiaj z helikopterów prawdzi-
wym deszczem środków owadobój-
czych. Ponieważ nie ma już mszyc, 
więc nie ma już także i żab. Ponieważ 
nie ma żab, więc nie ma już także i 
bocianów. Poza tym nieprzyjazne stało 
się dla nich również i niebo. Bocianię-
ta zawadzają o linie wysokiego napię-
cia i giną rażone prądem. Dachy naje-
żone są antenami telewizyjnymi, a ko-
miny wąskie i w dodatku wydobywają 
się z nich trujące gazy spalinowe, tak 
że stare bociany nie mają gdzie uwijać 
gniazd. Ponieważ coraz bardziej uno-
wocześnia się nie tylko Alzacja, ale 
także i Afryka, i kraje skandynawskie, 
i Związek Radziecki, i Polska i cały 
w ogóle nasz glob, ponieważ mazut 
wypiera węgiel jako opał i ponieważ 
w związku z tym z kominów Alzacji 
i wielu innych regionów Francji, Eu-
ropy i świata wydzielało się będzie co-
raz więcej trujących gazów spalino-
wych, ponieważ w trakcie najbliższych 
dziesięcioleci namnoży się na całej kuli 
ziemskiej zarówno dachów najeżonych 
antenami telewizyjnymi, jak i linii wy-
sokiego napięcia, więc ja myślę, że 
jest rzeczą wysoce prawdopodobną, że 
bociany ulegną zagładzie. 

Tak myślę i boleję nad tym. Wpraw-
dzie ja z bocianami nigdy bliższych 
stosunków nie utrzymywałem i nawet 
nigdy nie widziałem bociana z bliska, 
niemniej jednak perspektywa zagłady 
bocianów napawa mnie smutkiem. W 
tym miejscu ktoś może powie, że nie 
rozumie, dlaczego właściwie los bocia-
nów przyprawia mnie o takie utrapie-
nie. Przecież — argumentował będzie 
przypuśćmy ten mój oponent — prze-
cież w końcu bocian nawet nie śpiewa, 
tylko klekocze, i nawet rosołu z niego 
ugotować nie można, więc co nam po 
bocianach. Pozornie nic, pozornie bo-
ciany są nam zupełnie niepotrzebne, 

ale kiedy się człowiek w tę sprawę 
wgłębi, to dochodzi do przeświadcze-
nia, że one jednak są potrzebne, bo 
ludzkość nie żyje samym rosołem, ani 
też samym świergotem ptaków, i że bo-
ciani klekot też jest nam potrzebny, 
bo dzięki bocianom świat wydaje się 
nam bardziej swojski, przytulnie jszy, 
milszy, piękniejszy. Nie jest nawet rze-
czą nieodzowną, abyśmy sami ten kle-
kot słyszeli, wystarczy, aby słyszeli go 
inni, ale dla dobrego samopoczucia ko-
nieczna nam jest pewność, że ktoś 
gdzieś ten klekot słyszy. Czyż człowiek 
nie czuje się jakoś raźniej, kiedy czyta 
takie oto zdanie Józefa Weyssenhoff a: 
„Na suchym konarze jesionu, tuż przy 
domu, bocian zadzierał co chwila dziób 
do góry, kładł długą szyję wzdłuż 
grzbietu aż do ogona, a potem oddzie-
rając ją powoli, klekotał"? Czyż nie 
czuje się człowiek pokrzepiony na du-
chu, kiedy czyta wiersz, w którym 
wielki polski poeta Cyprian Kamil Nor-
wid powiada: „Do kraju tego, gdzie 
winą jest dużą popsować gniazdo na 
gruszy bocianie, bo wszystkim służą., 
tęskno mi, Panie..."? 

O bociany należy się troszczyć dla-
tego, że są one jedną z piękniejszych 
czą.stek przyrody. Przyrody, którą 
współczesny człowiek bezustannie mal-
tretuje, gwałci, dewastuje, zatruwa. 
Przyrody, nad którą zawisło straszliwe 
niebezpieczeństwo. Przyrody, która za-
czyna się mścić za doznane krzywdy i 
zniewagi. Szczęściem ostatnio podnoszą 
się coraz to liczniejsze głosy uczonych, 
mężów stanu, a nawet i samych głów 
państw, nawołujące do ochraniania 
przyrody. Oby ta akcja uwieńczona zo-
stała sukcesem. Obym nie musiał 
wkrótce wydzwaniać tutaj ostatniego 
podzwonnego dla ryb albo dla wróbel-
ków. 

Bywajcie zdrowi, Drodzy moi. 

Józef Grzybek 

NA J WAŻNIEJSZE: 
PRZEZWYCIĘŻYĆ 

STRACH 
Dokończenie ze str. 5 

Właśc iwie nic się nie stało, po p ro -
stu dziewczyna nie mogła przełamać 
lęku, kurczowo trzymała się listwy, a 
kiedy wypad ł a już poza samolot by ła 
tak przerażona, że pociągnęła za rącz-
kę spadochronu bezpieczeństwa. Oba 
spadochrony otworzyły się p rawie r ó w -
nocześnie. To był ów drugi skok i po -
stanowiła, że będzie on ostatnim. K i e -
dy następnego dnia ws iada ła do samo-
lotu, w y d a w a ł o się, że szarżuje w upo-
rze. I tak było naprawdę. N i e skoczy-
ła! Us iad ła na swoim blaszanym krze -
sełku i płakała. Samolot zataczał k r ę -
gi a spadochrony kolegów rozpłaszczać 
się zaczęły na trawie. Pilot rzucał p y -
tające spojrzenia do kabiny, gdzie sie-
dział ktoś, kto już nie chciał być spa -
dochroniarzem. Bardzo nie chciał! 

Cicha rozmowa między dziewczyną i 
instruktorem musiała być p rzekonywa -
jąca a i siła wol i by ła ogromna, bo oto 
na niebie zawisł samotny spadochro-
niarz. To była spadochroniarka! 

— Przecież najważniejsze, by ten 
strach przezwyciężyć! 

Pomaga ło go nowym śmiałkom prze -
zwyciężać dwóch instruktorów: Józef 
Adamski i Ryszard Kuś. Oba j pano -
w i e są asystentami w Zakładzie Spa-
dochroniarstwa. Nad całością czuwa, 
kierując równocześnie Zakładem, znany 
pilot sportowy i działacz mgr Stanis-
ław Maksymowicz. 

Młodz i spadochroniarze będą studiować 
cztery lata, a ich nauka obe jmie m. in. 160 
godzin w y k ł a d ó w i ćwiczeń, ponad 160 
s k o k ó w i cztery obozy w a k a c y j n e . W ten 
sposób, za k i lka lat a e rok luby o t r z y m a j ą 
p ie rwszych ins t ruktorów z dyp lomami m a -
g i s t rów spadochroniars twa . 

Tekst i zdjęcia: Donat Z A T O N S K I 

S Z A N O W N A P A N I A N N O ! 
Zwracam się do pani z problemem, 

który na pewno zainteresuje sporo Czy -

telników. Tak się złożyło, że przypad-
kowo stałem się opiekunem mora lnym 
małoletniej, która ma jąc zaledwie 
15 lat jako sierota przyjechała 
do Francj i trzy lata temu. Otóż dz iew-
czynka przyjechała do tzw. krewnych, 
ale po ośmiu dniach pobytu w e F r an -
cji poszła do pracy na roczny kontrakt. 
W okresie tego kontraktu „k rewn i " ko -
rzystali z j e j pracy na swoim polu, 
gdzie wykonywa ł a wszelką robotę, n a -
wet często dosyć ciężką. Z początku 
dziecko milczało, aż nareszcie nerwy 
nie wytrzymały . Dziecko mi się zwie -
rzyło, że j ak tak dale j pójdzie, to lada 
dzień zabiorą ją do szpitala war ia tów. 

§§ MECENAS RADZI 
P. Franciszek M. (D IJON — Cote d 'Or) 
Zona zaciągnęła pożyczki u znajomych dla zaspokojenia swoich 

lekkomyślnych potrzeb. W rezultacie wierzyciele wnoszą do mnie 
pretensje o zwrot pieniędzy. Czy jestem zobowiązany do pokrywania 
wydatków żony? 

W myśl prawa francuskiego za zobowiązania, zaciągnięte przez 
jednego z małżonków w zwyk łych sprawach rodzinnych odpowie-
dzialni są oboje małżonkowie. Zobowiązania jednak dotyczą spraw 
związanych z potrzebami rodziny. Ogłoszenia więc w gazecie, że 
mąż nie odpowiada za długi zaciągnięte przez żonę, mają wartość 
względną w miarę, o i le wiadomość ta dotrze do zainteresowanych 
osob trzecich. Poza t ym mąż jest zawsze odpowiedzialny pieniężnie, 
o i le zona zaciąga długi w sprawach normalnych, związanych z po-
trzebami w zakresie prowadzenia domu, wychowania dzieci itp. Od-
powiedzialność ta nie ustaje nawet w wypadku separacji faktycz-
nej, o i le ta sytuacja nie jest znana wierzycie lom. 

Dotychczas było przy ję te , że mąż nie jest odpowiedzialny za długi 
nie mające charakteru spraw normalnych, a wymaga jących zgody 
obojga małżonków. N iemnie j jednak Sąd Kasacy jny przypomniał 
w j ednym ze swych ostatnich wyroków, że mąż jest odpowiedzial-
ny za długi żony tak długo, jak j e j nie odebrał prawa do zaciągania 
zobowiązań w stosunku do wspólności małżeńskiej. Fakt, że w ie -
rzyciel w ie o trudnościach pożycia małżonków, nie zwalnia męża 
z obowiązku odwołania pełnomocnictwa dla żony w sprawie wspól-
ności majątkowej , a to w myśl art. 220 Kodeksu Cywi lnego, gdyż 
prawo reprezentowania męża pociąga za sobą prawo do zaciągania 
pozyczek. Brzmienie powyższego artykułu jest następujące: „ M ę -
żatka posiada we wszelkich małżeńskich ustrojach majątkowych 
prawo do zastępowania swego męża w sprawach potrzeb rodzin-
nych i używania do tego celu pieniędzy, które mąż pozostawia w j e j 
dyspozycj i . Czynności dokonane w ten sposób przez żonę zobowią-
zują męża wobec osób trzecich, chyba że odebrał żonie pełnomoc-
nictwo do wykonywania tych czynności, ale w miarę jak osoby 
trzecie by ł y powiadomione osobiście o odebraniu tego pełnomoc-
nictwa". 

Więc sk ierowałem ją na szkolną drogę 
i jestem naprawdę dumny z zachowa-
nia się tego dziecka. Po ukończeniu 
kontraktu pracuje w fabryce przyrzą-
dów mechanicznych. Obecnie ukończy-
ła lat osiemnaście i problem staje się 
delikatny, gdyż zaczyna wychodzić z 
koleżankami z pracy, które nie zawsze 
dobrze radzą. Ponieważ do tej chwili 
jest miłą i szlachetną dziewczyną, 

» czystą jak kryształ, radzę jej , aby. po -
znała jakąś poważną rodzinę, która by 
ją przytuliła jak własne dziecko. D l a -
tego zwracam się do Pani Anny, by 
w tej sprawie j e j poradziła. Myślę tak-
że, że na pewno odezwie się jakaś szla-
chetna rodzina, która usłyszy głos za -
niepokojonego opiekuna. Zaznaczam, 
że odpowiem na każdą poważną o f e r -
tę. 

Z A N I E P O K O J O N Y O P I E K U N 
PS . Myślę, że list m ó j ukaże się w 

Tygodniku. Jest to dosyć poważny p ro -
blem dla małoletniej młodzieży, które j 
rodzice bez namysłu pozwolili p r zy j e -
chać do Franc j i na łaskę niby k r e w -
nych. W podanym przeze mnie fakcie, 
to wcale nie byli krewni. 

S Z A N O W N Y P A N I E ! 

Bardzo dziękuję za pana list. M a m 
nadzieję, że stanie się on dobrą prze -
strogą dla wielu młodych i dla ich r o -
dziców. Nie każda przecież dziewczy-
na i nie każdy chłopiec ma szczęś-
cie, żeby spotkać takiego jak pan czło-
wieka. który bezinteresownie pokieru-
je ich losem. Myślę, że pana rada jest 
słuszna i chyba naj łatwiejsza do real i -
zacji. Zna jąc gorące serca naszych Czy -
telników, jestem przekonana, że zgłosi 
się nie jedna, ale kilka rodzin, gotowych 
przyjąć dziewczynę do siebie jak w ł a s -
ne dziecko. Oczywiście wszystkie spra -
w y związane z wybo rem takiego domu 
i omówieniem z konkretną rodziną w a -
runków — musiałby pan sam załatwić. 
Ja zobowiązuję się tylko do przesłania 
panu adresów osób, które zgłoszą się 
na nasz apel. Proszę jednak, ażeby pan 
podał mi w liście swo je nazwisko, bo 
napisał pan tylko inicjały i adres. Cze -
kamy więc wspólnie na oferty Czytel -
ników, wierząc głęboko, że przy wspó l -
nej, społecznej pomocy dziewczyna 
będzie miała zapewnioną dalszą opiekę 
i ciepło domowego ogniska. Jeszcze raz 
dziękuję panu za jego list, za zaufanie 
i życzliwość. 

A N N A 



RÓŻNYCH 
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D Y P L O M Y Z A W O D O W E 

D O U A I . W tutejszym centrum 
kształcenia pracownic b iuro-
wych otrzymały dyplomy za-
wodowe w zakresie stenogra-
fii: pp. Evelyne Chojnacka, 
Marie-Françoise Grodzka, V i -
viane Wytrykusz, Teresa K a -
sprowska, Lil iane Maćkowiak , 
Annie Pierzchalska, Cecylia 
Szymczak oraz w zakresie 
maszynopisania p. Annie 
Pierzchalska. 

D O U A I . Po zakończeniu 
nauki i obowiązkowego stażu 
rzemieślnicze dyplomy mi -
strzów otrzymali w zakresie 
rzeźnictwa pp. Régis Marc i -
niak i Serge Gra jczyk ; w 
zakresie f ryz jerstwa damskie-
go: pp. Stanisława K w i a t k o w -
ska, Danièle Kolanek, Liliane 
Lewandowska , Nad ia Nowak . 

Michèle Seniszyn, Yvette Z ie -
lińska; w zakresie krawiec -
twa: pp. Elżbieta Kasprzyk i 
Henriette Czekała; w zakre-
sie napraw samochodowych: 
p. Jean-Michel Kloska; w za -
kresie fotografi i : p. Jan Sur -
ma. 

L E N S . N a podstawie po -
myślnie złożonych egzaminów 
w centrum dokształcania za -
wodowego dla dorosłych dy -
plomy C A P w zakresie k r a -
wiectwa artystycznego otrzy-
mały ostatnio p. Christiane 
Musielak z Méricourt i p. So -
nia Sadowska z Sallaumines. 

T H I O N V I L L E . Brevet de 
compagnon otrzymali ostat-
nio: pp. Daniela Strugała (w 
zakresie f ryz jerstwa damskie-
go) i Edmund Bogaczyk. Ro -
ger Ciesielski, Raymond N a -
wrot oraz Jan Watzki ( w za -
kresie napraw samochodo-
wych). 

N O W Y M E D A L I S T A 
P R A C Y 

D O U V R I N . Ostatnio został 
odznaczony srebrnvm meda -
lem pracy p. Emil Laniak. 
Wręczenia medalu dokonał n. 
Wasi lewski — prezes Unii 
medalistów okręgu Lens. 

D Y P L O M Y 
M U Z Y C Z N E 

B L A N Z Y - l e s - M I N E S . D y -
plomy ukończenia kursów 
muzycznych w Ecole Munic i -
pale de Musique otrzymali na 
kursie przygotowawczym sol-
feżu: Patrice Agasiński (11,25), 
A la in Janowski (15,50), Jean-
Pierre Mazurek (10,25), M i -
chał Smierciak (11); na ku r -
sie elementarnym: Jean-Jac-
ques Agasiński (12), na ku r -
sie średnim: Mart ine Agas iń -
ska (8,50); na kursie saxo -so -
prano: Mart ine Agasińska 
(16). 

P L A N Y S O K O Ł Ó W 
N A 1971 R. 

C A R V I N . Znane szeroko na 
terenie północnej Francj i sto-
warzyszenie „Sokół" przygoto-
w u j e się starannie do czeka-
jących go występów, zarówno 
gimnastycznych. jak i a r ty -
stycznych. Kalendarzyk na 
najbliższy okres przewiduje 
cztery występy w okolicznych 
zgrupowaniach polskich. W 
okresie świątecznym obie 
sekcje stowarzyszenia wziąć 
maią udział w szeregu gwiaz -
dek polskich. Na jbardz ie j a -

t rakcyjnym punktem działal-
ności na rok 1971 jest p ro j ek -
towany w y j a z d na Węgry , do 
Czechosłowacji i Polski po łą -
czony z gościnnymi występa -
mi w tych krajach. Organiza -
cji tego tournée podjęło się 
zgrupowanie folklorystyczne 
węgierskie. 

L E N S . Ostatnio odbyte w a l -
ne zebranie Amicale Sportive 
Lensoise wybra ło do nowego 
zarządu 1970/71 p. W ł adys ł a -
w a Musiała jako sekretarza, 
p. Łukaszewicza i p. Stani-
szewskiego — jako członków 
asesorów. Sekcją młodzieżową 
opiekować się będzie p. Kuta. 

O D Z N A C Z E N I A 
Z A Z A S Ł U G I 

S P O R T O W E 

P Ó Ł N O C F R A N C J I . Dekre -
tem ministra do sp raw mło -
dzieży i sportu otrzymali me -
dale brązowe za wybitne za -
sługi sportowe m. in. p. Jac-
ques Cieślik z Wattrelos, p. 
Józef Pasiak z Maubeuge, p. 
W ł adys ł aw Maćkowiak z 
Mar les - les -Mines , p. Raymond 
Matuszak z Noyel les -sous-
Lens, p. Antoni Mojtaiński z 
Calonne-Ricouart. 

Z ŻAŁOBNEJ KARTY 
„TYGODNIKA POLSKIEGO" 
Os ta tn i o z m a r l i nas i 

w i e r n i C z y t e l n i c y i P r e -
n u m e r a t o r z y p K A R O L 
C H O M A C K I z V a l e n c i e n -
nes, pan i J A D W I G A J A -
K U B O W S K A z M a r l e s - l e s -
MINTES o ra z p. A L B E R T 
S K O W R O N z B o u r s o n n e . 

R o d z i n o m n a s z y c h z m a r -
ł y c h C z y t e l n i k ó w n a j s e r -
d e c z n i e j s z e w y r a z y w s p ó ł -
czuc ia sk łada r e d a k c j a 
„ T y g o d n i k a P o l s k i e g o " . 

8.D0W0INA-BIENAIMF 

TŁUMACZKA 
PRZYSIĘGŁA 

PRZY WYŻSZYCH 
SĄDACH W PARYŻU 

Tłumaczenia urzędowe 
ważne w całej Francj i 

23, quai de la Tournelle 
P A R I S ( 5 e ) 

T E L E F O N ODEon 41-17 
M E T R O P O N T - M A R I E 

DELEGACJA 
FRANCUSKA 

GOŚĆMI 
HARCERZY 

De l egac j a pa r l amen ta r z y s t ów p r z yg l ąda się d eko rac j i k r z y ż a m i harce rsk imi 

Pod pomnikiem Powstańców Śląskich z harcerzami 

Zdjęc ia : 
Józef M A K A L 

P o jednodniowym, 
pobycie w K r a k o w i e 
i zwiedzeniu obozu 
zagłady w Oświęc i -
miu delegacja Zg ro -
madzenia Narodowe-
go Franc j i z w i ce -
przewodniczącym 
René La Combę u-
dała się na Śląsk, 
gdzie m. in obe jrza-
ła j edyny w Polsce 
Zakład Elektroniki 
Górnicze j oraz wz i ę -
ła udział w uroczy-
stościach harcer-
skich, które odby ły 
się pod Pomnik i em 
Powstańców Ślą-
skich. 

Goście francuscy na terenie kopalni „Staszic" 



D U 11 A U 18 O C T O B R E 

19.45, T E L E - N U I T 

S Z Y F R O G R A M 
Pros imy odgadnąć 21 w y r a -

zów w kluczu pomocniczych 
0 podanych n iże j znaczeniach 
1 ich l i t e ry podstawić na 
mie jsce l iczb zamieszczonych 
obok. Następnie do kratek 
rysunku oznaczonych l iczba-
m i od 1 do 91 na leży wpisać 
z klucza pomocniczego l i t e ry 
odpow iada jące w ł a ś c i w y m 
l iczbom. Wpisane w ten spo-
sób l i t e ry czytane zgodnie z 
ko le jną numerac ją dadzą 
tekst rozwiązania . 

K L U C Z P O M O C N I C Z Y 

27 — 9 — 31 — 5 — 6 — 
16 = pocisk do procy, 

8 — 64 — 30 — 19 — 86 = 
piękności szkodzi 

10 — 13 — 70 — 3 = w ładza 
wykonawcza , rada min i -
strów, 

12 — 74 — 7 — 11 = fochy , 
kaprysy , muchy w nosie, 

17 — 29 — 46 — 76 — 35 — 
18 = gde r l iwy nudziarz, 

82 — 79 — 37 — 26 = będzie 
z n i e j chleb, 

32 — 91 — 28 — 14 = stosy 
d r zewa opa łowego , 

23 — 51 — 39 — 38 = — ze -
spół śp iewaczy, 

45 — 62 — 81 = leśny dra-
pieżnik, k r ewn iak kota, 

25 — 2 — 1 21 — 44 — 
34 = t rzewia , wnętrznośc i , 

59 — 24 — 41 = kto chce psa 
uderzyć ten go znajdz ie , 

40 — 15 — 69 — 48 — 22 = 
rzemienie do k i e rowan ia 
końmi, 

4 — 49 — 47 — 43 — 56 — 
68 —- 73 = koło uw i t e z 
kw ia t ów , 

55 — 72 — 90 — s ławny M i -
ko ła j z Nag łow ic , 

60 — 84 — 20 — 57 — 42 = 
parada wo j skowa , 

67 — 66 — 36 = w i e r zba pa l -
m o w a z baz iami, 

71 — 80 — 53 = chytre i 
przebieg łe zw ie r zę z kitą, 

33 — 83 — 89 — 58 = c z w o -
ronożny p r zy jac i e l c z ł ow i e -
ka, 

63 — 52 — 85 = ty fus b r zu-
szny albo plamisty , 

75 — 88 — 61 — 50 = w ł os -

kie miasto z krzywą wieżą, 
87 — 65 — 77 — 78 — 54 = 

utrapienie komin iarzy . 
Rozwiązania prosimy nadsy-

łać pod adresem redakcji w 
ciągu dwóch tygodni od daty 
ukazania się numeru z dopis-
kiem na kopercie „Rozrywki 
umysłowe". Wśród Czytelni-
ków, którzy nadeślą bezbłęd-
ne rozwiązania, zostaną rozlo-
sowane 

N A G R O D Y K S I Ą Ż K O W E 

Rozwiązanie 
szyfrogramu z nr 37 

G a d u ł a m i są ci , k t ó r z y r o z m a -
w i a j ą z w a m i o i n n y c h . N u d z i a -
r z e to ci , k t ó r z y o p o w i a d a j ą o 
sob i e . A l e ci , k t ó r z y m ó w i ą w a m 
o w a s s a m y c h — t o c z a r u j ą c y g a -
w ę d z i a r z e . . . 

( M a r c e l P a g n o l ) 
K L U C Z P O M O C N I C Z Y : c i ę c i e , 

w ą w ó z , z a j ą c , m i ó d , p i ó ra , w y -
t r y c h . m i l i o n , swąd , s tóg , ką t , 
dąsy , w i d ł y , a ra , aura , zoo , b o -
c ian, r o t a , z e z oaza , k i j e k , u m i z -
g i , w u j , R z y m , c h a r t y , z i m a , osa, 
ż ona , E w a , m o c . 

P R E M I E R E C H A I N E 
T E L E - M I D I —i 13.00, I N F O R M A T I O N P R E M I E R E 
— à la f in, du p r o g r a m m e . 
M I D I - M A G A Z I N E — 12.30 (sauf l e d i m a n c h e ) 
D E R N I E R E H E U R E — 18.30 (sauf l e d i m a n c h e ) 
V I V R E A U P R E S E N T — 18.35 (sauf s a m e d i e t d i m a n c h e ) 
P O U R L E S P E T I T S . . — 18.55 (sauf l e d i m a n c h e ) 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.00 (sauf l e d i m a n c h e ) 
„ U N M Y S T E R E P A R J O U R " — 19,25 (sauf s a m e d i et d i m a n c h e ) 
„ Q U I E T Q U O I " — 19.40 (sauf s a m e d i e t d i m a n c h e ) . 

D I M A N C H E 11 O C T O B R E 
9.10. T é l é - M a t i n . 

L a s é q u e n c e du spec ta t eu r . 
M u s i q u e en 33 T o u r s . 
„ L e s i x i è m e s e n s " de R o g e r Bouss ino t . 
„ M o n s i e u r C i n é m a " 
T é l é - D i m a n c h e . 
„ E m i l e L ' A f r i c a i n " — u n f i l m de R o b e r t V e r n a y ( F e r n a n d e l P 
N o ë l l e N o r m a n ) 
L e s t r o i s coups . 
„ M a r q u e p o u r la h a i n e " — un f i l m d e R o b e r t W i s e ( P a u l 
N i e w m a n , P i e r - A n g e l i ) . 
„ L e T e s t a m e n t d ' un p o è t e " — „ J e a n C o c t e a u " — e x t r a i t s d e 
f i l m s d e J. C o c t e a u a v e c la p a r t i c i p a t i o n Jean M a r a i s , R e n é e 
C o s i m a . 

L U N D I 12 O C T O B R E 
13.35. Je v o u d r a i s s a v o i r 

„ U l t r a - S e c r e t " — un f i l m d e M a r i o Z a m p i . 
L e t t r e s d ' un bout du m o n d e — „ L a C o l o m b i e " — nr 2. 
B o n n e s adresses du passé : „ O f f e n b a c h " . 
L e s C o n t e u r s — u n e émiss . d ' A n d r é V o i s i n . 

M A R D I 13 O C T O B R E 
20.30. „ N a n o u " n r . 6. 

i 21.00. H e x a g o n e ': c e s o i r : „ L e s a g r i c u l t e u r s f a c e au M a r c h é c o m m u n " . 
22.45. L e s g r a n d s m o m e n t s de la b o x e . 
M E R C R E D I 14 O C T O B R E 

i 20.30. V a r i é t é s : B i e n v e n u e — une émiss . de G u y B e a r t . 
22.00. A n n é e B e e t h o v e n . 

J E U D I 15 O C T O B R E 
15.45. Em i s s i ons p o u r la j eunesse , 

i 20.30. A u t h é â t r e c e so i r : „ J u p i t e r " d e R o b e r t Bo i s sy , m i s e e n s c è n e 
J a c q u e s - H e n r i D u v a l , r éa l . T V - P i e r r e Sabtaagh. 

22.10. L e f o n d et la f o r m e . 

\ V E N D R E D I 16 O C T O B R E 
i 20.30. „ M a n n i x " — n r 7; „ D i a n e " . 
; 21.2V. i_,e C lub de l a presse — u n e é m i s s i o n d e Jacques S a l l e b e r t e t I g o r 
• B a r r è r e . 
; 22.20. S é r i e u x s ' abs t en i r . 
[ S A M E D I 17 O C T O B R E 
> 16.00. S a m e d i et c o m p a g n i e . 
) 17.35. L é P e t i t C o n s e r v a t o i r e d e la Chanson . 
} 19.25. L e s r o i s d e l ' a c c o r d é o n , 
i 20.30. L ' A v i s à d e u x — de G u y L u x . 
i 21.20. „ L a D y n a s t i e des F o r s y t e " . 

! D E U X I E M E C H A I N E — C O U L E U R 

S T R A T Y E M I G R A C J I P O L S K I E J 

Poniżej podajemy kolejną listę zmarłych w różnych krajach 
Polaków, jak i obywateli obcych polskiego pochodzenia, człon-
ków Polonii zagranicznej, zarówno ze starego wychodźstwa za-
robkowego, jak i z emigracji okresu drugiej wo jny światowej. 

F r a n c i s z e k K s a w e r y C H A R -
N I E C K I , la t 75, w e t e r a n d w ó c h 
w o j e n ś w i a t o w y c h , kap i t an , p o 
I I w o j n i e w U S A , z m a r ł w Ch i -
cago . 

S t e f a n D O Ł Ę G A - S I E R A K O W -
S K I , l a t 68, u r z ę d n i k , k a p i t a n , u -
c zes tn ik I I w o j n y , m . in . w w a l -
kach w e W ł o s z e c h , z m a r ł w L e e d s 
( W . B r y t a n i a ) ; p o c h o d z i ł ze Z ł o -
c z o w a . 

L u d w i k D Y G A T , la t 47, a r t y s t a 
m a l a r z , ż o ł n i e r z I D y w i z j i P a n -
c e r n e j , u c z e s tn i k w a l k o w y z w o -
l en i e F r a n c j i , i n w a l i d a w o j e n n y , 
z m a r ł p o d k o n i e c s i e r p n i a w L o n -
d y n i e ; p o c h o d z i ł z W a r s z a w y . 

G r a ż y n a D Y G A T O W A z J e ż o w -
sk ich , z p i e r w s z e g o m a ł ż e ń s t w a 
K a r p i ń s k a , w d o w a p o z n a n y m w 
P o l s c e i B r a z y l i i a r c h i t e k c i e A n -
t o n i m , t w ó r c y w i e l u b u d o w l i , 
z w i ą z a n a ściś le z k o l o n i ą po l ską 
w S a o P a u l o ( B r a z y l i a ) , z g i n ę ł a 
t r a g i c z n i e w w y p a d k u s a m o c h o -
d o w y m p o d Sao P a u l o . 

F l o r i a n F I L U S , l a t 56, ur . w 
C a m p o M a x g o p o d K u r y t y b ą , d z i a -
łacz k a t o l i c k i P o l o n i i b r a z y l i j -
s k i e j , z m a r ł w Cascave l , w s tan ie 
P a r a n a ( B r a z y l i a ) . 

A u z i k G E L D , 79 la t , z W a r s z a -
w y , ż o ł n i e r z k a m p a n i i w r z e ś n i o -
w e j i k a m p a n i i f r a n c u s k i e j , p ó ź -
n i e j w H i s z p a n i i , g d z i e p o z w o l -
n i e n i u z o b o z u p o z o s t a ł j a k o k r a -
w i e c , p r z y c z y m s t rac i ł w z r o k i 
ż y ł ze s p r z e d a ż y b i l e t ó w l o t e r y j -
n y c h , z m a r ł w V i g o ( H i s z p a n i a ) . 

J e r z y G I E R T Y C H , l a t 66, p r a w -
n i k , b y ł y s ędz i a w G d y n i , po 
w o j n i e w A u s t r a l i i , g d z i e d z i a ł a ł 
w ś r ó d P o l o n i i i z m a r ł w S y d n e y . 

Jan G Ł U S Z C Z , la t 53, ur . w 
W a r s z a w i e , ż o ł n i e r z I D y w i z j i 
P a n c e r n e j , u c z e s tn i k w a l k o w y -
z w o l e n i e F r a n c j i , B e l g i i i H o l a n -
d i i , p o . w o j n i e w U S A , m a l a r z 
i b u d o w n i c z y d o m ó w w M i l w a u k e , 
o g ó l n i e s z a n o w a n y d z i a ł a c z m i e j -
s c o w y c h o r g a n i z a c j i , z m a r ł n a g l e 
p r z ed w y j a z d e m do P o l s k i na 
u r l op , g d z i e z a m i e r z a ł o d w i e d z i ć 
r o d z i n ę w J a b ł o n n e j . 

J e r z y H O F F M A N , i n ż y n i e r , b . 
l o t n i k , d z i a ł a c z P o l o n i i a m e r y -
k a ń s k i e j , m . in . S t o w a r z y s z e n i a 
I n ż y n i e r ó w i T e c h n i k ó w „ P o l o n i a 
T e c h n i c a " w N o w y m J o r k u , z m a r ł 
t r a g i c z n i e p o d c z a s p o b y t u w P a l -
m a de M a l l o r c a w H i s z p a n i i . 

Jó ze f J A Ź W I Ń S K I , l a t 59, u r . 
w K o w n i e , k a p i t a n , uc z es tn ik 
b i t w y o M o n t e Cass ino , na e m i -
g r a c j i f a r m e r , d z i a ł a c z K o n g r e s u 
P o l o n i i k a n a d y j s k i e j i i n n y c h o r -
g a n i z a c j i , z m a r ł w T o r o n t o . 

W i n c e n t y K A R W O W S K I , la t 90, 
od 70 la t na w y c h o d ź s t w i e w S t a -
nach Z j e d n o c z o n y c h , ' d z i a ł a c z 
K l u b u W o j e w ó d z t w a B i a ł o s t o c -
k i e g o , z m a r ł w C h i c a g o . 

Jan K O R W I N - S O S N O W S K I , la t 
56, i n ż y n i e r h y d r o t e c h n i k , b y ł y 
l o t n i k p o l s k i R A F - u , p o d p o r u c z -
n ik , k a w a l e r V i r t u t i M i l i t a r i i i n -
n y c h o d z n a c z e ń , z m a r ł w B i r -
m i n g h a m . 

W ł a d y s ł a w K U C H A R C Z Y K , la t 
70, u c z e s tn i k I I w o j n y ś w i a t o w e j , 
m . in . k a m p a n i i w r z e ś n i o w e j , w 
w a l k a c h o T o b r u k , k a m p a n i i 
a f r y k a ń s k i e j i k a m p a n i i w ł o s k i e j , 
c h o r ą ż y , z m a r ł 31 s i e r p n i a w H i g h 
W y c o m b e ( W . B r y t a n i a ) . 

Jan B o g u m i ł K U R Y Ł O W I C Z , la t 
71, b y ł y ż o ł n i e r z A K , o d z n a c z o n y 
l i c z n y m i o r d e r a m i p o l s k i m i i z a -
g r a n i c z n y m i , z m a r ł w L u g a n o 
( S z w a j c a r i a ) 28 s i e rpn ia . 

L e o p o l d L I N D E L F E L D , p o c h o -
d z ą c y zi K r a k o w a , d r l e k a r z u r o -
l o g , u c z e s tn i k k a m p a n i i w ł o s k i e j , 
d z i a ł a c z Z w i ą z k u L e k a r z y P o l -
sk i ch w A n g l i i , z m a r ł n a g l e w 
L o n d y n i e 5 w r z e ś n i a . 

W a c ł a w L U T O M S K I , la t 80, b . 
u r z ę d n i k , k a p i t a n w o j s k p o l s k i c h , 
uczes tn ik d w ó c h w o j e n ś w i a t o -
w y c h , z m a r ł w s zp i t a lu p o l s k i m 
w P e n l e y ( A n g l i a ) 18 s i e rpn ia . 

M i e c z y s ł a w N A D R A T O W S K I , l a t 
80, p p ł k a r t y l e r i i , u c z es tn ik d w ó c h 
w o j e n , b y ł y ż o ł n i e r z I I K o r p u s u , 
z m a r ł w L o n d y n i e 2 w r z e ś n i a . 

E d m u n d F r a n c i s z e k O R O W I A K , 
la t 64, ż o ł n i e r z I I K o r p u s u , z m a r ł 
w D e n t o n ( W . B r y t a n i a ) . 

W ł a d y s ł a w P U C H A L S K I , la t 55, 
k s i ąd z dr. , p r o b o s z c z p a r a f i i 
r z y m s k o - k a t o l i c k i e j w D o n c a s t e r 
( W . B r y t a n i a ) , z m a r ł 9 w r z e ś n i a . 

F r a n c i s z e k R Y P Y S T , la t 77, s ta r -
s z y s i e r ż an t , w e t e r a n d w ó c h w o -
j e n , u c z e s tn i k k a m p a n i i w r z e ś n i o -
w e j , a f r y k a ń s k i e j i w ł o s k i e j , 
z m a r ł 21 s i e rpn ia w C l o v e r l e y 
H a l l , W h i r c h u r c h . P o c h o w a n o g o 
w g r o b i e r o d z i n n y m w R z e s z o w i e . 

L e o p o l d S A N I C K I , l a t 73, p łk . , 
dr , u c z e s tn i k d w ó c h w o j è n , d z i a -
ł acz s p o ł e c z n y i p o l i t y c z n y , z m a r ł 
w dn iu 23 s i e rpn i a br . w Essen 
( N R F ) . 

J ó z e f S Ł O W I K , l a t 48, z B r o d -
n i c y n a P o m o r z u , p r a c o w n i k f i r -
m y L . S c h w e i z e r L t d . , z m a r ł 1 
w r z e ś n i a w D o n c a s t e r ( W . B r y -
t an i a ) . 

A n t o n i S T A N I S Ł A W S K I , b y ł y 
ż o ł n i e r z I D y w i z j i P a n c e r n e j , u-
c z e s tn ik w a l k o w y z w o l e n i e F r a n -
c j i i B e l g i i , z m a r ł w S t . M a r s y 
Church ( W . B r y t a n i a ) 29 s i e rpn i a . 

Z e n o n S T A P F , l a t 56, u c z e s tn i k 
k a m p a n i i w r z e ś n i o w e j i f r a n c u s -
k i e j , p o r u c z n i k l p u ł k u pance r -
n e g o , z m a r ł n a g l e w L o n d y n i e 1 
w r z e ś n i a . 

Jan S T U Ł A , 93 l a ta , b y ł y w i ę -
z i eń O ś w i ę c i m i a , o r g a n i z a t o r s to -
w a r z y s z e n i a b y ł y c h w i ę ź n i ó w h i t -
l e r o w s k i c h o b o z ó w k o n c e n t r a c y j -
n y c h na t e r e n i e Ch i cago , z m a r ł 
w t y m m i e ś c i e , p r z y c z y m z g o d -
n i e z j e g o w o l ą p o c h o w a n o g o w 
A m e r y k a ń s k i e j C z ę s t o c h o w i e . 

K a j e t a n S U F R A N O W I C Z , ks i ądz , 
k a p e l a n w o j s k o w y w l a t a c h w o j -
n y , p o w o j n i e w p a r a f i a c h p o l -
sk i ch w W a l i i , z m a r ł 27 s i e rpn i a 
w Os i ed lu P e n r h o s w P ó ł n o c n e j 
W a l i i ( W . B r y t a n i a ) . 

P i o t r W A J D Z I E , l a t 72, ur . w 
K r a k o w i e , od l a t 50 w B r a z y l i i , 
z m a r ł w I r a t i ( B r a z y l i a ) , g d z i e 
d z i a ł a ł s p o ł e c z n i e w ś r ó d w y c h o d ź -
c ó w p o l s k i c h . 

Z o f i a W Y S Z Y Ń S K A z d o m u 
G r a b o w s k a , z p i e r w s z e g o m a ł ż e ń -
s t w a Z a b ł o c k a , la t 82, b y ł a w i ę ź -
n i a r k a h i t l e r o w s k i e g o o b o z u k o n -
c e n t r a c y j n e g o w R a v e n s b r ù c k , a -
r e s z t o w a n a za d z i a ł a lność w r u -
chu opo ru , z m a r ł a w C a v e n d i s h 
( W . B r y t a n i a ) . 

( L ) — cou l eur , ( C N ) — cou l eu r e t n o i r et b l a n c ( N ) —- no i r e t b l anc . 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S ( N ) — 19.00 (sauf l e d i m a n c h e ) 
C O L O R I X (C ) — 19.20 (sauf l e d i m a n c h e ) 
24 H E U R E S S U R L A I I . ( C ) — 19.30. 

1 A U J O U R D ' H U I M A D A M E ( C ) — 14.30 (sauf l u n d i et d i m a n c h e ) 
; L E S E N Q U E T E U R S A S S O C I E S ( C ) — 15.10 (sauf lund i , j e u d i et 

d i m a n c h e ) 

D E R N I E R E H E U R E ( C ) -— à la f i n d u p r o g r a m m e . 

D I M A N C H E 11 O C T O B R E 
14.30. ( C ) „ L a r i v i è r e de nos a m o u r s " — un f i l m d ' A n d r é d e T o t h 

( K i r k D o u g l a s , Elsai M a r t i n e l l i , W a l t e r A b e l ) 
16.00. ( C ) L ' I n v i t é du d i m a n c h e — a u j o u r d ' h u i : M i c h e l S i m o n . 
19.10. ( C ) „ Cha pa r r a i ' ' . 

j 20.30. ( N ) „ L e s G o d e l u r e a u x " — un f i l m d e C l aude C h a b r o l ( J é a n -
C l aude B r i a l y , B e r n a d e t t e L a f o n t , Cha r l e s B e l m o n t ) . 

22.10. (C ) L e J o u r n a l du c i n é m a . 
L U N D I 12 O C T O B R E 
20.30. (C ) D e u x sur la d e u x — u n e émiss . de M a r i t i e et G i l b e r t 

C a r p e n t i e r . 
21.30. ( C ) „ F u t u r s " — D e l ' a g r e s s i v i t é a n i m a l e à l a g u e r r e " , 

i 22.35. ( C ) C o d a — A l a i n D e c a u x r a c o n t e : „ L a d i spa r i t i on de l ' a r ç h i d u e 
J ean S a l v a t o r . 

M A R D I 13 O C T O B R E 
20.30. ( C ) L e s a n i m a u x du m o n d e . 
21.2V. ( C ) „ D ' u n t e m p s , d ' un p a y s " 

F a l l e v i c . 
1 22.45. ( C ) H a r m o n i e s du so i r — u n e é m i s s i o n d ' A l a i n M a l r a u x . 

é c r i t e t r éa l i s é p a r M a u r i c e 

M E R C R E D I 14 O C T O B R E 
20.30. ( C ) „ L e s ac tes des a p ô t r e s " nr . 2. 
21.35 (C ) D i m D a m D o m . 

22.35. ( C ) P o s t s c r i p t u m — une émiss i on de M i che l , P o l a c . 

J E U D I 15 O C T O B R E 
15.10. ( C ) „ F i l i p p e r l e d a u p h i n " n r . 4. > 20.30. ( C ) „ M a u r e g a r d " n r . 3. 
21.35. ( C ) L e s n a ï f s y o u g o s l a v e s 
22.35. ( C ) Jazz . 

V E N D R E D I 16 O C T O B R E 
20.30. ( C ) L e s doss i e rs de l ' é c r a n : 

( C ) „ R e q u i e m p o u r u n c a ï d " 
(<_) D é b a t . 

une émiss . d e J e a n - M a r i e D r o t . 

S A M E D I 17 O C T O B R E 
17.05. F e r m é j u s q u ' à l und i , 
18.00. ( C ) T é l é - B r i d g e . 
18.20. (C ) P o p — u n e émiss . d e M a u r i c e D u m a y . 
20.30. ( C ) C h a p e a u m e l o n et bo t t e s d e cu i r . 
21.20. ( C ) L e s a i r s du t e m p s — „ L e s Z a z o u s " n r . 1. 

M a u r i c e D u m a y . 
22.15. ( C ) P o u r q u o i ? 
22.45. ( C ) O n e n p a r l e . 

u n e émiss . d e J e a n - J a c q u e s B l o c h . 

u n e émiss . d e 

S Z T U C Z N A 
Z O R Z A P O L A R N A ? 
Uczeni z N A S A przepro -

wadz i l i interesujący ekspery -
ment w celu zbadania natury 
zórz po larnych. Rak ie ta „ A e -
robee-350" wy t r ze l i ł a na w y -
sokości 230 k m ze s w y c h e l ek-
t ronowych „d z i a ł " silne stru-
mienie e l ek t ronów w k ie run-
ku Z iemi . Kierunek- „ s a l w y " 
został tak wyb rany , by stru-
mien ie nie przec ię ły l ini i sił 
z i emskiego pola magne t y c z -
nego. W w y n i k u — na w y s o -
kości około 100 k m zaobser-
w o w a n o po j aw i en i e się cha-

> rak te rys tyczne j zorzy po la r -
nej , w y w o ł a n e j przez oddz ia -
ł ywan i e e l ek t ronów na górne 
w a r s t w y a tmos fe ry . 

Tygodnik Polski 
L A S E M A I N E P O L O N A I S E 

23, rue Taitbout, Paris I X 
Tel.: T A I 76-44, T A I 76-51 

C.C.P. 92.20 - 76 Paris 

34/7 r u e C ł iaus teur , L o d e l i n s a r t 
M m e O l . K u c 

C.C.P. 66.69.45 Belgique 
Cena prenumeraty: 

k w a r t a l n i e : 9 F . — 90 F r . B 
p ó ł r o c z n i e : 15 F . — 150 F r . B 
r o c z n i e : 25 F . — 250 F r . B 

Président Directeur 
Général : Danuta 

J A G O S Z E W S K I Bienaimé 
I M P R I M E R I E 

Z a k ł a d y G r a f i c z n e „ T a m k a " , 
Z a k ł . n r 1, V a r s o v i e , T a m k a 3. 



S Ó L M Y 
W Y B R Y K 
N A T U / R Y 

P r a w i e 100 lat t emu, w 1873 roku, 
rozpoczę to eksp loatac ję solanki w Ino-
wroc ław iu . Dz i s i a j jest to kombinat 
sk łada jący się z dwóch s z y b ó w eksplo-
a tacy jnych — So lno I i So lno I I , w a -
rze ln i soli, a ostatnio także n o w e g o od-
działu p r o d u k c y j n e g o w pob l i sk i e j Gó -
rze . Z kopaln i i n o w r o c ł a w s k i e j pocho-
dzi p raw i e 45 procent całego w y d o b y -
cia soli w Po lsce . Resz tę da ją c z t e ry 
kopaln ie : Wie l i c zka , Bochnia, K ł o d a w a 
i Wapno . I nowroc ł awska sól jest eks-
por towana do N i g e r i i , Dani i i S z w e c j i . 
N a solance w y d o b y w a n e j z t e j kopaln i 
pracują w y t w ó r n i e sody w Jan ikow ie 
i Mą twach . 

J E Ż D Ż A J Ą C do ws i G ó r y z da-
leka w i d z i m y cz t e ry w i e r tn i c z e 
s zyby i k i lka dużych, b łyszczą-
cych zb i o rn ików otoczonych nis-

kimi, p a r t e r o w y m i budynkami . W y n i k i e m 
geolog icznych poszuk iwań b y ł o b o w i e m z ło-
że soli. Kopa ln ia soli w Górze , oddz ia ł ko -
palni soli I nowroc ł aw , dostarcza so lankę o 
nasyceniu około 310 kg soli na 1 m sześć, 
wody. K i e r u j e się ją do zb i o rn ików szybu 
Solno, à s tamtąd do wa r z e ln i i zak ładów 
sodowych w Jan ikowie i Mą twach . 

Kopalnia l e ż y na n i e w i e l k i m wzgó r zu . 
Stoimy na j e go skra ju z d y r e k t o r e m kopa l -
ni inż. W a c ł a w e m K a s p e r k i e w i c z e m i k i e -
rownikiem robót gó rn i c zych inż. A r t u r e m 
Paribkiem. P r z e d nami c z t e f y w i e ż e w i e r t -
nicze o 30 -me t r owe j wysokośc i . K r z ą t a się 
wokół nich ki lkanaście osób. 

S tosowanymi dotychczas w Po lsce m e t o -
dami górn iczego urobku solnego nic b y się 
tu nie zdziałało. Za mała powierzchn ia z ło-
ża. Trzeba by ł o s ięgnąć po na jnowsze zdo-
bycze nauki. 

W y w i e r c o n o w i ę c c z t e ry o t w o r y o g ł ębo -
kości 1200 m. P o m p u j e się n imi wodę , która 
poprzez r o z m y w a n i e złoża zamienia się na 
solankę i t w o r z y komorę o średnicy 50 m. 
W p r o w a d z o n y równocześn ie pod c iśnieniem 
o le j u t r z y m u j e w łaśc iwe r o zm ia r y komory , 
zapobiega jąc nadmie rnemu j e j rozszerzaniu. 
K o m o r a sys tematyczn ie rośnie ku górze , aż 
wreszc ie po 50 latach eksploatac j i j e j szczyt 
dot rze do 300 m od pow ie r zchn i z iemi . N a 
t y m o t w ó r eksp l oa tacy jny zakończy swą 
działalność a komora wype łn i ona zostanie 
solanką jako mate r i a ł em podsadzkowym. 
Jest to ostatni k r z y k gó rn i c twa solnego. M e -
chanizacja, automatyzac ja , w y s o k o w y k w a -
l i f i kowana obsługa, duża wyda jność . 

Nasze zd jęc ia p r zeds taw ia ją budowę na 
j e d n y m z ko l e j nych o t w o r ó w urządzeń w y -
dobywczych . ^ 

Teks t : A . Z I E L I Ń S K I 
Zd j ęc i a : A . J A Ł O S l N S K I 

— Mamy tu do czynienia z interesującym 
wybrykiem natury — m ó w i dyr . Kaspe rk i e -
wicz. — Stoimy na potężnym podziemnym 
słupie soli, tzw. wysadzie. Jego powierzch-
nię wyznacza właśnie ten pagórek o wymia-
rach 800 na 800 m. Kilkanaście metrów da-
lej po soli ani śladu. W czasie ruchów góro-
twórczych tu właśnie sól wystrzeliła do gó-
ry• A jest ona bardzo bogata, wysokogatun-
kowa. 



N A Zalewie Wiślanym zawsze z 
wiatrem w zawody uganiają się 

I ścigłe żaglówki. Szczególnie w 
! sezonie letnim. Świetne warun-
ki naturalne, jakie stwarza Za-

^ lew zachęcają adeptów pięknego sportu że-
' glarskiego do zdobywania stopni śródlądo-
i wego wilka wodnego. 

Wbrew pozorom Zalew Wiślany nie 
zawsze jest cichy i spokojny. Mimo że od-
grodzony jest od otwartych wód Morza 
Bałtyckiego piaszczystą Mierzeją Wiślaną, 

I bardzo wąską, pięknie porośniętą lasem, pod 
wpływem wschodnich lub zachodnich wia-
trów burzy się i wtedy żaglowanie nie jest 
ani proste, ani bezpieczne. 

Na Mierzei znajdują się popularne miej-
scowości wypoczynkowe: Krynica Morska, 
Przebrne, Skowronki i Kąty. Po drugiej 
stronie, od strony stałego lądu jest tych 

' miejscowości znacznie więcej, a wśród nich 
dwa miasta: Tolkmicko i Frombork. To 

! ostatnie jest znane szeroko na świecie z 
I faktu, że przez długie lata mieszkał w nim 
i i pracował Mikołaj Kopernik. 
I W obu tych miastach, jak i w innych miej-
I scowościach istnieją przystanie i kluby że-
; glarskie. Również dzięki istnieniu tych klu-
i bów na Zalewie Wiślanym odbywają się 
' emocjonujące regaty żeglarskie, które wy-
magają od uczestników sporego kunsztu. 

. Właśnie fragment takich regat mają moż-
j ność oglądać nasi Czytelnicy na zamieszczo-
nych zdjęciach. Jak widać nie wszystkim 
udało się uniknąć wywrotek. Ale przygoda 

i zakończyła się tylko zmoczeniem ekwipun-
Î ku, gdyż służba ratownicza była na miejscu. 


